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Geneza nieprodukcyjnosci du
chowej Stanów Zjednoczonych. 

tany Zjednoczone imponują dziś 
Europie wysoką skalą dobroby tu i 
szybszy m wzro tem bogactw. Stąd 
utrzymuje się dawna legenda o dziel
ności duchowej amerykanów, o ich 
energii. L ecz bogactwa Stanów Zje
dnoczonych mają podłoże w bogac
twie naturalnem i stosunku ludności 
do terytoryum Stanów, oraz w ol
brzymim proces ie kolonizacyjnym, 
wywołanym właśnie powyższemi 
czynnikami. 

Stany Zjednoczone- to cieplarnia 
węgiel i żelazo w 30 stanach, obfi
tują w złoto, które dwukrotnie rewo
lucyonizowało gospodarcze stosunki 
Europy, mają obecnie, przy prze
strzeni ty lko o 20 % mniejszej, ni ż 
cał a Europ,fl, niemal 5 razy od niej 
mniejszą ludność. Przyroda dała 
swe bogactwa, Europa kapitał i ty le 
r ąk do pracy na każde zawołanie, 
ile potrzeby ekonomiczne wymaga
ją· 

Stany Zj ednoczone- to cieplarni a 
d'la wzrostu bogactw; najlepszy jed
nak dowód, że, jakkolwiek s iły ma
teryalne są niezbędne dla rozwoju 
cywilizacyi, nauki, sztuki, to jednak 
nie przeobrażają się w siły psychi cz
ne, i rozwój ich, przerastający inne 
czynniki, nie daie pomyślnych r ezul
tatów. 

Produkcya naukowa i literacka 
wyższego rzędu jest tu ubogą. U
bóstwo duchowe amerykanów roz
patrywaliśmy przed paru laty na in
nem miejscu. Obecnie pragniemy 
dać genezę -nieprodukcyj ności . ducho
wej, rozpatrzyć upośledzeni e psy
chiczne amerykanów. 
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Przyczyny ich słabej wytwór
czości umysłowej tego, cośmy na
zwali ich duchowem upośledzeniem, 
zal eżą od czynników różnorodnych, 
tak natury organicznej, jak i nador
ganicznej, czyli hi to rycznej i ~PQ
lecznej. 

Rasa czerwonoskóra Ameryki 
była bezwarunkowo mniej zdolną, niż 
b i ała, lub pokrewna jej rasażóHa. By
la ona produktem gleby ameryka{]
ski ej , klimatu amerykańskiego, tych 
warunków, które pozostały niezmie
nione. L epiej od zkodliwych wpły
wów przyrody przez odzież i po-
ób mie zkania zabezpieczony ame

rykan in współczesny ulega w każdym 
razie w pewnym, choć Słabszym sto
pniu, tym organicznym warunkom 
przyrodzonym. Klim at Ameryki ni e 
sp rzyja, z wyjątkiem tylko Kalifor
nii, kulturze winogron. Okre ' lić 
s przyjające i ni esprzyjające warunki 
kultu ry roślin umiemy; warunków 
fizycznych, sprzyjających lub nie
sprzyjających rozwojowi my'li i du
cha - nie możemy; nie dowodzi to 
jedn ak, żeby warunki te nie istniały. 

Geogr af R eclus zwrócił uwagę 
na to, że klimaty Ameryki i Austra
lii przyczyniają i ę do osłabienia e
nergii duchowej anglosa ów, tam 0-

i ad łych. Zapatrując się jednak na 
Amerykę zbyt pochl ebnie, nie rozwi
nął tej idei. 

Ze sprawozdania komisarza imi
gracyjnego za r. 1909 dowiadujemy 
ię, że badania, dokonane nad dzieć

mi żydowskiemi i włoskiem i , zro
dzonemi w Ameryce, wykazują, i ż 
pierwsze t racą swą typową szeroko-



gfowość, drugie dtugowtosowoŚć. 
Pytanie, czy to zacieranie się cech 
rasowych pod wpływem obcych wa
runków klimatycznych nie idzie w 
parze z zacieraniem się pewnych sub
telnych, wyższych funkcy i psychicz
nych? 

Dzieci imigrantów, tu urodzone, 
ą wogóle wyższe, niż dzieci z ich 

kraju . Typ wysokiego, suchego czło
wieka, to typ, który wytwar.za kli
mat amerykański. Typ o zaokrą
glonych członkach, to typ irlandzki , 
ulegający tu przeobrażeniu. Ty p 
yankesa jest rażąco podobny do ty 
pu czerwonoskórego. To podob ień 
stwo rzucało mi się w oczy, gdy m 
widział na placu uniwersytetu w Chi
cago młodzież amerykańską płci o
bojga, oddającą się w sportowem 
póiubraniu grom sportowym wśród 
upalnego lata - opaloną, zczerwie
niaią od słońca . Znakomicie oddają
ce typy czerwonoskórych fi gury w 
muzeum waszyngtońskiem Smitho
nian'a świadczą o podobieństwie 
czerwonoskórych do yankesów, po
mimo, że krwi indyańskiej yankesi 
nie mają w swych żyłach. Zresztą 
wytępili oni czerwonoskórych do te
go stopnia, że pozostało ich wszyst
kiego około 800 tysięcy. 

Nie czerwonoskórzy, lecz murzy
ni wpływają drogą krzyżowania na 
rasę amerykańską, zwłaszcza na po
łudniu. Już w Waszyngtonie, gdzie 
trzecią część ludności stanowią mu
rzyni, różnych stopni metysi stano
wią do 10 % ludności. Jeżeli ustanie 
imigracya włochów i innych połud
niowców do Stanów połu dniowych, 
ludność tych Stanów ściemnieje przez 
wchłanianie do swych żył zbyt wiele 
krwi murzyńskiej, wytwalzającej ra
sę, upośledzoną psychicznie, choć 
mocną fizycznie i ładn ą, a le pod wa
runkiem, aby przymieszka krwi mu
lzyńskiej nie przechodziła jednej
czwartej. Skutki krzyżowan i a, zaob
serwowane przez hodowców, win
ny być przenoszone do świata ludz
kiego z pewnem zas trzeżen i em . Ho
dowcy chodzi o zdrowe, ładne, mu
skularne osobniki; os iąga to przez 
krzyżowanie. Zdrowe i ładn e osob
niki ludzkie powstają w Ameryce dro
gą krzyżowania, zwłaszcza - wśród 
osobników różnych narodowości ra
sy białej . Krzyżowanie ściera zbo
czenia z linii normalnej dla rasy bia
łej, wywołuje powrót do pierwowzo
ru . Geniusz jest spotęgowaniem cech 
indywidualnych, jest maksimum tego, 
co daje pewna g rupa etniczna. Nie
liczność rasy Qzystej zmn i ej szać mll
si ilość wybi tnych indywid u alności w 
Ameryce, jako w kraju mieszańców. 

W roku 1900 Ameryka miała 
wszystkiego 65 do 65.6% urodzonych 
z rodzicow amerykaIiskich, przy
czem procent ten w północno-atlan
tyckim pasie spada do 48. 6 pr., w 
północno-środkowym dochodzi już 
do 55. 8 pr., a w południowych 
92. 4, na wschodzie 94. 1, na zacho
dzie 52. 4; al e tu , jak wspominaliś
my, c i ąży krzyżowan ie z murzynami 
i kl imat, osłabiający energię synów 

strefy bardziej umiarkowanej. Za- jakby klasa wstępna dla duchowych 
chód ma większy, ' niż wschód, pro- potrzeb imigrantów. Rzecz ch ara
cent z rodziców amerykańskich (52.4), kterystyczna: gdy w r. 1908 Stany 
ale też i największy procent, po- Zjednoczone liczyły 21520 czasopism, 
chodzący z rodziców mieszanych, a- w językach obcych było wszystkie-
merykaIisko-europejskich (10. 4); na go 1200, reszta w angielskim; tym-
zachodzie mniej zwartą masą miesz- czasem ludność z rodziców niean-
kają cudzoziemcy jednej narodowo- gielskiego języka stanowi około 1/4 
ści, niż na wschodzie; stąd krzyżo- część ludności Stanów. Kulturalno-
wanie jest częstsze. naukowe instytucye ludności nie - a-

Warunki fizyczne: klimat, krzy- merykańskiego pochodzenia stano
żowanie s i ę , dają osobniki coraz to wią jeszcze bardziej nieznaczną część 
mniej płodne. W pierwszych dzie- instytucyi kulturalnych Ameryki. LY
s i ęcioleciach XIX wieku Ameryka cia umysłowego na szerszą skalę, wy
miała przeszło 30 % naturalnego dajności w dziedzinie sztuki, literatu
przyrostu ; w ostatnich dziesięciole- ry własnej, nauki narodowej nie było 
ciach przyrost faktyczny, naturalny dotąd w rozmiarach, mogących za-
i z imigracyi powstały wynosił 20.7; ważyć na szali. 
w dziesięcioleciu od 1890 do 1900 i Nowy Jork, liczący więcej niem-
1900 do 1910 zaś 21,0, przy olbrzy- ców, niż Drezno, więcej włochów, 
miej imigracyi. Można przy pusz- niż Neapol, w życiu duchowem niem
czać, że na zmniejszeni e s i ę płodno- ców i włochów odgrywa mniejszą 
ści , jak na zachodzie Europy , wpły- rolę , niż czwartorzędne miasta nie
wa świadoma wola rodziców, al e, nie mieckie lub włoski e . Dla swej rodzi
odrzucając tego czynnika, tw i erdzę, mej cywilizacy i emi gracya żadnego 
na mocy medycznych pism ameo '- z narodów europejskich Ameryce nie 
kańskich. rozm ów z lekarzami i ob- dała nic. Ogołocone z rodzimej cy
serwacy i znacznej cyfry ' bezdziet- wilizacyi materyały etnograficzne 
nych małżeństw wśród s taroa mery- -~ pokrywają się pokostem amerykani
kan ów, że wśród nich występuj e w zmu i kontynuują amerykanizm, a 
olbrzymiej ilości wy padków niepo- więc jel'!:'o myśl przewodnią: pogoń 
żądana przez rodziców bezpłodność. za groszem bez skrupułów moral
Bez imigracyi i przy rostu naturalne- nych, bez ideałów. 
go w rodzinach imigrantów, Stany Tracąc rodzimą cywilizacyę, 
Zjednoczone, w stosunku do Europy dzieci przy byszów zatracają ró
i Azyi, miałyby coraz to mniej lud- wnocześnie pierwiastki etyki trady
nośc i i musiałyby stać s i ę obcą zdo- cyj nej. Nie imigranci, ale dzieci i
byczą. Obfita zaś imigracya, choć migrantów wykazuj ą naj większy u
wzmacni a gospodarczo, uboży cywi- dział w przestępstwach; nie imi
lizacyj ni e Stany. grantki, lecz córki imigrantów biorą 

Zdawaćby się mogło, że Stany największy udział w prostytucyi Sta
Zj ednoczone właśnie przez imigra- nów Zjednoczonych. Imigranci dają 
cyę muszą mieć bogatą cywilizacyę, łatwe pole dla wyzysku, wskutek 
że każdy z narodów europejski ch swej nieświadomości: bakcylus wy
wni esie coś ze skarbca swej cywili- zysku i oszustwa amerykańskiego ho
zacy i: poezy i, filozofii , ideałów spo- duje się i pleni na ciele imigracyi 
łecznych i t. d. Tak nie jest. Wpra- przeważnie w późniejszych pokole
wdzie wśród imigrantów z Polski po ni ach. Brak poczucia obowiązku 
r. 1831 znalazł się tłómacz poetów wzgl ędem swych robotników, chara
polski ch; ni emiecka emigracya po r. kteryzujący, wbrew fałszywej infor-
1848 zaznajomiła amerykanów z poe- macyi Sombarta, przemysł amery
zyą i filozofią ni emi ecką; ni emiecka kański, jest w znacznej mierze wy
i żydowska emigracya naszych cza- wołany brakiem spójni narodowej 
sów us iłuj e przeflancować do Ame- między fabrykantem a robotnikami, 
ry ki produkt swego ducha, socyal- przeważnie imig rantami, oraz po
demokratyzm, jakkolwiek bezsku- czuciem, że Europa zawsze dos tar
tecznie. Ale te dane, jak na 90 lat 'czy rąk roboczych, skoro tylko tego 
emigracyi, na 27 mil. przy byszów będzi e potrzeba. 
do Ameryki, w 9/10 z Europy, ni e P. Sidney fisher, autor artyku-
znaczy nic. Europa dawała i daje łu: "Czy imigracya spowodowała 
Amery ce emigracyę chłopską i robot- wyschnięcie duchowe Stanów Zjed
n i czą, odłamki warstw, które bez- noczonych?" i dający na owo pyta
pośrednio same nie wytwarzają cy- nie odpowiedź twierdzącą, zwraca 
wilizacyi, nauki, sztuki i literatury . równocześnie na inną stronę kwesty i 
W Europie były one dopiero podło- uwagę. Zdaniem jego, dlatego Mas
żem dla cywilizacyi rodzimej; tu są sachusetts dostarczał Ameryce wiel
podłożem dla amerykańskiej cywili- kich pisarzy, zwłaszcza w okresie od 
zacyi , ale i amerykaIiskiego barba- 1780 do 1820 r., że posiadał ludność, 
rzy Iistwa. Dają więc ludzi, którzy wyłączni e z Anglii pochodzącą, że 
wchodzą do cywilizacyi amerykań- rozrastał się przeważnie nie przez i-
kiej, lecz jej nie wzbogacają nowym migracyę, lecz drogą naturalną. Po 

pierwiastkiem rodzimym, bo nawet dwudziestym roku zeszłego wieku 
te jego okruchy, wywiezione z kraju, Stan ten wchłonął dużo' imigracyi; 
zniweczyło nurzanie się psychiczne rozcieńczyło to ducha narodowego, 
w prasie amerykaIiskiej - w angiel- a wobec tego, że wielki człowiek jest 
skim lub rodzimym języku-to wszy- wyobrazicielem ducha narodu, utrata 
stko jedno, - lecz robionej na obraz jednolitości ducha wywołała bezpło
i podobieństwo pierwszej; jest to dność duchową Stanu, który nie-
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maI wytączni~ dostrczat wielkich 
pisarzy amerykańskich. W tern 
jest też pewna racya: uczuciowy sto
sunek do różnych zjawisk u dziecka 
potęguje się, jeżeli napotyka uczucia 
analogiczne w otoczeniu; osłabia się, 
spotykai ~ c się z niechęcią lub oboj ęt
nością do rzeczy ukochanych. Wy
chowan ie wśród mieszaniny narodo
wościowej musi wpłynąć uj emnie na 
kulturę uczuć, zubożyć duszę, uczy
ni ć j ą przez to ni ezdolną do głębszej 
twórczości artystycznej, a nawet 
naukowej w tej dzi edzinie, gdzie pier
wias tek uczuciowy odgrywa rolę wy
bitną, jak np. w dziedzini e nauk poli
tycznych. 

W epoce kolonii sekciarskich, 
karmiących się duchem żydowsk im 
przez biblię , wytworzył s i ę wśród 
amerykan ów mesyanizm ,wiara, że 
są narodem wybranym przez Boga. 
Wzrastające powodzenie utwierdziło 
ich w wierze w swą nadzwyczajną 
wartość. Stało s ię to specyfikiem 
dla asymilacyi cudzoziemców, emi
granatów. Ameryka - to ósmy cud 
świata; amerykańscy mężowie stanu, 
różni Linkolni - to geniusze, więk
si od Napoleona. Na każdym kro
ku spotykamy w Ameryce owe obra
żające geniusz ludzki zestawienie 
Linkolna, średni ej" miary człowieka . 
z tym bajecznym gen iuszem, i odda
wanie pi erwszeństwa Linkol nowi. 
Ograniczony duchowo amerykanizm 
przyczyn ia się do asymilacyi Imi
grantów, lecz zacieśnia sferę intere
sów umysłowych, obniża lot cywili
zacv,iny Ameryki. Ody się amery
kaninowi mówi o braka ch cywiliza
cyjnych St. Zjednoczonych, zawsze 
się słyszy jednę odpowied ź: my je
steśmy młodzi: Europa ma szereg 
stul eci,-my nie mamy nawet dwóch. 

1 est to absurd . . Pod względem 
rasowym amerykanie składają się: 
z anglików, irlandczyków, niemców 
i t. d. , nie zaś z jakichś początkują
cych ras. Związek rasowy z Anglią 
jest tak silny, ze jednocześnie w An
glii i w Stanach Zjednoczonych nastą
piło zmniejszenie się płodności rasy; 
tylko wśród staro-amerykanów pro
ces ów zrobił znaczniejsze postępy. 

To ogołacanie s ię z pierwiast
ków cywilizacyi rodzimej Imigran
tów może nasunąć przyp uszczenie, 
że w dalszym ciągu rozwoju, przy 
ustaniu nowej imigracyi, nastąpi cy
wilizacyjne dojrzewanie Ameryki, 
charakteryzujące się większą płod
nością duchową. Ale ów brak plen
ności, który występuje u staro-ame
rykanów, jest już cechą starości i 
sprawia taką samą niemożność roz
woju Ameryki bez przypływu 
coraz to nowych imigrantów, jak 
Rzym w okresie upadku nie mógł się 
obyć bez barbarzyńców, którzy po
łożyli koniec dawnemu światu. 

Nacyonalizm amerykański, zwra-
. cający się dziś przeciw imigracyi ra

sy nie-anglo-saskiei . o ile byłby kon
sekwentny i bezwzględnie śmiały w 
swych budowach myślowych , wi
nienby uznać separacyę Ameryki od 
Anglii, rewolucyę 1773 - 1783 r., 
dokonaną przy pomocy Francyi, za 
b łąd, a dotychczasowych bohaterów. 
jak Washington, Franklin i t. d.,- za 
szkodników. 

Oderwanie Ameryki od Anglii 
było antysaksońskiem dziełem Fran
cyi przedewszystkiem, bo bez jej po
mocy upadłoby powstanie amerykań
skie, a dalej irlandczyków i t. d. , czy
li żywiołów, zrodzonych z obcego 
pierwiastku . 

Malarstwo rosyjskie. 
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Ameryka, pozostająca kolonią 
angielską, nie byłaby tą mieszaniną 
narodów, tym kotłem, wytwarzają
cym wary przeważn i e lichego gatun
ku. 

Oderwana od Anglii Ameryka 
mogłaby wytworzyć szereg różno
narodowych rzeczypospolitych lub 
przy najmniej s tanów, gdyby przez 
długi czas nie dominowało liczebnie 
wychodźtwo z Wielkiej Brytanii, a. 
co najważniejsza, gdyby nie była tak 
poprzecinana drogami wodnemi, łą
czącem i jej terytorya. Ten ostatni 
czynnik natury geograficznej wy
tworzył ową mieszaninę amerykań 
ską, tak bezpłodną cywilizacyjnie. 

Pensylwania, jeszcze za czasów 
kolonii, byla już blizka tego, by stać 
się niemiecką; obawiał się tego na
wet rząd angielski. Luizyana była 
pod przewagą Francyi; zostałaby 
francuską, nie uległaby sprzedaży 
przez Francyę w r. 1803, gdyby by
la sil ni ej zasilaną przez wychod ź
two z Francyi. 

I nną, bogatszą treść cywiliza
cyjną wytwarzała by Ameryka, gdy
by się w niej rozwijały różn e naro
dowe indywidualności, z odrębnemi 
organizacyami politycznemi. 

Byłaby może Ameryka uboższą 
materyalnie, ale bogatszą cywiliza
cyj nie, nie byłaby klasycznym kra
jem trustów, lecz przez sam wzgląd 
na walkę międzynarodową dbałaby 
w ięcej o życie i zdrowie robotników. 
niż dzisiaj. Energia amerykanów 
ni"e byłaby tak, jak dziś, skierowana 
przeważnie ku zdobywaniu bogactw 

. materyalnych, gdyż bogactwo ni e 
stałoby się wyłącznym i jedynym jej 
celem, zwracającym ku sobie całą e
nergię zbiorową. 

W. Studnieki. 
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" Mali amerykanie, potomkowie różnych narodowo ś ci, przy pracy nad sztandare m Stanów 
ZjednoczonYCh ". ( Z agitacyjnej publikacyi, rozszerzanej przez nacyonalistów amery

kańskich wśród polaków w Ameryce). 

Czy polacy amerykanizują się? 

Wielka kolonia polska w Amery
ce wied~ie życie, dziwnie łabo zwią
zane ze swą ojczystą metropolią. 
Kraj prawie nie bierze nas w rachu
bę. Tylko w rzadkich i szczególnie 
uroczystych chwilach, jak np. przed 
dwoma laty, podczas kongresu pol-
kiego w Wa zyngtonie, ojczyzna 
wyciąga do nas swą dło!'1 na krótko 
i przypomina sobie, że i tniejemy. 
Oddawna zjawisko to wydawało mi 
się anormalnem. Wszak nie tworzy
my tu drobnej ga rści, nie zasługują
cej na uwagG. Liczymy ię nie na 
dziesiątki tysięcy i nie na krocie, lecz 
na miliony-stanowimy prawie część 
piątą narodu, co na papierze, w sta
tystyce naszej siły ludnościowej, za
wsze skrupulatnie bywa uwzględnia
ne. Małe interesowanie się nami w 
ojczyźnie tlómaczyłem obie ogólnem 
naszem politycznem położeniem. Mó
wiłem sob ie : Ciężkie tro ki domowe 
spraWIaJą, że Polska zapomina o 
wielkim swym odłami e, oderwanym 
od ojczystego gruntu; zaabsorbowa
lIa walkq o hyt narodowy. nic ma CZ1-
su, by nam także poświęcić troch ę 
systematycznej uwagi. Ta próba 
wyjaśn i enia nie wy tarczała mi prze
cież. Nie wydawało mi się uspra
wiedliwionem, aby nawet w naj cięż
szych warunkach wolno było zapomi
nać o milionach ludzi, tym amym 
mówiących językiem i te ame pie
IGgnujących id eały. Wła'nie wśród 
ciężkich walk, jaki e Polska toczy, 
powinna dla niej być cennym czyn
nikiem moralnym świadomość, że 
nawet zdala oel ziemi ojczystej ży
wioł polski skupia s ię i wytwarza si
łę. Walcząca Pol ka zyskuje prze
cież w tym fakcie jeszcze jedno po
twierdzenie swej żywotności i choć
by dlatego powinna nie traci ć z oczu 
tych mas, które sama w chwili świą
tecznego, krótko trwającego uniesie
nia, nazwała "czwartą dzielnicą". 

Nicdawny dopiero pobyt w kraju 
przekonał mnie, że nietylko absorbu
jące domowe troski są przyczyną 

małej o nas pamięci. W licznych 
rozmowach miałem spo obność zau
ważyć, że życie nasze budzi tam ła
be zajęcie z przyczyn głębszych, że 
z zupełną świadomo' cią wyznacza 
mu ię miej ce wśród zainteresowań 
niezwiązanych z rzeczywi tością, 
możnaby powiedzieć: egzotycznych. 
I jed nocześnie natkn ąłem ię na ź r ó
dło tego tanu rzeczy: ie wierzą w 
Polsce w trwałość na zego istnienia. 
Obliczają je na metę nader krótką. 
W mniemaniu pows~echnem, je te
śmy skazani na zagładę, trochę ry
chlej, czy trochę później, al e nieu
chronną, nie dającą ię zażegnać. Po
tężna fala amerykańska musi nas po
chłonąć. Opierać ię temu, jest to 
rzecz uczuciowo piękna, ale zarazellI 
jest to trud próżny, je t to tylko ma
łe opóźnienie naturalnego i konie
cznego procesu. Może zachować 
swą polskość pokolenie, które przy
było z kraju. Ale dalej? Ci, co po
rodzi li ię w Ameryce, dla których 
Polska jest nieuchwytnem, oderwa
nem pojęciem? Niechby wreszcie u
dało siG przy znacznych wysiłkach 
zachować generacyę drugą, czy te ż 
czę'ć jej. Ulegnie napewno trzeci a, 
w iąkając hez 'Iadu w mrowie anglo-
a kie. 

Czy tak być mu i? probuję wy
ś wietlić. 

Nie wdaję siG w zgadywanie, co 
przynie ' (; może przy złość bardzo 
odległa. Przy ciągłem wyłanianiu 

iG czynników nowych i ni espodzie
wanych, może ona przyni eść rzeczy, 
nie mie zczące i ę wogóle w najbar
dziej misternych obliczeniach. Cho
dzi mi o przyszło' Ć, dającą siG prze
widzieć, więc o to, co człowiek rea l
ny w swem działaniu może mieć je
dynie na uwadze. Z tego punktu wi
dzenia oceniając elementy na zego 
życia na wychodźtwie amerykal'l-
ki em, niepodobna żadną miarą zna

l eźć uzasadnionych podstaw do po
śpieszne!1.'o przechodzenia do po rząd-
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ku nad tym zasobem sl1, jaki tu lia
gromadziliśmy. 

Za oby te są wcale znaczne. 
Trzeba pamiętać, że nawet w wielkiej 
Ameryce liczba nasza nie jest bynaj
mniej znikoma, że w całym szeregu 
Stanów tworzymy zgórą 10% ludności, 
że czteromilionowa masa nasza ni e 
zawsze rozpryskuje się naatomy, lecz 
niejednokrotnie skupiła się w wielk ie 
i zwarte centra własnego życia, od
żywianego przez kościół, szkołę, to
warzy zenia i pra ę. Wynarodowie
nie znajduje w tych ogniskach zaporG 
ważną, ale nie jedyną. Drugą, którą 
mocno podkreślić nal eży, tworzy na
tu ra naszego materyału ludzkiego. 
Wychodźca polski ni ełatwo się wyna
radawia; nie je t to iluzya, lecz fakt 
pozytywny. Prasa amerykańska 
twierdziła niejednokrotnie, że naj

trudniej, najoporniej asymi luj ą s ię w 
Ameryce polacy w przeciwieI1stwie 
np. do niemców, którzy stosunkowo 
zybko ulegają zanglizowaniu si . 

Wymownym je t już am fakt wy
tworzenia tych dóbr duchowych i ma
teryailly,;n o mo.:nCJT: narodówem za
barwieniu, jakie tu po iadamy. Zważ
my bowiem, że owe etki i setki in 
stytucyi narodowych, które dłoi1 .pol-
ka wzniosła ko ztem milionów, to 
dzieło naszego chłopa, który na brzeg 
amerykański przybył w stanie ab 0-
lutnie Slll'owym, nie przyniósł nic wię
cej, prócz dźwięków ojczystego języ 
ka. Nie szedł z nim polski wyk ztał
eony przewodnik. Przez długi CZ.l · 
nie było tu śladu polskiej inteligencyi. 
W takich warunkach, odcięty od źró
deł własnego duchowego życia, ol
śniony życiem nowem, bogate m i ob
cem, mógł wychodźca nasz szybko 
roztapiać się w środowisku amery
kańskiem. Jednak nie uległ przewa
dze tego środow i ska. Wiedziony in-
tynktem zachowawczym, skupiał się 

w gromadę, wytwarzał zwolna swą 
ośw ieceI1szą warstwę i wyłaniał z sie
bie sam tę ubogą kulturę polską, jaką 
można było w danych warunkach 
wytworzyć. J eże l i te pierwsze fale 
wychodźcze oparty s ię wynarodowie
niu, o il eż łatwiejszem jest to dziś , 
gdy nowo przybywające zastępy za-
tają już gotowe wielkie kupienia 

polskie, o tętni e, silnie bijącem. Je
teśmy tu świadkami nie amerykani

zowania się, lecz polszczenia s ię, a 
raczej narodowego uświadamiania 
ię materyału, jaki przybywa z nie

których stron Polski. Z drugiej stro
r.y ciągły, świeży dopływ z kraju od
żyw ia i wzmacnia s tarą kolonię, czy
niąc ją tem odporniejszą na wpływ 
obcy. 

Amerykanizacya, zwłaszcza po
za temi wielkiemi skupieniami, zda
rzać się spo radyczn ie musi, ale nie 
jest zjawiskiem typowem. Typo
wem zjawi Idem je t natomiast ro-
nąca zwarto' ć polskiego żywiołu , 

czego charakterystycznym objawem 
jest olbrzymi i co raz szybszy rozwój 
naszych organizacyi; każdy rok 
przymnaża im tysiące ludzi. W ta
kim stan ie rzeczy kwestya "drugiego 
i trzeciego pokolen ia", czy też dal -

. --- - - ~ --- - _... --....... . - .. 



zych pokoleń , nie otwiera pola dla 
czarnych myśli. Doświadczenie do
tychczasowe również do pesymizmu 
nie uprawni a. Lyją wśród nas nie
wynarodowieni potomkowie pierw
szych o adników - z przed pól wie
ku. Obok zamerykanizowanych dżen
telmenów, których dziadowie przy
byli tu ze w i nadwiślań kiej, mam y 
nierównie liczniej zą młodzież pol 
s ką, IIrodzo n ą i wychowaną już w 
Ameryce. Daleki kraj, którego ci 
młodzi ludzie nigdy nie widzieli nie 
jes t czemś tak całkowi c i e ab trakcy j
Ilem, jakby się mogło wydawać. Wal 
ka o erce i wyobraźnię naszego mło
dego pokolenia, jaka rozgrywa się 
między Ameryką i Pol ską, może być 
rozstrzygana i bywa rozstrzygana na 
korzyść ostatniej. Piękno i bo
ga~t.wo histo!'yi naszej, z którą 
dZieJe młode] Ameryki ni e mo
g<\ ~iC; porównać. b!ldzi uczucie du
my narodowej. Młod y polak wie że 
jego dawna ojczyzn:l je t "rycer~em 
w'ród nar?dów", wie, że ch wałę jej 
gło zą takze amerykanie. Te boha
ter Ide pierwiastki pol kiego życia 
stają się tu czynnikiem uodporniają 
cym. Rzeczywistość codzienna ró
wn ież spełnia swą mi yę. Małżell
stwa, zawierane niemal zawsze wśróJ 
swoich, są przenosicielami języka oj
czy tego na dalszą generacyę . Sro
dowi ko pol Ide, nielatwo pozwalają
ce wyzwolić się jednostce, wznosi siG 
na co raz wyższy poziom i co raz 
wyż zym wystarcza potrzebom. 

Nie jesteśmy wobec imponującej 
lecz jednostronnej kultury Ameryki 
z upełni e bezbronnymi. O korzystnej 
ella nas, zachowawczej "tmosferze 
świadczą przykłady repolonizowania 
ię jednostek już zamerykanizowa

nych, 'wiadczy np. znam ienny rys 
z o tatnich czasów, iż wśród polek
amerykanek uchodzi za rzecz do
brego wychowania mówić piękną pol -
zczyzną. Mnożące się średnie i wyż· 

sze polskie zakłady naukowe (ostatni 
w Cambridge-Springs, w Pensylwa
nii) wzmacniają nasze dob re widoki. 

Nacyonalizm amerykallski, któ
ry pragnąlpy widzieć miasta we je
dn,olicie ~ nglo~ask i emi., zdaje sobie 
d? k~nale sprawę, że sl<upi en i ę się tu 
Wielkich ma . obcych - nietylko pol-
kich- utrudnia ie,h a ym il ac.Yę. Ma
~y pplskie radby pc:hną~ na farmy, 
.lako osadników j' robotników rolnych. 
To ostatnie byloby dla nas zabójcze 
gdyż robotnik .. 'rozpro zony na far~ 
mach, mu , iałby uledz amerykaniza
cyi. O adni~two, planowo przepro
wadzone, byłoby i dla 'nas korzy tne. 
Wszak mamy, zwłaszcza w Wiscoll-
inie, krociowe osadnictwo, znakomi

cie zabezpieczone przed wynarodo
wieniem. Tymczasem jed nak usiło
wania zarówno nasze, jak rządu, by 
ludność polską zwrócić do roli, nie 
dają szczególnych wyników. Ludność 
ta skierowuje iG do mia t, fabryk 
i kopalll, najpi erw dlatego, że tu cze
ka ją szybszy i obfitszy zaro'bek, po
wtóre, że trafia tu na gotowe skupie
nia polskie, otwierające przed nią 
możność lIdziału we wlasnem życiu 

"Stany Zj ed noczone są osiemnaście razy wiElksze od Polsk i", (Mapka agitacyjna roz' 
powszechnlana przez nacyonalistów amerykań ski ch wśród polakÓW w Ameryc e). 

religijnem, towarzyskiem i kultural 
nem. Tu, zatem dOSięgają ją próby 
amerykanlzacvi. podejmowane przez 
nacyonalizm miej cowy. 

Dalekie ą one od dzikich środ
ków, jakich używa barbarzyństwo 
pruskie. Ameryka otwiera przed 
pr~ybyszem pols!<im karbnice wych 
śW ietnych urządzefJ, bogactwo swej 
materyalnej i duchowej kultury i nie
mi nęci. W tym duchu różne' grupy 
na~yonalistyczne uprawiają żywą 
agltacyę, rozpoczynając ją niemal od 
chwili wylądowania imigranta na 
brzeg atlantycki. Oto np. " towa
rzyszenie córek amerykań kiej r ewo
lucyi" wydaje świeżo "Przewodnik 
PO tanach Zjednoczonych do użytku 
polskich imigrantów". który zaprasza 
przYbywaj ącego polaka do grona 
wielkiej anglosaskiej rodZiny. Czy
ni to miękko, og l ędnie, nie zniechęca
jąc go do wla nych rodaków, a tylko 
ukazując w ponętnej perspektywie 
korzyści powolnego zamerykanizo
wania ię. Nie jesteśmy jednak tak 
łabi , aby tej agitacyi nie m ódz z po

wodzeniem staw i ć czoła. Oto przy
kła~: W dzielnicy pol ki ej w Chicago 
gmma wybudowała wspaniały gmach, 
w którym miały się odbywać bez
płatne wykłady popularne w języku 
angielskim, specyalnie dla polaków, 
celem wci<j.gnięcia ich w krąg wpły
wu amerykanizującego. Przez dwa 
lata gmach tat pusty, z powodu bra
ku słu~haczów. Dzi' je t w nim co
dzień pełno , ale wykłady prowadzi-
polski uniwersy tet ludowy. . 

ie musimy więc zniknąć. Za
oby, które nagromadziliśmy i które 
pomnażamy, tarczą na długo . Mo
żemy żyć i trwać. 

Będziemy zaś trwać tem pewniej, 
im bardziej czuć będziemy, ' że kraj 
liczy się z nami, że nie je teśmy w o
pinii jego straconą placówką. Jak 
ilni e oddziaływa na nas to, co dzieje 

s ię i o czem myśli się w Pol ce. może 
za 'wiadczyć fakt, iż pod wpływem 
w trząśnień moralnych, jakie nieda
wno w Europie przeżyto, dokonała 

i ę tu w jednej chwil i rzecz, o której 
przedtem nikt marzyć nie śm i ał : po
łączenie się w zy tki ch tutejszych or
ganizacyi pol kich, stojących wobec 
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iebie nieraz na topie wojennej, w je
dne; całoś ć, w wielki "Komitet obro
ny", w którego Jdad weszli delegaci 
zrzeszeń, reprezentujących około 
ćw i erć miliona, bo 240.000, stowarzy-
zonych. Tak oddziałało tu drgnienie 

nadziei z kraju ojczy tego. Leży 
więc w obopólnym na zym intere
sie - nie zapominać o sobie. Pol ka 
powinna bardziej intere ować siG na
, zem życ i em. Tworzymy jej wielo
milionowy odłam. Nie da się prze
widzieć, czy nie zaważymy na jej 
losach w przy zło ' ci , ale na tych 10-
ach jej ważymy już dzi', w dziedzi

nie gospodarczej i w dziedzinie kul
turalnej. Miliony, zdobyte w amery
kańskich kopalniach i fabrykach, pły
ną do kraju corocznie i znaczą coś w 
jego budżec i e . Nasze organizacye 

. służą niety lko nam - one są także 
szkołą życia narodowego dla tysięcy 
wychodźców, którzy przybywają tu 
ty lko na krótki czas i wracają z zaro
biony m groszem do domu. Kultura 
wsi pol kiej zawdziGcza wiele Ame
ryce i tym ogniskom oświaty i wy
k ztałcenia, jakie tu rozpaliliśmy. To 
wszy tko nakazywałoby poświęcić 
nam znacznie więcej uwagi, niż do
tychczas. 

. ~arody żywotne nie szczędzą 
opiekI moralnej choćby najmniejszym 
,w?in: odłamom, rozproszonym po 
SWleCle. Duch Germanii idzie za 

.~ymi ~olonistami w pu zcze Brazy
l" - Wielkoruski o adnik w Kanadzie 
czuje na sobie dłoń dalekiej Rosyi . 
Tylko my doświadczamy o amotnie
nia. Nie powinna jednak Polska kur
czyć s ię dobrowolnie. łaby dotych
cza owy kontakt metropolii naszej 
z olbrzymią koloni ą zaatlantycką u
ledz powini en zmianie. 

Chicago. Jall Bielecki. 
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" Komedya", płaskorzeźba A. E. Bourdelle 'a, przeznaczona dla teatru przy Challlps Elysćes. 

Płaskorzeźby qekoracyjne F\. E. Bourdelle'a. 

Pojęcie przestrzeni i czasu ab
sorbowało zdawna umysł ludzki. Czło
wiek, nie mogąc realnie ująć prze
strzeni, mierzy ją stosunkiem do sa
mego siebie - daje to początek geo
metryi. Mierząc czas - odkrywa li
czby. Dwa te wymiary stają się pod
stawą dwóch, najbardziej abstrakcyj
nych sztuk: architektury, wychodzą
cej z geometryi , oraz muzyki, opiera
jącej się na liczbie, która jest miarą 
czasu. , 

Architektura, oparta na doskona
lem połączeniu wymiarów, jest naj
bardziej harmonijnem ujęciem ab
strakcyjnej idei, symbolizując myśl 
zbiorową ludzkości danej epoki. Sztu
ka ta, w samej rzeczy tak silnie zwią
Zana z materyą, opierająca się na su
chych, matematycznych wylicze
niach - w istocie jest bardziej ode
rwaną od życia, niźli rzeźba i malar
stwo. 

Gdy te - dają, bądź co bądź, 
ujęcie cząstki z całości życia, archi
tektura bierze jego całość w epoce. 
Nie jest ona kopią żywego modelu, 
nie asymiluje pojęć danej jakiejś rze
czy, lecz budzi równie bezpośrednio, 
jak muzyka, oderwane uczucia. Pię
kna gotycka nawa; łuk śmiały, czy-

stą linią zakreślony w przestrzeni; 
las kolumn wyniosłych; bretońska 
kalwarya; spadzista, modrzewiowa 
dzwonnica Polski drewnianej; mro
czna staro-romańska kuziemna budo
wla lub wyniosły tum gotyku-grają 
na uczuciach naszych, a każde gra 
odrębnie. Całość w swej harmonii 
budzi w nas najbardziej oderwane u
czucia - nie zaś myśli konkretne, 
będące już, bądź co bądź, następno
planową formą naszego wewnętrzne
go życia. 

Jeślibyśmyarchitekturę zechcieli 
przyrównać do rośliny, to rola malar
stwa i rzeźby byłaby w stosunku do 
niej harmonijnem uzupełnieniem dzie
ła - owym kwiatem, wystrzelającym 
w górę, o pięknej barwie i kształcie, 
lecz kwiatem silnie, organicznie złą
czonym z rośliną, z natury rzeczy 
podporządkowanym jej do tego sto
pnia, iż dla danej rośliny może on 
być tylko tym i takim - nie innym. 

Rola zatem sztuki dekoracyjnej 
z tego założenia - dopełniania archi
tektury - winna wychodzić. Arty
sta musi się liczyć z jej sklepieniami, 
arkadami, łukami, wypełniać luki, o
taczać kolumny, wmieszczać rzdbę 
w dane płaszczyzny, by nie występo-
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wała dysharmonią, a gestem swym 
podkreślała i akcentowała ogólny wy
raz gmachu, dobierać tonów i barw, 
by zbyt ostra plama nie przecinała 
i nie zakłócała całości. 

A. E. Bourdelle, pierwszorzędna 
dziś siła artystyczna francyi, a któ
remu społeczeństwo polskie lat temu 
parę powierzyło rozstrzygnięcie kon 
kursu im. Szopena i od którego ocze
kuje dzieła sztuki pod postacią po
mnika Mickiewicza - zrozumiał do
skonale zadania rzeźby dekoracyjnej. 
Obecnie miał sposobność dać temu 
wyraz w powierzonych mu płasko
rzeźbach, przeznaczonych dla deko
rowania nowego teatru, powstające
go przy Champs Elysees (Ar. Mon
taigne). 

Teatr jest budowany w uproszczo
nym do minimum stylu Ludwika XVI. 
Jak wiemy,styl ten był reakcyą prze
ciw kapryśnej arabeskowości stylu 
dwóch poprzednich Ludwików. W po-
zukiwan iu lini i bardziej uproszczo

nej zwrócił się on do spokojnych form 
antycznych. Zwrot ten - wkońcu 
potężnie wypaczony - pozostawił 
jednak dzieła piękne w chwili swego 
rozwoju (Chalgrin, Peyre z architek
tów, dalej Ri esener twórca znaneO'o 
biurka Louis XV, następnie przvsto
sowujący s ię do kaprysu nowej mo
dy i t. d.). W nowym teatrze des 
Champs Elyses zachowana możliwie 
spokojna prostota linii pozwala rozwi
nąć się korzystnie szerokim płaszczy
znom rzeźb Bourdelle'a. Obecnie 
fronton nrzedstawia się imponująco; 
pożądanem byłoby, by nie przełado~ 
wano !!'machu bezpotrzebnemi ozdo
bami z bronzów.-sŁraciłyby na tern 
czystość i spokój linii. 

fasada gmachu, cała z białego 
marmuru, rysuje się w dużych. szero
kich płaszczyznach. Na trzeciej czę
ści jej wysokości - wmieszczonvch 
będzie symetryczni e oięć nanneaux, 
pracy A. E. Bourdelle'~. Uosabiają 
one: Muzykę, Taniec. Traged.vc. Ko
med.vę oraz Architekture z Rzeźba. 

Srodek gmachu zdobić będzie ol
brzymi fryz, cztery metry wysoki, 
a umieszczony na wysokości siedem
nastu metrów. Upostaciowywa on 
Apolla. za którym widać Natchnie
nie. Z obu stron środkowego fryzu 
dwa boczne przedstawiają pochód 
Muz. W gestach pięknych. archaicz
nych zbliżają się w hołdzie. Jedne 
z nich suną na kleczkach z nieśmiałą 
pokorą, inne oodają się naorzód w ge
stach, oełnych zaoału i ekstazy. fa
liste, ciosane ostro. włosy ich i drape
rye - stanowią przepi el<'ną. bogatą 
dekoracyę i zlachetnemi liniami swe
mi wvnełniają komoozycyę. Twarze 
muz skuoione. gesty hieratyczne. 

Spójrzmy teraz na oięć bocznych 
panne8.Ux. ujętych orawie kwadrata
mi. Bardzo architekturalną jest Ko
medya: dwie kobiety- komedya an
tyczna i wsnółczesna - zamienia
.ią miedzy sobą maski. W danej chwi
li wmieszczona już została w fas~dę 
teatru. Piękna niesłychanie jest Tra
gedya: szerokie modelowanie ciała 
kobiety w dużych płaszczyznach zsyn-
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tezowanych, niezwykle piękny gest 
rąk wyc i ągniętych I figenii, która w 
dobrowolnem poddaniu w ręce kapła 
na-of iarnika mi ecz składa. wreszcie
postać ofiarnika, wypełniająca prze
ciwległ ą s tronę naroż nika pła korze
źby - wszystko kłada s i ę na całość. 
komponowa n ą ni ezwykle pi ękni e i 

dekoracyj nie. 
Czę'ć trzecia po'w i ęco n a jest 

Muzyce. faun , przygrywający na 
fujarce, perso nifikuj e Muzykę an
tyczną, nap rzeciw - Muzyka wspól
czesna nuje melodye na krzypcach. 

W płasko rzeźbie Tani ec widzi
my w ru chu mło d z i e l1ca i k o bi e tę . 
Wreszc ie Archi tektura ob razuje ni e
jako zasadniczą id eę ł ącz n ości swej 
z rzeźbą: Mło d a kobi eta, wyob rażają
ca A rch i tek tu re:, o r ysach twarzy 
pi ęknych i rozumnych - trzyma w 
ręku co kół. na który m r~zeźba umi e
szcza t a tu ę . 

Stron a techniczna płaskorzeźb o
pi era i ę na zrozumieniu zerokopIa
nowej rzeźby bas - relief'ów anty
cznej Grecy i. Ni ema tu mowy o na
ś l a down i ctwi e . igdy może Bour
deli e ni e był ba rd ziej szczerym. in pi
ruj ącym s i ę na naturze, ni gdy może 
bardziej po łu sznym głosowi własn ej, 
ind yw idualnej twó rczości. Widzi on 
naturę , obserwu je, s ty li z uj ąc ją jedy
nie zgod nie do wymaga I1 dekoracyj
nych. 

Wpatrzony w wą wizyę, chwyta 
ru ch i r ytm życia w tem, co jest w 
niem wieczn ego i ni ezmiennego. Je
dnocześ ni e je t tu szcze ro ' ć artysty, 
wizya jasn a i bezpo ' rednia, hi eraty
czność ni e narzucona i bynajmniej ni e 
sztuczna. Pomny na wa ru nki mate
ryału . wychodzi z p łaszczyzny bryły . 
ciosze j ą w lini ach ost rych i zdecydo
wanych, pokojnych a szerok ich. zd ą
żając do pi ękn ej syntezy. iektór e 
z pla ko rzeźb są już wmieszczone w 
ramy gmachu i tam wła'ni e możemy 
ię przekonać. il e dodają mu życ i a . 

A. E. Bourd ell e zamierza w da
nym gmachu wykon ać innego rodzaju 
pracę : pokryć mianowicie al fr esco 
śc i any wes tibulu teatru. 

Wi emy , i ż r zeź biarze ""i elkich e
pok niejednokrotnie chwyta li za pę
dzel,-któż z nas nie zna potęż n ych. 
ży wiołowych f resków Michała A n io- 
ł a? I~zeźbiarz już z natury wej sil 
niej, n i ż malarz, poj muj e i ujmuje 
bryłę . silniej zą w i ęc jest u Ili ego pla
styka i ruch. 

Jak i ę wywiąże z zadania Bour
deli e? Miejmy nadzi eję . że praca ta 
dorzuci nowy liść wawrzynu do po
przedniej sławy wielk iego art y ty. 

aturainie, w yn iki em jej nie omie
zkamy w przyszłości po dz i e lić s i ę 

z czyteln ikami" wiata". 
T1/ acfawa l':i,j/{///ska . 

Hel ena Krasnos iels ka. Sokół. 

Br onisław Kop czyński. Me lan c ho li a. 
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Wystawa "niezależnych " 
w Warszawie_ 

Po.jęcie wy tawy" ieza l eżnJ 'ch" 
rozumieć należy mni ej -więcej 'vV ten 
sposób: 

Mn ós two mło dych ił, bardzo 
go rących; więcej fantazyi, ni ż sko(l
czono'ci w technice ; pomy Iy nad
zwyczajne w swej przeb ujałości ; 
młodość, urągającCl ruty nie, garJz<.~ 
ca szkolą i poprawnośc i ą; zalllia t 
tego - genialne rozczochran ie... le 
zb iorowy ob raz tego może być ciek:l
;Wy, ro kujący ni ejedn cmu pi ękną przy-

zlo' Ć . Oczyw i ście, przyszfość na
tąpi ć może tylko pod warunkiem, 

je' li dzisiejszy l11łod ' r ozczochra
ni ec dojdzi e do przekonania, że je
dn ak, bąd ź co bą d ź . u czJ' ć s i ę trzeba, 
i że , aby wejść na Parna ztuki, lIie 
wysta rcza s i e dzi eć w k awia rni na ro
gu i wymy' lać od os tatni ch M atej..:.e. 
Brandtowi, W yczólkow kiemu, Pata
towi. no - i różnYI11 innym ... 

Przy urządzaniu i prz)' \\ yborze 
do alonu ztuki z chCl rakterel11 nie
za l eżnYI11 chodzi zatem o ullliejętn e 
zes tawi enie taki ch dzieL 'vV któ rych, 
obok pewnego nie;zrównoważenia 
fo rl11 Y. znać jednak rozmach i tempe
rament - łowe l11, talent. choćby \\' 
zawiązku dop iero. w nie.iasnem prze
czuc iu. T ak np. wś ród kilku rzeczy 

Ry szard Okniński. Dziki. 

St. Jerzy Kozł o wsk i. Rywal e. 



Rafaela Nirnsteinówna. " Pan" . 

Jana Trza ki, jego "Apasz", zapala
jący fajkę, główka, dekoracya i tu
dyum, pomimo pewnej sza rży ku tak 
zw. szeroko' ci pendzla, zdradzaj ą 
poczucie rysunku i śmiatość. W ka
prysach kolorystycznych Stan. J. 
Kozłowskiego , o tematach przeważni e 
z nieprawdziwych zdarzeń, nawet 
zaświatowych, jest przecie pewna 
harmon ia, fantazya, grote kowa mo
że, ale nie karykaturalna, nie obraża
jąca poczucia kształtu i es tetyki. Lu
dwika Gardowskiego "Maski pary 
skie", będące szarżowanem i portre
tami osób z polskiej kolonii pary
skiej , pos iadają artystyczną miar<:;, 
nawet w swej przesadzie. Zyg. Nirn
steina karykatury znanych osobisto
ści ze świata artystycznego i literac
kiego, oraz studYLlI11, św i adczą o pra
wdziwym talencie w kierunku cha
rakterystycznym. Nawet pani Cen
tnerszweroweJ portrety, studya i kraj 
obrazy, choć ba rd zo przesadzo
ne w kierunku, który nazwijmy neo
il11presyonistycznym. a dochodzące 
do takiej orgii zieloności, że stanow
czo budzą pewien niesl11ak, świadczą 
jednak o pewnej wprawie techni cz
nej. WYl11ienil11Y je zcze: p. Kra
snosie[skiej ,.Sokola" . p. Nirnsteinó
wny rzeźbę .. Pan", A. Kamińskiego 
. .Koki etkę", Lindemana " Nimfy" -
i kilka innych. 

Pozatem doskonałe dwie fanta
zye M. Wawrzenieckiego, który 
wśród .,Niezależnych" zawsze jest 
na miejscu, łącząc fantas tyczność te
matu z gruntowną wiedzą malar k ą . 

O innych uznanych . i znanych, 
jak Vlast. liofman. P . Stil chiewiC'z 
(Beatrice"), R. Okniń ki C.Dziki"), 
Axentowicz. Alchil11owicz. Wrzeszcz. 
Cichocki. Cieślewski, Wodzinowski, 
Pankiewicz i inni, zauwazyc mo
żna, że choć ich rzeczy są niewątoli
wie cenne. to jednak w salon ie " Nie
zal eżnych" są trochę hors CO l1 cours. 

Pozatem, znaj du je s i ę w Salonie 
.ie zcze całe mnóstwo (okazów jest 
przeszło 300) tego rodzaju ,.niezale
żnvch " . o których tylko to .jedno po
wiedz i eć można . że pod wzg l ędem te
chnicznym są istotnie wcale nie przv -
gotowani. B. 

Piotr Stachiewicz. Główka . 

Z literatury. 

" Miło ść mówi ... " . 

W małej , wykwintnej książecz
ce, w której s i ę mimowoli szuka za
pachu dobrych perfum, w ponętn ej 
fo rmie sonetu wynurzona, zamy ka 
s i ę ta wymowa miłości... Tytuł po
łożyła autorka zwodniczy, na zwod
ni czo pięknym papierze. Gdy ko
bieta zwłaszcza kładzie to groźne 
godło na pierwszej karcie swej 
ks i ąż ki, można oczek i wać ze słusz
nym niepokOjem, że przemówią do 
nas znowu echa wielkich wstrząśnień 
l11 a łego bud uaru. albo zgoła ks i ęży

Zuzann a Rabs ka. 

cowe nastroj e, 
snuj ące s ię oko· 
ło odwiecznych 
trosk anel11icz
nie zachwyco
n ego serca. L ecz 
wcale ni e. T ych 
poezy i kobie
cych nie trzeba 
czytaćobow i ąz 
kowo w pół

św i e tl e abażuru , ani szukać dla ich le
ktury ram w smętn ej, przedwieczo r
nej ciszy. Mają one szczery d źwięk 
życia, z noszący wyborn ie każdą porę 
dnia: d ająsię o d czy tywać w plenerze. 

Pani Zuzanna Rabska, zapisana 
w literaturze kilku tomami nowel, 
na traja swój pierwszy zbiór poezy i 
lirycznych C' ) na ton najmniej kon
wencyonalny . Jej subjektywizm np. 
jest chwalebn ie wstrzemięźliwy . M o
ż n aby powiedzieć: je t to sub jek· 
tywizm dobrze wychowany, co s i ę 
o współczesn ej poezy i lirycznej zbyt 
często powtórzyć nie da. Nie zapra-
za on czytelnika do uczty, której 

iedy nem daniem jest uroczysta au
toanaliza, główną przyprawą poboż
ny auto-pietyzm. J eś li wprowadza 
nas do ogrodu indyw idualnych wzru
szeń. czyni to z miarą. właściw ą pra
wdz iwej kulturze du chowej : trąca
iac lekko, jakby mimowoli furtk ę, 
któ ra do nich wiedzie. Poetka mó
wi o miłości. L ecz - co za szczę
' Iiwy wypad eK! Nie jes t to , tYI11 r a-

( ,:, ) Zu za nna Rabska: .. MiłoŚć mó
wi ... " Poezye. Warszawa, 1913. Gebeth
ner i W olff. 
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zem, nieśmiertelnie gadatliwa, nigdy 
nieznużona, w każdem pokoleniu 
ludzkiem nanowo wciąż uprawiana 
wymowa boskiego Erosa. 

"Miłość" w zbiorku pani Rab
skiej płyni e ze .źródet, ku którym 
znacznie rzadzi ej schyl ają się dłonie 
literackiego liryzmu. Do wspólnego 
jej mianownika sprowadzone cztery 
cykle, zawarte w tomie, obejmują 
ska lę szeroką i zabarwienie mają bo
gate w swej różnorodności. Autor
ka poświęca pal11i ęci matki strofy, 
pełn e tęsknoty i uwielbienia. To 
cykl pierwszy. Snią się jej ,.królew
skie dusze" Mich ała Anioła, L eonar
da, Wagnera, Szopena, Mickiewicza, 
Napoleona... To cykl drugi. Musi 
poetka s i ęgn ąć wysoko po wyraz do
skon ały i obraz silny, aby wypowie
d zieć ukochanie swe tych typów bo
haterskich. I znajduje ów wyraz. 
Oto np. skoncentrowane odczucie 
wielkości Napoleona: 

W Faraonów krainie, przed Sfinksa 
obliczem. słysząc, jak ·nocą mędrców 
długi spór s i ę toczy oto, czy B óg istnie
je ... słysząc, że Bóg - niczem ... wsparł 
na gwiazdach swe dumne i zwyci ęsk i e 
oczy - .. Niczem?!" krzyknął. .. A g-wia
zdy i św i a ty kto stwa rza?" ... Ale pytał
jak pyta M ocarz o' Mocarza!... 

Płyni e przez poetyckie struny 
pan i Rabski ej i gra na nich miłość 
doskonałe!ro pi ekn a i pełna litości mi
łość ludzki.e.i doliny tez. To trzeci 
cykl. Wśród mazowieckich łan ów, 
na Golgocie nolski ej . widzi poetk a 
snuj ący sie c i e ń Chrystusa. jak cier
pi i nragnie jeszcze raz ponieść 
śm i e rć odkupi ci el ską. ..Nad .grohem 
H amleta" czui e sie spokrewnioną z 
królewiczem duńskim, ho tak samo. 
jak on . .. życ i e przeklina i kocha - na 
zmi8 ne!" Pustka na H eli: skrzyd ło 
W snomnienia trClca dusze. Z;).(l:'l t rzo
na w bezkres... Na szczy tach N6tre
Dam e s łyszy poetka za s tygłą rozmo
we ma zkaronÓw. zawieszonych pod 
niebem Paryż3. , i przenikliwie rozu
mi e każ rl v wy raz tej -rozmowy. wy
kutei r eka mistrza. Koch /ł .. dus7t 
nosa!rów" (nrzed rzeźbami L aszczki 
i Witti p-a). kocha wi'Zyę oiekn e!ro 
g-estu Petroniu sz::!. towarzyszy wę
drówkom Don Kiszota po nieśmi er
telnym gościńcll złudy. który jest 
.2:ościń cem każd e i szczerej wvobra· 
ź ni poetyckiej. H ymn ku czci życi a 
miesza sie czesto z niedopow'iedzia
nem przekl eń stwem życia. jak nrzed 
."l ntycznvm ze!rarem kośCioła Panny 
M ary i w Gdańsku: 

... Wieczny zegar.. . Czekam na go
dzine. co bić z~cznie i powie mi wreszcie 
przyczyn ę mek i wiecznej .. . 

Lecz mówi ą : Ten zega r - nie bije ... 
T ak .. płvną .!rodzinv" własnych 

wrażeń i umiłowań . Z "cudzych 0-
!rrodów" zrywa j eszcze ooetka pęk 
kwiecia. któremll dai e świeże barwy 
wytworn ego pol ki ego przekładu , a 
tli wznosza sie oonad inne sonety 
EI ~biety B arret-Browning swym PI"O
!' toty oełnym tonem miłosnego odda
nia sie. 

Wyobraźnia poetycka oani J-(ab
skiej ma silny pierwiastek refleksy i, 
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która, nie tłumiąc sentymentu, ślizga 
się po nim czę~to swym zimnym, 
lśniącym promieniem, jakby poetka 
wykonywała kontrolę nad światem 
swych uczuć. Najbardziej bezpośred
ni wyraz uczuciowy mają sonety, 
poświęcone pamięci matki, najsilniej
sze niezawodnie w całym zbiorze, 
oryginalnie piękne przez amą r zad
kość tematu, spokrewnionego z pier
wszem uderzeniem skrzydeł wielkiej 
polskiej poezyi. Wznosi się tu poet
ka na wyżyny naj czystszego liryz
mu i skOl1czonego artyzmu słowa, 
które ze wszystkiemi swemi odcienia
niami i dźwiękami idzie posłuszni e 
wślad za wielkiem cierpieniem, prag
nącem się uzewnętrznić. 

Srebro drogiej Twej głowy i srebro 
księżyca z nocy owej przesmętnej \\ c i ąż 
jeszcze przyświeca i na serce, jak szro
ny białe. chłodne prószy ... 

Znużone i senne sączy się tu sło· 
wo żalu, jakby w wyqeroaniu swem 
nie mogło w tej chwili zdobyć się na 
nic, prócz zapamiętania i ę w wizyi, 
która jawi się pamięci. Ody odzy
ska swą moc, rzuci p~ześliczną dzie
c ięcą skargę-wspomnienie: 

Przeżywałaś me wszystkie młodości 
ekstazy, zawsze ze mną kochałaś, ze mną 
byłaś młod a!... 

Lub, rozżalone i goryczą niepo
wrotności szczęścia przeniknięte, u
derzy w to proste, a w prostocie swej 
właśnie tak wzruszające oskarżenie: 

Miłość Twa na mą duszę Idauia 
wciąż okowy, przemoc Twoja miłosna 
trwała ponademną - nauczyłaś mnie mó· 
wić Twemi tylko słowy... . . .Ileż razy 
szarpałem miłosne kajdany, któremi duch 
boleśnie zdał mi się spętany! Dziś -
tej samej ·niewoli prag nę, tak, jak ży
cia!. .. 

Są to dźwięki O pełnym poetyc
kim walorze. 

Na dobro pani Rabskiej należy 
zapisać urok formy, nie uganiającej 
s ię za wyszukaną niezwykłością, od
powiadającej temu szczęśliwem u 
przesileniu, jakie się w poezyi naszej 
coraz bardziej zaznacza, podobnie, 
jak na całym obszarze artystyczne
go życia. Szlifierstwo i żonglerstwo 
poetyckie znużyło nas ... - powraca 
do swych praw zapomnianych kształt 
żywy, swobodny, bezpośrednio wcie
lony, choćby pozornie surowy, i czar 
jego uczymy się cenić rtanowo. Jest 
to kultura formy, ale nie jej kult. 
Wiersz pani Rabskiej, sharmonizo
wany zaw ze z nastrojem, muzycz
nie nieskazitelny, bogaty nieraz w 
plastyce, czerpie wtem niezawodnem 
ź ródle prawdziwego wykwintu i pię
kna, jakiem jest prostota, a więc 
szczerość wyrazu. 

Cll. 

MUZY. B iblioteka literacko-artystyczna 
pod redakcyą Jana Lorentowicza. Nakład 

druk Tow. Akc . S. 'Orgelb randa S-ów 
w Warszawie. 

Miłą jest r zeczą ś ród wirów naszego 
życia społecznego, śród jedllodI .iowej 
pogoni, śród łatwych i bezcelowych zdo
byczy, śród piany i bąblów efemery. 
cZI1ych, spotkać się z prądem cichym, wy-
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~ Ks . Zygmunt Chełmicki. Ks. Kakowski. Ks . Kluczyńsk i. ~) 

kreś lonym świadomie dążącym Jo WIel
k iego zbio;'owiska kultury wszechświato
wej. lnnemi słowy: mile jest spotkać się 
z trudem ludzkim, podjętym z najwyższą 
sumiennością celów nieprzelotnych, przy
piccz<;towanym wytrwałością i widoka
mi mety odleglej, lecz pewnej. Taki trud 
zawieść nie może, bowiem widoki tej od
ległej mety i wiara w dobro sprawy, tak 
szeroko zakreś lona, jest właśnie ową 
sił ą, najbardziej zwycięską, pokrywającą 
swym nagromadzonym rozlegle zbiorni
Idem i równym swym miarowy m pocho
dem wszelki wir i wszelki wiór przygo
dny. Wrażenie takiej pracy sumiennej 
i takich zamierzeń rozległych musi otrzy
mać każdy, kto weźmie do rąk pierwsze 
trzy książki podjętej przez Tow. Akc. S. 
Orgelbranda S-ów, Biblioteki Literacko
Artystycznej, pod ogólnym tytułem: Mu
zy. Poza chętnością wydawców, niezbi
ty, dział zasługi spada tu, oczywiście, na 
kierownika Biblioteki, Jana Lorentowi
cza, człowieka pod każdym względem 
powołanego do tak kulturalnej roboty. Po 
raz to pierwszy, rzec można, ukazuje się 
u nas popularne wydawnictwo w szacie 
tak poważ nej i tak wytwornej zarazem. 
Nie ustępuje ono najlepszym tego rodzaju 
wydawnictwom zagranicznym, owszem, 
prześciga je pod względem redakcyi teks
tów. Pierwsze trzy książk i wydawni
ctwa Muzy odznaczają się trzema nie
pospolitemi zaletami: 1) tekst każdego 
wydawnictwa jest krytyczny, t. j. z dba
łością zupełną ustanowiony i opatrzony 
przez ludzi odpowiedzialnych, o ile doty
czy on zmarłych polskich autorów; sta
rannie i jaknailepiej przetłómaczony, o ile 
dotyczy obcych autorów. Każdy przy
tem tom opatrzony poważną i sumienną 
przedmową. 2) szata zewnętrzna : druk, 
papier i opr~wa - praktyczne, wytwor 
ne, poważne. 3) wydawnictwo względnie 
do tego, co daje i jak daje, jest niezmier
nie taniem. Tom w op rawie wytwornej 
o 426 str. kosztuje rb. 1 kop 15, tom w ta
kiej samej oprawie o 214 str., kosztuje 
75 kop! 

Pierwsze trzy tomy Muz zawierają: 
1) Piotra kargi Kazania i pisma co 

najprzedniejsze: wybrał, objaśnił i wstę
pem opa t rzył Wiktor Gomulicki (z por
tretem Skargi). Cena w oprawie 1 r. 
15 kop. 

2) Augusta de Villiers de l ' lsle Adam'a 
Wybór nowel - w przekładzie i ze wstę-
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pem Wacława Rogowicza. Cena w opra
wie 90 kop. 

3) Ernesta Renana: Dyalogi i fra
gmenty filozoficzne: przekład i słowo 
wstępne Grzegorza Glassa. Cena w o
prawie 75 kop. 

Najbliższe tomy zapow i adają: Wy
bór poezyi Mieczysława Romanowskiego, 
Antologię atyry polskiej (w opracowa
niu JaJla Lemańskiego), Wybór poezyi 
Ryszarda BerwiJiskiego, "Cyganeryę 
Warszawską": charakterystyka i antolo
gia (Obficie ilu trowana) w opracowaniu 
.r a na Lorentowicza, "Nieboską" i "I ry
diona" Zygmunta Krasiliskiego, w opra
cowaniu Zdzisława Dębickiego, Wybór 
opowieści Iioffmanna, w opracowaniu A. 
Langego, "filozofię ztuki" Chrystian
sena, w przekładzie K. Drzewieckiego, 
WYbór pism felicyana faleńskiego, 
utwory Bourges'a, Carlyle'a i t. d. i t. d. 

owemu wydawnictwu należy z ca
łej duszy przyklasnąć, a jego redaktoro
wi złożyć całe należne uznanie za czyn 
pierwszorzędnej kultury. 

Jota. 

Jubileusz malarza. 
Kaźm. Alchjmowjcz. 

Przed p ół wiekiem rozpoczął Kazi
mierz Alchimowicz swą karyerę arty-

styczną. Przy
bywszy z ro
dzinnej Litwy, 
wstąpił do ów
czesnej szkoły 
sztuk pięknych 
w Warszawie, 
gdzie był jed
nym z wybit
nych i już wów-
cza obiecują-
cych uczniów 
WOiciecha Ger
sona. Następnie 
k ztatcił się w 
akademii mo
nachij Idei, kto-

Każmierz Alchimowicz. rej wpływ po-
został na jego 

dziełach najsilniejszym. W długiej swej, a 
płodnej karyerze artystycznej poci ą
gały go najbardziej tematy z rodzi-



mej Litwy. Pod tem natchnieniem PO\\'-

taly: .. '::mierć argiera". " Lizdejko·'. 
.. O tatnie chwile Michala Oliil kiego" . 
.. Pogrzeb Oedymina". a dalej \\. kierun
ku rodzajowym: ceny z życia ludu wiej-
kiego na Litwie. wnętrza chat taIlltej
zych . żniwa . dożynki i t. c!. i t. d. Dzie

la lchimowicza ce huje u ZlIcie. dążno' , 
do zlachetno' ci tonu i wielka umien
no " w te hnice. 

Pomimo że za łu żony i utalentowa-
ny art y ta obchodzi obecni :O-le ie 
\\ ej dzia ł aino 'ci. twórczo' ć jego pra-

cowito" bynajmniej nie o ł ablr. a. 

Z za kulis życia muzycz
nego Paryża. 

ia to- .... wiat/o, tolica francyi, 
ma dla 'wiata całcl?;O dzi\\'ny. magicz
ny urok. Z najodleglej zych zal ąt
kó\\' kuli ziem kiej \\' zy y ci . 'o pra
gnLl zer zego polotu my'li lub dzia
łalno'ci. i także. którym ię rojLl 
wielkie ny rozgło u i ławj' . biegnLl 
ku temu mia tu. które zdaje ię kon-
, ntrowa' \\' obie tętno er 'a 
w zech'wiata. rty'ci: muzycy. li-
teraci. malarze i rze źbiarz, majLl 
\\' zy cy oczy zwrócone ku tolicy 
francyi. Jak ćmy do ' wiat la. biegną 
tutaj i ... osmalają , \ \ ' C krzj'dla. Pra
gnąłbym dzi iaj \\. kilku lo wach kre
'li' parę o trzeże li i rad dla artJ' tó\\'
muzJ'kó \\'. 'piewaków. piani tÓw .. dla 
których. nie wiem zre ztą. z jaki j 
ra 'y i, Paryż wydaje ię ziemiLl obie
'anLl. de ydują ą ankcyą talentu i 
ła\\T- Od lat iedmiu byłem \\' jed

nej z najwięk zy ' h redakcJ' i pary-
kich, ab ' ją naz\\'ać po imieniu, w 

redakcyi "figara". za tęp 'ą kr t ka 
muzycznego. Rozdzielal i' mj pra
wozdania. a \\' eza ie nieobecno ' i 
jego, do:' zę tych zre ztą. prowa
dziłem aly ten dział. Poznałem więc 
dokładnie zakuli owe Żj ie muzy z
ne Paryża , fabrykę znakomito' i. ja
kLl je t wielki e pi mo par kie. 

h 'ialbym bardzo. aby art y' i nasi . 
którzy może czytać ło\\'a moje bę
dą, ch iel i wierzy ' , że pi zę t h u
wag pal ę \\' ich intere ie najo z -
\\'1 lej , aby im o, zczędzi' wielu 
przykro'ci i za wodów. \ V cza ie 
mojej bytno' ci \\' redakcyi . \\' ezonic 
kon 'ertowym. który zaczyna ię \\' 
styczniu i kOli 'zy iG \\' maju. mia ł em 
nieraz po kilka wizyt dziennie art.\,
,' tów przyjeżdżajLlcy'h z zagranicy. 
żehy dać iG .. poznać" \V Paryżu. 
\\ ' Zy cy przychodzili do .. figara" z 
pro'bą o wydełcl?;o \\ ' anie sorawozda
wcy na kon 'crt. Przyno iii ze sobą 
hilety ... nailcp ze miej 'a", recenzye 
z pi m zagra nicznych i ... byli nie koń
czenie za mu 'eni . gdy im oznajmia
lem. że krytycy pary cy nie bj wają 
na kon 'erta h prywatnych. T totnie 
tak je t. \ Paryżu odbywają i 
dwa rodzaje kon ertó\\': kon erty 
wirtuozó\\' i wielkie koncerty towa
rzy tw muzycznych. \\. tej katego
ryi znajdują ~ ię koncert olon
Ile. Lamoureux. KOIl erwatorj'um. o
raz koncertj ' Ha elmans'a. Owe po-

pisy muzy'zne plac'l wicikim dzien
nikom dwoj ak ie honorarj um za dro
bne wzmi an ki z program em koncer
tu \\' dziale. zwanym .. Kur er IllU
zj'czny' ·. oraz umówioną 'cnG za 
prawozdania tygodniowe. pi ane i 

podpi ane przez kry t ka mUZj 'czne
go w dziale prawozda(1 muzj"znych. 
lie znaczy to b.rnajmniej . abj' kry

tyk mu ial z urzędu chwa lić w Zj ' t
ko. Zo taje mu prawo ind widual
nej o 'eny. \V zelako w ' hodzi tu \\' 
gr inny 'zynnik : nepotyzm, protok
cya. Każda redakcya je t oto zona 
' a ł ą kohortą przyjaciół wpl wowj'ch. 
enatorów. deputo\\'an cb. pi arZj' 

j t. d., którzy \\ ' tawiają ię za tj m lub 
owym kompozytorem . za t In lub ill
n m oli tą ~ ow ch wielkich kon
cc rtów. \J ' ród kry t ków najo trzej-
zym i nailepicj pi zącym, literacko 

I ze 'Zj ' biorąc . je'li nie najlepiej zna
jącym ię. je t Piotr L alo. kl'j,tyk 
.. Temp " . Je o oceny ą zWj'kl 
zczere, bardzo gwa łtowne . nie z 'zę
dzą 'c nikogo. W szelako miękni i 
on. gdy chodzi o p. Breval. dla któ
rej wi eloletni żyw i entyment. zę-
to kr tyki jego ą atakami dopóty, 

dopóki p. Bre\'al nie otrzyma roli \\ ' 
jak iej' now j operze. li gd ' dow
cipnie i do'ć zcze rzc pisa ł illy 
(H nryk authier - illar). Wogólc 
jednak krytj'ka muzyczna w Paryżu 
nie i tnic.ic. Vl la' ' iwie mówiąc . OGC
na , urowa. niezależna nie praktykuje 
ię zgo ł a . Kry t y i kompozytorzj' 
zwł a zcza ą \\' zbj·t komplikowa
nych wz lędem iebie to unkach. aby 
ci krz wdzili tamt h. \V ten lub 
inn po ób pokrzywdzony oddał by 
wą krzywdę w dotkli, po ób z/o-

' Iiwemu Zoilowi . prawozdania t j'
godniowe z kon ertów są wię", po
' wię one jedynie OWJ' m trzem" iel
kim towarzy zeniom kon erto \ ym . 
l tnieje oprócz tego wiele inny h, nie 
mniej donio łych rup muzyczny h. 
Do najważniej zy h należ tanow
czo Pa r kie Towarzy two f ilharlllo
nijn . prowadzone przez p. Emanue
la Rey. ą to naj lep ze w Paryżu kon-
cert muz ki Kameralnej. ah 
bitniej i artj" ci biorą w nich udział. 
a j dnak. pomimo wego rozglo u. o
we koncert nie mają recenz i. Po
wód ie t bardzo pro tJ' : rozglo ich 
• kry ' talizowa ł ię powoli. przez lata. 
uznanie przy z ło i z niem , ta /a klien
teła prawdziwych amatorów dobrej 
muzyki . ale ponieważ d~{rektor nie 
sta rał iG zjedn~' obic krytyki. a 
zwła z 'za nie p/a 'i ł wiele za wzmian
ki - pi ma urządziły pisek miłczc
nia. na czcm jednak in tytuc a tym 
razem ni' nic st raci /a. Towarzj twa 

ozarta. Bacha. konccrty chola 
Cantorum mają cza ami o \\' nadz""J'
czajny'h \\'ypadka h. parę wie r zy 
\\'zmianki PO prawozdaniach z wiel
kich konce rtów. K wc t i wi ę' nie ulc
ga. że tylko 'i artY'l:i, którzy produ
kują ię na koncerta ' h olonne. L a
moureux ałbo Kon erwatoryum. mogą 
licz"ć na pra\\'ozdania. podpi anc 
przez znanj ch kr tyków. Inaczej 
zupełni e przed tawia ię pra\\ a kon
cer tów pr watnj' h, dawany h przez 
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wir·tuozów miejsl:owycb lub prz jezd
ny ' h. Kon 'ertj' te są urządzan e przez 
liczne agencye Jlluzy ' zne na ko zt i 
ryzyko art y tJ' . Cala prawa pol ega 
wówcza na zapc ł nieniu ali. yda
je i ę dziwIl em, ale je t to faktem. 
nie tet . że \\' Paryżu nikt nie kllpuje 
biletó\ na kOli 'e rty. Każd wirtuoz 
ma zwykl e gar ' ć znajom ch i prZj'
ia i ó ł. którz biorą p ewną ilość bi
ietów. re ztG ali zape łni ć na l cż za
pro zeniami. Tu przejawia i ę z r ęcz
no" i warto" agen yi . je' likierownik 
jej ma duże i dobre tosunki. ala bę
dzie elegancko .. umeb lowana", w 
prze iwnym razi ' wieci pu tkall1i , 
lub za pe ł niają ją kons e rżki i źle 
ubrana publi czno' ć . żadnym razic 
kr tyka nie zjawia się na te kon 'er 
tj. wyjątl owy h wypadka h. 
przez znajomo" i protekcye. otrzy
muj i ę prawozdani e w "figaro", 
cza ami \V ,.Gauloi ". gencye dajQ 
niekied notatki płatne po konce r
ta ' h. lecz te o tatnie drukują ię jc
dynie \V .. Kuryerze teatralnym i mu
zycznym". cz li w rubrycc platll ej. 
~ rednio li 'ząc . ko zt kon ertu wyno-

i od 500 do 00 fr an ków. Rezultat 
moralny je t bardzo mai . o ile art '

ta nie prz jeżdża co rok, powol i 
Jormując obic publiczność. Krei-

ler przez trz cz czte r lata gra ł 
przed na wpól zape ł nioną a lą, liwi li-

ki teraz dopiero zdob wa ob ie P II

bliczno' ć. \ iełc \\'i rtuozowi za
grani zn i. przy\ kli doentuzj azmów 
publiczno' ci , nie mogą p.o i ąć obojęt
nośc i paryżan. l trzeba dodać. że 
w Par żu odby wa i ę co wieczór 6-

kon ertów i że , O'dy raz kto ' zo tal 
zaadoptowanym i uznanym, powodze
nie ma zapewnion e. Izadora Dun-
an taflczj la przez trzy lata przed 

pu tą a l ą. Obecnie trudno do tać 
bi let na jej prz d tawienia. jakkol
wiek o tatnio ó, zapal tj gnie bar
dzo. Jednem łowem, jeśli art y t~
muzJ k. pe ł en nadziei . ale o chudym 
trzo ie marz o zdobyciu Parj ża, o 
krytyce par ki ei i t. d. - l epiej, bJ' 
zosta l pod rodzi nn ą trzechą . 

X. D-S. 

35-l ecie szefa banku. · 

\ obotę . d . arca liczni praco-
wnicy znanego 
do m u ba n k owe- 'I -----;--,----::-. 

go S. latan on 
i '::ynowie kła
dali życzenia i 
wyrazy uznania 
p. K3zimierzo-1 
wi atan on owi. 
\\' pól w ł aścicie
lowi i g ł ównemu 

zefowi firmy. 
z powodu 5-
letniej pracy je
go \\' tej firmie. 
Jubilatowi dorę
czo·no art y ty
cznie wykona- === 
nr adre i \\' 
przemówieniach 
podnie iono je-

Kazimierz Natanson . 

go zas ł ugi dla firmy i ogólniej ze na po
lu potecznem i filantropij nem. 



Karol Frycz. Pokój pani. 

Józef Czajkowski. Fra gment domu. 

"Warsztaty kr,akowskie" 
P od ha ł em uszlachetn ienia pra

cy przemysIowej przez l ączne dzia
ł anie ztuki , przemj s łu i r ękodzieł a 
po\: ta ł y " ar ztat krakow Ide", 
picr\l ze na ziemia h na z ch zrze-
zen ie tego rodzaj u, będące odglo
em te o \ ielkiego \l pó łcze nego 

ruchu, o któr m H. Muthe iu mó\\·i. 
że a roga jego pro\ adzi .. od podu zki. 
rzu onej na zezlong. aż do bu dowy 
mia f'. Je t to już nie ztuka .. to-
owana do przem s ł u' ·. lecz ztul a. 
przeni kająca przemy I. i przemy I. 
ze ztuką zro'nięt w jedno. 

Nie przec iw tawiamJ' go j u ż 
dzi ' . za uważa o now m ru chu lIie
mi ecki działacz \\' tej dziedzinie. 

ctter. przem s łow i \\'ogóle, ani pro-
dukcy i fabrycznej . żądam nato-
mia t. aby każda rzecz by ł a zla-
chetni e pomy ' lana i wj 'konan o., bez 
względu na to, cZJ' to rzecz k romna. 
czy bogata i zb tko\ na. nawet 
za l eż z zególnie na tem. ab rze
cz kromne były szlachetne. ztu
ka za' nie ma b ć jakim ' d datki em. 
przyczepion m do przedm iotu, jako 
c ' . co może b Ć, Jub ni b Ć. ie, 
zt llka, cz li w tJ m padku pię-

kno zewl1Qtrznc. \\' pływać mil i or
ganicznie z przedmiotu, jako wyraL. 
jakościowej jego warto ' ci. T prze
dewszJ stkiem mu [my u talić j dm; 
najważniej zą różnicę we t
Idem. co ię produkuje: rozll1cę 
dobrej l z ł ej rzecz , różnicę dobrego 
i złego wykonania. Ody to u talimy. 
wówcza znajdzie ię już pro ta dro
ga. ł ącząca dobre rękodzi~ło z po
rZ<:J.dną \\' twór zoś 'ią ma z ' nową . 
ze ztukq sto owaną. z technikq i 
ztuką budowniczą . a nawct z cz tą 

In ż . Stan isław Till, Kaźm . Młodzianowsk i, 
prezes Rady nadz. dy rektor warsztatów. 

l J 

Ed w ard Tro j anowski . Sypialnia. 

Henryk Uziemblo. Jadalnia. 

ztuką pla t czną . I \\' zy tkie te 
dziedziny IlIdzkiej pra y utworzą je
dnę wielką nierozerwalną a ło' Ć . 

Pod temi ha ł ami wchodzą \\. 
życie "v ar ztaty krakow kie·'. 
zla hetnienie pracy rękodzielni zej . 
tworzenie ści łego ze polu art y t J' 

i rzemie'lnika - to el. \ ar zta
tJ' - to ramy, \V któr ch do o ią
gania tego celu zaprawiać i bl;dzic 
twór zo' ć pol ka. majqca tak wiele 
danych wewnętrznych . aby módz 
\\' półzawodniczJ ć z każdą. ho 'by 
naj' wietniej zą twórczo' cią obc<l. 
Organiza a. w po ta i towarzy-
zenia udziałowego . do któreg 

przy tqpiło kilkudzie ię iu rękodziel
ników i art y ' rów. oparta zo tała o 
miej kie Muzeum te hniczno-prze
my łowe w Krakowie. Inicyatorzy 
i za łoży'ie l e . to art y 'ci: Kazimierz 

łodz i anow ki , Karol H.olllolac . 
Włodzimierz K nieczny. tienryk 
l unzek. tan i ł a \\' Oetter i \\fI;:!' ci
wy organ iza tor i twórca dziel". inL.. 

t -tan i ł a w Till. dyrektor krako\\' kie-
go uzeum te ' hniczno-przemy ło-
wego. 

Piękna in tytucya już zaczęła 
dzia łać . 

M am \V r kil jej u tawę. Mó\\'i 
ona o tworzeniu c ntrllm. w którc11l 
rzemie'lnik pol ki i art y ta zjedIlQ-



czą ię dla wspólnej pracy twórczej. 
Dyrektor Till w rozmowie ustnej u
z upełnia such ą wymowę statutu. O
kreśla dokładniej pole zbliżenia się 
obu tych czynn ików. Rękodzielnik 
ma wykształcić się i zaprawić w war-
ztatach do doskonałej, nieskazitel

nej, precyzyjnej roboty i racyonal
nego użyciu materyału. Artysta po
zna dokładni e naturę i technikę ma
teryału i nauczy się projektować 
zgodnie z jego własnościami . Jest to 
założenie , w pólne wszy tkim istnie
jącym dotychcz.as, zre ztą nieli
cznym, war ztatom tego rodzaju za 
grani cą . Natomia t organizacya 
krakowska jest do pewnego stopnia 
woista, odmienna od tamtych. 

Dyrektor Till objaśnia: 
- Zrzeszenia podobne za gra

nicą mają charakter bardziej prywa
tnych przedsiębiors tw i charakter 
wybitnie kapitalistyczny. Prowa
dzone są przy wydatkach ogro
mnych, niekiedy milionowych. Ten 
ich charakter przedsiębior tw kapita
listycznych sprawia, że nie mogą one 
tworzyć idealnego ze polu artystów 
i rękodzielników. Tak jest mianowi
cie w warsztatach wiedeńskich i mo
nachijskich, tak jest w Iiellerau pod 
Dreznem, gdzie warsztaty takie sta
nowią jądro tego znanego miaste
czka ogrodowego. U na , stwarza
jąc stowarzyszenie o podobnych ce
lach, jak mają tamte war ztaty, na
śladownictwo bezwzględne było wy
kluczone już z tego powodu, że my 
nie rozporządzamy nietylko miliona
mi, ale nawet krociami, i musieliśmy 
rzecz zastosować do naszych skrom
nych środków. I to właśnie wyszło 
nam w pewnym kierunku na dobre. 
Zamiast tworzyć własne warsztaty, 
które pochłonęłyby ogromne sumy, 
oparliśmy się na istniejących już 
war ztatach poszczególnych ręko
dzielników krakowskich, którzy są 
na zymi członkami, wyposażając je 
tylko we wzorowe mechaniczne urzą
dzenia i czyniąc je tern samem zdol
nemi do precyzyjnej pracy. War
sztaty te prowadzą ci rękodzielnicy 
na własne ryzyko, będąc, jako człon
kowie stowarzyszenia, obowiązani 
do wykonywania wszelkich prac dla 
nas i poddając s ię ścisłemu nadzoro
wi. Są to podstawy o wiele racyonal
niejsze, niż te, na których oparła się 
rzecz za granicą. Nie mówiąc o tern , 
że strona finansowa została , dzięki 
temu, łatwiej rozwiązana, uniknęło 
s ię szkodliwej centralizacyi, uniknęło 
się także stwarzan ia rękodzielnikom 
konkurencyi, która mu iałaby podci
nać ich byt. Przy naszym systemie 
prowadzenia możemy tymczasem 
i wychowywać rękodzielników wzo
rowych, i wzmacniać ich gospodar
czo ... 

Tak więc zyskała praca polska 
nową placówkę o niezmiernej donio
słości. Rękodzielnik, wytwarzający 
rzeczy doskonałe i piękne, będące 
antytezą tandety i szablonu, jest w 
Krakowie zjawiskiem coraz częst-
zem. S'tawiał on pierwsze kroki 

pod natchnieniem i kierunkiem To-

~~,.- .-.----- - -~ -..... 

warzy twa Pol ' kiej Sztuki Stosowa
nej, zapisa ł s i ę już zaszczytnie udzia
łem swym w zeszłorocznej wystawie 
architektury w Krakowie. Zyskuj e' 
obecn ie nowe szerokie pole dla do
skonalenia s i ę i pracy. Z drugiej tro
ny, przygodny dotychczas udzi ał ar
tystów w tej pracy staje i ę syste
mGtvcznym i celowy m. Pierwiastek 
estetyczny, który wskutek tego co
raz ilniej przenikać będzie twór
czosc naszego rękodzielnika, musi 
wyn ik ać z naszej rodzimej, pol kiej 
odrębno' ci. Należy jeszcze raz przy
toczyć trafne słowa wspomnianego 
jl1ż wyżej niemieckiego działacza, 
który mówi: "Ruch ten musi być na
rodowym, musi op rzeć s i ę na ele
mentach kultury danego narodu; 
prawdziwa bowiem kultura może siG 
tylko wówczas rozw in ąć, gdy naród 
ów w poczuciu własnej godności styl 
swój rodzimy pielęgnować i ochra
niać będzie, choćby styl ten był mniej 
wy tworny, niż obcy". tyl, to zna
czy: wą odręb n ość w pojmowaniu 
i przejawianiu piękna. Ta idea wła
ś ni e przyświeca twórcom i kierowni-

kom "Warsztatów krakow kich" , 
którzy rozumieją, jak bogate zasoby 
ar t y tyczne poczywają w duszy 
polskiej. 

Trudniejsz,,! jest u nas sprawa 
wy tworzenia atmosfery, sprzyjającej 
!n łocJemu ruchowi. Gdzieindziej roz
s U'zyga j ąco mo rrą oddziałać na u
sz l achetnioną produkcyę rękodz i elni 
czą paIistwa i wielkie gminy, ci naj
więk i konsumenci, posi adaj ący i 
środ ki odpowiednie, i s wobodę dzia
łania, nie podlegający pokusie jedno
stek, zwłaszcza z pośród klas niż
szych, pokusie tak trudnej nieraz do 
uniknięcia, łudzenia siebie i innych 
pozornem upodobnianiem s ię do 
wyższych warstw ' przez otaczanie się 
taniemi surogatami rzeczy, przez te 
wyższe warstwy używanych. M y 
nie mamy państwa . Także w gmi
nach naszych nie wszędzie możemy 
rządzić. Tem większy obowiązek o
pieki nad młodym ruchem spada u 
nas In wszystkich, którzy miłują 
piękno i posiadają środki , aby s i ę 
módz tem pięknem otoczyć. 

Clar, 

Robotn icy bez pracy w Łod·z i. 

ezon zimowy w przemyśle za wiódł 
rokowane nadzieje. Rozpoczął się sezon 
pożarów fabryk, pozbawiając pracy za 
jednym podmuchem całe rzesze robotni
ków. Ustały pożary, poczęto redukować 
pracę do 3- 4 dni w tygodniu, zamykać 
fabryki na czas nieograniczony i ogła
szać upadłości. 

Dwadzieścia cztery tysiące robotni
ków fabrycznych pozbawionych zostało 
zarobku normalnego, a cztery tysiące po
zostało bez pracy i sposobu do życia. 

Widmo głod u ukazało swe straszne 
oblicze w całej pełni . Nieodstępna towa
rzyszka nieszczęśliwych, której Nędza 
na imi ę, zakradła s ię do mieszkań ro
bo tniczych. A robotnicy bez pracy, obar
czeni rodziną, oblegali początkowo lom
ba rdy, zastawiając, co kto miał warto
' ciowego; wreszcie sprzedawali handla
rzo m przedstawiającą jakąkolwiek war
tość garderobę, by nie pozwolić członkom 
swej rodziny przymierać z głodu. 

Wielu robotn ików poczęło kołatać do 

Ks. prob. Gniazdow ski. Przed kancelaryą kościoła P. Maryi rzesze głodn y ch ro b otnikó w. 
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Z p o ś ró d główn i e j szych d ziałaczy łódzkic h. 

In ż . H . Jano t a-Bzowski. W. Hordliczka. P2stor Gundelach . 

mieszkarl zamożnych i sk lepów, pro ząc 
o jałmużn ę . Zebrano nawet w nocy. 

Nędza i głód poczęły zataczać coraz 
szersze kręg i. 

Pisma miejscowe zaprowadziły sta
l ą r u brykę wypadków "z głodu". 

Wówczas czuły zawsze na niedolę 
ludzką, znany wszystkim d z i ałacz społe
czny, pas tor Gun delach, prezes Chrze
śc ia t't sk iego T owarzystwa Dobroczynno
ści, na zwołan em nadzwyczajnem zebra
niu członków tego T owarzystwa w d. 24 
stycznia wezwał obecnych do podję
cia akcy i ra tunkowej dla pozbawio
nych pracy robotników. Utworzono na 
temże zebraniu Komi tet obywatelsk i. po
dzielony na dwie gru py: Komitet hono
rowy i Komitet wykonawczy, i w kilka 
dni po uzyskaniu pozwolenia władzy 
przystąpi on o do pracy. 

Na cze le obydwóch Komitetów stanął 
pastor Gundelach, zaś do Komitetu wyko
nawczego wybrani zosta li: na prezesa p. 
Daube. na v ice-prezesów PP. : Aleksander 
Roszkowski i dr. Stan isław kalski, na 
ska rbnika p. Iior dliczka. Miasto podzielił 
i n ży ni e r miejsk i. p. B zowsk i, uprzednio na 
11 , póż niej na 12 obwodów, w których u-

. stanow iono po 2 przewod n iczących w Ko
mitetach obwodowych, złożonych z kilku 
lub k il kunastu osób, zap roszonych z po
' ród inteligency i i r obotników. Osobom 
ty m wydzielono rew iry dla wyszukiwa
nia r odzin, istotnie po t rzebu jących pomo
cy. Wypłaca nie zapomóg powierzono prze
wod n iczącym w Komitetach obwodowych. 

Komitet honorowy zajął się zbiera
niem ofia r. 

Gdy w ten posób zo rganizowano 

pomoc doraźną, ktoś usiłował sparal i żo
wać akcyę ratunkową i ź l e usposob i ł pe
wna grupę robotników do Kom itetu oby
watelskiego. Grupa ta zwołała ogólne 
zebranie i postanowiła działać na własną 
rękę. tworząc nowy Komitet robotniczy. 
Wysłani jednak przez tę grupę robotni 
ków na zebranie Komitetu obywatelskie
go delegaci, przekonawszy się o szczerej 
i owocnej jego pracy, nakłonili robotni
ków do wspólnej pracy z Komitetem o
bywatelskim. 

Wówczas poprowadzono pracę ze 
zdwojoną energią i widmo głodu w porę 
zażegnano. Dotąd zebrano około 60,000 
rb. ofiar, przeważn ie od firm zamożnych, 
rozdano zaś zapomóg około 20,000 rb. 

Komitet obywatelski wystarał się 
nadto o pracę dla robotników przy robo
tach miej kich, mianowicie: przy przepro
wadzeniu kanałów ściekowych, bruko
waniu ulic i t. p. Roboty te . obli~zone na 
J 00,000 rb .. rozpoczęte zostaną z wiosną. 
iezależn ie od tego, uzyskał 500 bezpłat

nvch biletów kolejowych dl'! robotników. 
udających się na roboty do Prus. Na 
skutek rozesłanych przez Komitet listów 
do obywateli ziemskich. n apływają ze 
wszech stron zamówienia na robotników 
do robót rolnych. 

Wypłacane obecnie zal~omog i. w sto
sunlm 25 kop. dziennie na osobę dorosłą 
i 10 kop. na dziecko, wynoszą około 6.000 
rb. tygod niowo. 

Najwiecej zapomóg otrzymuje pół
nocna dzielnica podmiejska (Balu ty. LU
bardź . tare Miasto i t. d.) i południowa 
dzielnica (ul. Rzgowska, Zarzewska 
i t. d.l. Łódi; . El/g. W. 

B iuro b ezpłatnej rekome nd acy i pracy nie w iel e ma do ro bo t y; kandyd atów J'est wie lu a 
pracy c o r az mni ej . Zdjęcie specyalJ/cgo dell'gala "ŚLUu<I,,", p. 11 a /')',,"a FII!.·sn. 
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P. Meyerhoff. P. Świe rc zewski. 

Wojna na Bałkanac h. 

Doo koła Adryan opola. 
Adryanopol stanowi fortecę pierw

szorzędną. Na kilka lat przed wojną 
bułgarską zaopatrzono go w osiem po
tężnych fortów nowoczesnych , a nieza
l eżnie od tego broniony jest przez pier
ściet't redut i bateryi ziemnych. Ogółem 
znajduje się w całej twierdzy kilkadzie
siąt wielkich dział fortecznych i paręset 
mniejszych ; liczba wszystkich dział do
chodzi do 400. 

Z telegramów, często sprzecznych i 
fantastycznych, nie można obie wyrobić 
pojęcia o ob l ężeniu twierdzy nowocze
snej. Oblężenie w dzi iej zych warun
kach jest ope racyą bardzo skomplikowa
ną. Zdobywanie fortec nie odbywa się 
nagle, lecz bywa wynikiem specyalnych 
przygotowall i dłuższej pracy . rozwija
.iącej s i ę logicznie na zasadach nauki woj
skowej. pecyalista to rozumie, ale czy
teln ik przeciętny gubi s i ę w domysłach. 

Pierwszy warunek, aby fortecę zdo
być, polega na odrzuceniu od niej armii 
nieprzyjacielskich. Bułga rzy od tego za
czę l i. Drugi warunek polega na otocze
niu fortecy linią wojsk. by ją odc i ąć od 
w zelkiego dow07.u. Bułgarzy to uczy
ni l i już w kot'tcu października. Linia ko
lista woisk bułgarskich, a obecnie i serb
sk ich . oka l ająca fortecę, wynosiła hlizko 
O kilometrów ; dziś się zwężyła. Laden 
człowiek nie może jej bezkarnie przekro
czyć. Przed każdym z wielkich fortów 
l eżą w okopach pulki bułgarskie i serb
skie. pod o lona armat oblężniczych . Po
ci ki padają na betonowe i stalowe osl'o
ny fortów. nadwyrężając stopniowo ich 
zdolność obronną. Gdzie można. obIe
gający posuwają ~woje okopy bliżej for
tów i mia ta. tworząc własne forty polo
we. Tak trwało oblężenie przez cztery 
miesiące i trwa obecnie. przyczem z nie
których punktów bul'garom udaje się o
strze l iwać amo miasto. 

Ażeby zdobyć fortecę. należy zni
szczyć dwa obok siebie l eżące forty sr.tó
wn e. czy li tak zwany sektor. Takie for
ty mogą być zni. zczone przez olbrzymie 
dz i ała ob l ężn i cze. a jeszcze skuteczniej 
przez d łu p· jp podkopy i wy adzenie w po
wietrze. Potem dopiero następuje atak. 
Ty m sposobem two r zy się wyrwa w li
nii fortów głównych . T urcy musieliby tę 
wyrwę zabezp ieczyć jak n aj większą ilo
ścią wojska i największą i l o'cią dział. 
gdyż w taką wyrwę bułgarowie rzucilibY 
przeważajace iły. które. po p rzełam::tniu 
dFugiej linii ba tery i ziemnych, wdarłyby 
s i ę do miasta. o ile ono nie kap i t u lowało
by przedtem. 



Bułgarowie czynią takie przygotowa
llia do zniszczenia jak i egoś poludniowego 
s2ktoru fortecy, bo linia fortów jes t tam 
słabsza, najsłabszym zaś punktem są o
kolice stacyi kolejowej Karagacz i fortu 
Bosnakoj, Stąd przypuszczonoby na
stępnie szturm, bez którego upadek forte
cy nastąpić może tylko wrazie zupelne
go wyczerpania żywności i amunicyi, w 
która zresztą Adryanopol zosta ł dość ob
iicie zaopatrzony przed wojną. 

Adryallopol, dla turków Edirne, dla 
bułgarów Odrin, jest ważnym punktem 
handlowym i strategicznym, a przytem 
kluczem żyznego wilajetu . sta rożytnej 
bułgarskiej Tracy i. . 

Rząd tu recki, po przew rocie, doko
nanym przez Enwer-beia, odpow iedz i a ł 
na notę Europy, że zgadza i ę odstą pi ć 
Bufgaryi przedmieście AcJryanopola, po
lożone za rzeką Tunc! żą , zostawiając so
bie miasto. Była to propozycya cal
kiem nielogiczna, zważywszy . że od 
Adrya.nopola bułgarowie zdoby li ca le te
rytoryum Tracyi aż pod sam prawie K OIl

stantynopol. znacząc l O kilom. swoją 
krwią, bo dziesiątkami t ys i ęcy po l egł ych 
w kilku wielkich bitwach. Wszystkie 
sześć w ielkich mocarstw Eu ropy przy
znały Adryanopol Bulgaryi. Ch odzi tyl
ko o zgodę Turcyi samej, co prawdopo-
dobnie nastąpi. Podchora.ży. 

z teatrów warszawskich. 
.Pani B ella', komedya w 4-ch aktach 

Tadeu sza Konczyńskiego. 

Po "Srebrnych szczytach" 
,. trace(lcach", c i eszących i ę nie
dawno dużem powodzeniem na 
wszystkich praw ie scenach polskich. 
ostatn ia komedya KonczYJl ki ego, p. 
t. "Pani Bella", jest pewnego rodzaju 
kaprysem autorsk im, niezby t szczę
śliwym. Odnosi się wrażenie, jakgdy·
by autor ni e mógł siG zdecydować, czy 
pisze kom edvę, czy farsę . Stąd pe
wna mieszaniwol. różnyc h dźwiękó v; . 
przechodzących miej ca mi w dyso
nans, pewna chaotyczno' ć tyl ów, 
kładających s ię razem na rod zaj 

dziwnego rokoko. 
W św i ec i e , w który nas autor 

Mapka fortów oblężonego Adryanopola. 

wprowadza, mającym przeds taw i ać 
inteli gentne i zamożne mi eszcza(l 
stwo ga licyj skie, p a nują trochę ni e
z rozumiałe stosunki i konwenanse' 
to warzy ki e. Bohaterka i IJiritllS 
movens sz tuki, sama pani Bella, jes t 
powabna. jes t eper atka, jes t kokiet
ka, a pos iadając przy tem miliony, po
stawiła obie chwilowo dwa cele w 
życi u : uzyskać legalny rozwód ze 
swym mężem i posiadać Salon z 
aST) iracyami naukowo-li erackiemi, nie 
szczędząc przytem obfitych datków 
na r óżn e ni ezbyt ja no określone ce
le naukowe. łowem: /iD/w e, c!Oll 
b/e e d'un e bOllrgeoise. Lub na od
wrót... 

Czemu wyszła za idyo tycznego 
arl ekin a, jakim by ł je j ex - m <1ż? Bo, 
jak sama mówi: ,.kłama ł. że swe o
brazy wystawi w Paryżu". Błazen 
ten, którego id eał em jest: malować 
równocześnie obraz i śpiewać kupl e
ty w kaba recie - zastanawia głó
wn ie przez to, że wchod zi co chwila, 
pomimo toczącego i ę procesu roz
wodowego, do sa lonu swej ex -żony, 
grozi palcem na nosie : "no-no-no" ... 
jej wielbicielom i w dodatku c i ągni e 
tam za sobą mam ę i papę . n agabuj ą
cych w najbezczelniej zy sposób by
łą sy nową o pieniąd ze dl a sy nalka. 
Adorato rów i pretendentów, bądź do 
r ki , bądż do serca. posiada pani Bel
la kilku. Je t młody chemik, który 
u ni ej widocznie mieszka, bo założy I 
sob ie. tu ż obok jej salonu, gabin et 
chemiczny do doświad czei'1 nauko
wych. Jes t, z nieprawdziwego zda
rzenia, baron dyplomata. Jest adwo
kat. prowadzący właśnie proces pa
ni Belli, który j ednak. korzys taj ąc z 
tego, że kli entka przy z ł a do niego 
na poradę prawną, zamyka nagle 
swój gabin et urzędowy i - byliby
śm y ' wiadkami gwałtownej sceny, 
gdyby pani Bella nie by ła s i ę oh roni 
ła ni enabitym r ewolwerem. Je t na
reszcie profe or bez kated ry - coś 
z ga tllnku mini stra bez teki - któ ry, 
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za pomocą li chej blagi i jakich ' 
neo - makaroni tycznych frazesów 
chce najpierw panią Be ll ę "zasugge
styonować spirytualnie", aby później 
zawładn ąć ni ą w po ób ,. eksualno
ko rpora ln y"... Na szczęście, sto i w 
sa lon ie pani Belli maszyna, napom
powana prądem elektrycznym, i \ )y' 

chwi li, kiedy orofeso r zamierza, ni e
mal przemocą, skło ni ć ją do: "eksta
tycznej obediency i", ona wkłada mu 
do rąk dwa kOI1ce prądu i - profe-
Ol', wijąc s i ę z bólu, tal'lczy na jej 

rozkaz wal ca ... Pozatem zre ztą 
robimy z naj o mość z wdową po ge
neral e, która wchodzi do salonu pani 
Belli i oświadcza katego ryczni e : 
" ie zabi eraj mi go pani, bo on jest 
mó.i, a pe nsyę profesorską ja mu 
tymczasem wypłacam" ... 

Więc pozosta je tylko naiwny 
chemik, który, przekonawszy się, 
mni ej więcej w cz wartym akci e, że 
właściwie i on s i ę w pani Belli koch a, 
umył s i ę , ucze al, ubrał w nowy 
garnitur i oświadczył. Zo taj e przy 
jęty i - koniec ... 

Trudno ob ronić s ię od r efleksyi: 
jaka szkoda, że młody uczony namy
ś l a ł s ię tak d łu go . zwłaszcza. że ju ż 
przy podni es ieniu kurtyny w akcie 
pierw zym. widzimy go zupełni e w 
domu swej protektorki za instalowa
ny m ... 

Najl epsze s iły naszej pierwsze.i 
sceny brały udzi ał w tym trudnym 
turniej u. Panna Pichorówna dokłada
ła wszelkich s ił, aby uczynić boha
te rkę ponętną i prawdopodobną. Dz ię
ki tal entowi, zrobiła bard zo dużo . Na 
resztę r ól z łożyły s ię panie: Sulil11a, 
Żółkowska i Micil'l ska, oraz pp. : Ra
packi. frenkiel, Wojdałow i cz, Bry
dziliski , Sliwicki, Owerłło i Kowal ki. 

Fu l. J! /a /nrsl.·ii Ta,'rl'!/. F. Pichor (" Pani Be ll a) " 
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TEA TR MAŁY. Ostatnią nowoSCJą 
sceny teatru w fi lharmonii jest 3-akto
wa !somedya z niemieckiego p. t. "Pa
mi~tnik młodej m~żatki". Autor, Lotar 

chmidt, nietylko przenosi akcyę sztuki 
na teren belgijsko-francuski, ale ma coś 
w sobie z francuskiego zac i ęcia. Pomysł 
oryginalny : MIoda mężatka, autorka pa
miętnika, ma starego męża, flirtuje, jak 
się zdaje, w sposób wcale nie niewinny 
z przystojnym sąsiadem i wogóle ma po
zory tak lekkie i powiewne, że niktby jej 
o ta lent pisarski nie posądzał. Tymcza
sem pam i ętnik, o którego autorce nie wie 
nikt, prócz jej samej i wydawcy, robi 
hałas w świecie literack im, tak, że ma 
kilka wydall. Autorka w tajemnicy je
dzie do Paryża, by odebrać honoraryum. 
Eskapada wydaje się. Równocześnie 
op u ścił dom i romansowy sąsiad. A więc 
mąż jej i żona jego domyślają się 
prawdy: "Masz z nim romans?"... Mil
czenie. "A skąd te 6,000 franków. które 
znalazłem w twe m biurku?"... Milczenie. 
Nare zcie zjawia się niespodzianie sam 
wydawca. Sprawa się wyjaśnia. Owe 
6,000 fra,nków pochodzą z "Pamiętnika". 
Tak - ale romansik był naprawdę. Je
dnakże autorka "Pamiętnika" dość jest 
sprytną - beletrystyka wprawia w kłam
stwo - żeby się ze wszystkiego cudo
wnie wykręcić i żeby we ola sztuka w 
dramat nie przeszła. 

Kilka momentów bardzo szczGśliwie 
pomyślanych . Jest w tem i trochę do
brze odczutej psychologii, zwłaszcza ko
biecej. Orano - trochę po amatorsku, 
ale nie bez pewnego wdzięku, uosobione
go przez p. M. Kamińską w roli głównej 
i p. Dunikowską w roli pObłażającej, ale 
w gru,ncie zazdrosnej ż ony. Pani Wie
rzejska ma stanowczo talent do ról cha
rakterystycznych. Pp. Szarski i Neubelt 
grali poprawnie. a. 

Jubileusz artysty. 

W tych dniach obchodził 25-le tni ju
bileusz poby tu i 
owocnej działal
nośc i na scenie 
t eatru poznań
skiego, p. Stani
sław Czerniak. 
Utal entowanemu 
i zasłużonemu w 

' tea trze naszym 
artyście zgo to 
wano z tego po
wodu serdeczn ą 
oWllcyę ze stro
ny pUbli cz ności 
i kolegów, przy
cze m otrzymał 
mnóstwo kwia-
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tów, wieńców i Stan isław Czerniak. 
telegramów z r óż· 
nych stron Polski. P o:mafl. K. 

Z muzyki. 
Żywe zainteresowanie wśród melo

na,nów prawdziwych naszego miasta 
wywolały koncerty kameralne, zapocząt
kowane od niedawna w nowourządzonej 
Sali firmy "Herman i Orosman". 

Wiadomo. że zespoły instrumentalne, 
zlożone z kilku tylko głosów, stanowią 
po le odrębne i niezwykle wdzięczne do 
pięknych i misternych splotów polifonicz
nych, z których najwięksi mistrze ura
biali swoje arcYdzieła, tanowiące źró
cUo rozkoszy Jliewyslowionych dla ka
żdej duszy muzykalnej. 

Kameralna muzyka wymaga jednak 
znakomitego przygotowania i wykona-

Nowy kwartet warszawski : pp J . O zimińsk i, Wenty , Eli Kochańsk i, Andrzejowski ' 

nia, aby wywolać efekt prawdziwie arty
styczny. powinna też odbywać się w 
pomi.fszczeniach niezby t wielkich i odpo
wied,nio akustycznych. 

Całości tych warunków brakowało 
dotychczas W arszawie. 

Z prawdziwą radością witamy więc 
nowy zespól, który w prze licznej Sali 
"Herman i Orossman" dał nam ju ż dwie 
uczty artystyczne. 

Skrzypce reprezentują p. Anurze
jowski i Ozimillski. altówkę p. W enty , 
wiolonczelę - p. Eli Kochańs ki, a na 
cudnie brzmiącym Bechsteinie popisuje 
się p. familierówna. 

Jest to zesp ół pierwszorzędny, które
mu należy wróżyć powodzenie · trwałe . 

Na raucie - kon 
cercie, urządzo
nym w zeszłym 
tygodniu na o
chronę im. Ko 
nopnickiej. wy
stąpił prof. Zy
gmunt Chluski , 
wyhitny pianista, 
uczeń Leszetyc
kiego i Melcera. 
Technika niepos- , 

Bemol. 

polita i odczucie 
ducha utworów 
z j ednały koncer
tantowi całkowi
te uznanie słu -
chaczów. Prof. Zygmunt C hluSki. 

SPRZEDAŻ, CENNIKI 

WYNAJEM. BEZPłATNIE. 

Małoletni prenumeratorzy w re 
dakcyi " Przyjaciela Dzieci ". 

etka z górą glówek jasnych i ciem
nych. W oczach ciekawość i zarazem 
pewna powaga: Przybyliśmy tu przecie 
do wego pisma. Do wOjej redakcyi. 
Zaprosił nas "Przyjaciel Dzieci" na bajki 
i opowiadania. Ten "Przyjaciel Dzieci" , 
co już od pól wieku poucza, bawi, wy-

chowuje długi szereg poko leń dziatwy 
i młodzieży polskiej. , tary, kochany 
"Przy jaciel", bez którego obyć się bylo
by niepodobieli stwem, którego w sobotę 
czy w niedzi elę tyle tysięcy młouych 
istot wyczekuje z niecierpliwo ' cią. 

Pani Tekla Trapszo-Krywultowa. 

Nagle przyciszają się szmery, milk
ną szepty. Przed rozciekawioną dziatwą 
staje znakomita artystka dramatyczna, 
świetna przedstawicielka najpoetyczniej
szych postaci naszej literatury drama
tycznej, p. Tekla Trapszo-Krywultowa. 
l d źwięcznym mifym głosem zaczyna o
powiadać histor yę o "Zosi w krainie śnie
żek". M ówi tak, jak może mówić szczera 
artystka, która zarazem jest matką. Tam, 
w trzeci.m czy czwartym rzędzie, siedzi 
mała dZIewczynka, z oczętami wlepione
mi w opowiadającą. l pewno duma pier
si jej rozpiera... Audytoryum słucha. 
Jak słucha! Czasem zabrzmią srebrne 
śmiechy. Czasem ozwie się westchnienie 
stłumiony okrzyk. Rozkoszne, wzrusza~ 
jąco miłe audytoryum ! 

Potem jedna z redaktorek "Przyja
ciela Dzieci" wtajemnicza sruchaczów w 
te cuda przyrody, jakie przedstawia łą
ka polska, barwna, pachnąca, życia dzi
wnego pelna. Niekiedy zwraca się do 
słuchaczów z pytaniem. Padaj ą szybkie 
odpowiedzi, przeważ nie bardzo trafne. 
Zaś na wielkim białym ekranie przesuwa
ją się barwne obrazy, ilustrujące baśni 
i opowiadania. Jakie objawy zadowole
nia, jakie oklaski! Wdzięczną publicz
ność ma na swych przyjęciach "Przyja
ciel Dzieci". 
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Z te ki karykatur Stefana Sonnewendta. 

Leon Suchowiak. 

"Szopka" poznańska. 

Po Krakowie i Warszawie przyszła 
kolej na " zopkę" i w Poznaniu. Nieda
wno jeszcze niktby nie przypuszczał, że 
coś podobnego jest wogóle możliwem w 
tym apatycznym Poznaniu, gdzie każdy 
myśli tylko o zarobieniu lub zaoszczę-

Stanisław Pawlak. 

dzeniu jeszcze Jednej marki więcej. W 
tym nastroju ducha i uczucia niema miej
sca na wyższe porywy, a dowcip w tych 
warunkach bywa ciężki i tępy. l na nim 
czuć wpływ germanizmu. 

A jednak" zopka" była dobra. Wzię
ło się do niej 4 ludzi. "Boy'em" poznall
skim byŁ Leon uchowiak (pseud. li
cho"), karykaturzystą tefan So~ne
wendt, według którego pomysłów wyko
nał kukly rzeźbiarz, ylwester Mańczak, 
a muzykę dorobił Stan. Pawlak. Tło: 
miniaturowy ratusz poznański. 

Szopka się udała. Była satyryczna 

Sylweste r M ań c zak. 

wo : i w kasyno, i w Związek narodowy, 
i w endeków, i w różne osobistości wy
bitne, lub fakie, którym się wydaje, że są 
wybi tne - nikogo nie zadrasnęła w spo
sób niedelikatny, zbyt prywatny... Po
dobała się ogólnie, z wyjątkiem chyba 
tych, którzy się po małomiejsku - obra
zili. 

ale nie ordynarna; cięła w prawo i w le~ Poznań. 6 
========================== ========================== 

Humor i Satyra. 

Zamiast pojedynku. 

Pan Izydor finesbube, znany w ca
Łej Łodzi-mieście, miał okrągły roczny 
dochód: sto tysięcy, może .dwieście. 
Chociaż był już niezbyt młody, przeszedl 
bowiem wieku lato, ożenił się z młodą Ró
żą, no, bo stać go było na to. Zrazu w 
młodem tem małżeństw ie wszystko do
brze szło, jak słychać, wkrótce jednak 
piękna żonka jęła czegoś tęsknić, wzdy
chać, bo snać myślał pan Izydor, zaślu
biając panią Różę, że ożenić się, to samo 
jest - co robić w apreturze. I 

W biurze pana Izydora był pan Ja
kób, miła postać, wkrótce, według planu 
szefa, prokurentem miał on zostać. 
Oprócz tego, że w kantorze miał z księ
gami duże trudy, obowiązkiem jego było, 
by szefowej skracać nudy, bo był zdania 
pan Izydor, człek praktyczny aż do ko
ści, że złe myśli 19ną do głowy, gdy ko
bieta w samotności. 

Więc gdy tylko szef wyjeżdżał, czy 
na giełdę, czy po zakup, wnet u boku pani 
Róży stale zjawiał się pan Jakób. Do 
przybycia pana domu szybko schodził im 
czas feryi, gawędzili mile z sobą na te
maty buchalteryi. Pani Róża i pan Ja
kób naj szczęśliwsi byli z ludzi, kontent 
też był pan Izydor, że mu żonka się nie 
nudzi. Raz, gdy wrócił wcześniej z mia
sta, stanął. groźnie okiem błyska ... Co się 
stało? Na kanapie panią Różę Jakób 
ściska! Poczerwieniał pan Izydor, jakby 
go odurzył trunek, i zawołał: 

- Panie Jakób! Pan obciążasz mój 
rachunek! Ładny z pana jest buchalter, 
źle wpisujesz pan pozycye! Ja ... ja tego 
nie daruję, każę posłać po policyę! Albo 
nie! Bo ci~ższej kary wart jest niecny 
twój uczYllek : przyślę panu sekundan
tów ... pojedynek! pojedynek! 

Gdy ochlonął pan Izydor i ochłodził 
krew swą wrzącą, po rozwadze wywnio
skował, że wziął sprawę zbyt gorąco. 

- Pojedynek - myślał sobie - co 
się tutaj łudzić, manić?... On mnie może 
pokaleczyć, albo nawet na śmierć zranić. 
Pojedynek o kobietę.. . będzie w Łodzi 
gwatt i skweres. To mnie wcale nie wy
pada, całkiem głupi to interes. Ja inaczej 
muszę zrobić, mam już w głowie plan u
kryty, żeby honor mój był cały i ten 
wilk ... ten J akób Syty. 

lzał wezwać winowajcę, który kram 
ten mu przyczy.nia, i rzekł doń: 
, - Ja panu powiem ... że pan jesteś 
trochę świ nia. o, nie ciskaj się pan 
z gniewem i nie podnoś głowy w górę ... 
Czy pan miał p lenipotencyę? Czym już 
panu dał prokurę? Chciałem z panem 
pojedynku, bo jest we mnie krew, nie woda, 
ale mógŁbym pana zabić, a mnie pana 
trochę szkoda. Więc dar u ję panu życie, 
i nie zrobię cię kaleką, ale musisz pan 
natychmiast jechać w podróż gdzieś da
leko. Musisz przebyć w tej podróży 
rok przynajmniej albo więcej ... 

- Goły jestem, panie szefie. 
- Ja ci daję sześć tysięcy. Jedź pan 

sobie na teb zbity, ale zaraz, coule - que
cOLlte - que, lecz o naszym interesie ci
sza ... gębę weź na kłód kę. 

Wzniósł pan Jakób wzrok na szefa, 
podziękował mu ukłonem, a szef puścił 
dym z cygara i mentorskim wyrzekł to-
nem: . 

- Wierz mi, mŁody mój czło w ieku , 
doświadczenie ja mam duże i wiem, że 
nic młodych ludzi tak nie kształci, jak po-
dróże. Krogulec. 
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Hypnotyzm. 

Iks badał bez ustannie 
Wciąż hy pnoty zmu kwestyę, 
A ż się zakochał w pan nie 
Przez au t osugestyę . 

Był w wielki m am barasie , 
Gdy u czuł faktu grozę, 
I w bardzo krótkim czasie 
W z u pełn ą wpadł hy pn ozę. 

Z a trans ten wnet zapłacił 
Zbyt drogą karą co ś c i: 
O świad czył się, gdy stracił 
Stan swojej świ adomości . 

Od tej fat aln ej pory 
Fatalnej doznał do li: 
Oż enił się - i chory 
Na ciężką niemoc wo l i. 

Przedstaw ic iel F. Janko wski. ----
Restauracya Hotelu Bruhlowskieoo 

właściciel Jan Szeptyck i 6Q84 

wDOMACH WŁASHYCH 
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Częstochowska wystawa lalek. 

W ubiegłym tygodniu otwarto trzy- cają uwagę piękne prace pail: Marcha-
tygodn iową wystawę zabawek i lalek w lowej, Wehrowej, Straubowej, Kwaśniew-
Częstochowie. W czterech salach pięk- skiej i t. d. Olówną atrakcyą jest bez-
nego gmachu Tow. Pożyczko Oszczędno- wątpienia pięknie wykonana liczna kom-
ściowego w centr um miasta umieszczono pania pątników, złożona z całego szere-
szereg okazów, nadesIanych z miasta gu różnorodnych typów wiejskich w stro-
oraz z Warszawy na zaproszenie Tow. jach ludowych, z Kujaw, Rawskiego, 
Opieki zkolnej gub. Piotrkowskiej. Mazowsza, Krakowskiego, z puszczy 

dza kaplan, panny z feretronami, dzia
twa, sypiąca kwiaty, i, najlepsza w wy
konaniu, orkiestra w[ościailska w stro
jach z Lubelskiego. Jest to zbiorowa 
praca pail: iemieilskiej, Chodnikiewi
czówny, J abloilskie}, Bugajskiei, Łąckiej, 
Niemierkowei, Skalmierskiej, Noprówny, 
Cygailskiej i innych. Gal. 
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r,,' Najważniejsze wypadki r,~ 
~~ minionego tygodnia. ~~ 

SPRA WY POLITYCZNE. 

Rokowania /Jolslw-ruskie o sejmową 
reformę wyborczą zerwane. Sejm gali
cyjski nieprędko się zbierze, a waśil 
trwa. 

O /J owszechnej służbie wOjskowej 
coraz więcej mówią w Anglii, wobec za
mierzonych zbrojeil niemiecko-francu
skich. 

Socyaliści w(fgierscy gotują strejk 
powszechny. z protestem przeciw rządo
wemu projektowi reformy wyborczej. 

W Meksyllll zapanował spokój. Pre
zyd-enta M adero, jego brata i wicepre
zydenta uareza zastrzelono "przypad
kowo". 

Z IZB PRAWODAWCZYCH. 

Autentycznych aktów wyborczych, 
celem sprawdzenia prawidlowości man
datów poselskich, zażądała Duma od Ra
dy ministrów, wobec odmowy ministra 
spraw wewnętrznych. 

Intef/Jelacy(f O " pro/JGgand(f jezui
cIuJ(' wnoszą prawicowcy, z powodu uja
wnie·nia w Petersburgu kaplicy unick iej 
ks. Deibnera. 

Za zatwierdzelliem wyboru Jagielly 
postanowili gl o ować w plenum Dumy 
prawicowcy i nacyonaliści . 

Z POLA WALKI. 

Dyplomacya europejska krąży w błę
dnem kole. Konferencya ambasadorów 
nie daje dotąd żadnych pozytywnych 
wyników. 

Zbliżenie austryacko-rosy jskie nie 
jest jeszcze dokona,ne. Rewelacye pół
urzędowych organów są wprost sprze
czne. 

Zjazd ałbański obraduje w Tryeście 
nad granicami Albanii, wcieleniem kuco
wołochów i formą przyszłego rządu. 

O zawarcie /Jokoju czyni znowu sta
rania rząd turecki. Lecz czy skutek bę
dzie lepszy, jeżeli metoda się nie zmieni? 

Konflikt bułgarsko-rumuński trwa 
dalej. bo Rumunia tylko warunkowo chce 
się poddać sądowi rozjemczemu mo
carstw. 

Czarnogórcy, choć nie zdobyli, żą
dają kutari. Lecz cóż pomogą wobec 
ko,ncertu mocarstw Europy? 

LITERATURA I SZTUKA. 

Na dzierżaw(f teatru krakowskiego 
złożono pięć ofert. Kandydatami są: 
Baranowski, Oabryelski, Pawlikowski, 
Tarasiewicz i Trzciilski. 

Niemiecko-rosy jslw Iwnwencya lite
racka, podpisana przez pełnomocników, 
zacznie obowiązywać za 3 mies iące, po 
ratyfikacyi . 

Kandydatami do literackiej nagrody 
Nobla są podobno: Anatol france i poe
ta portugalski Junqueiro. 

ZDOBYWANIE POWIETRZA. 

Wilhelm Kress, ieden z twórców lo
tnictwa, zmarł w Wied·niu w 77 roku ży
cia. Dopiero po śmierc i zy kat rozgłos 
i uznanie. 

Jako organizatora lotnictwa w ;:; jsko
wego, zaangażował rząd serbski znanego 
lotnika francuskiego, Vedrinesa. 

" Hansa", balon Zeppelina, odbyta 

setny wzlot. Niebraklo i jubileuszowej 
katastrofy, bo śmigło trzasło, a balon 
ledwie powrócił do hangaru. 

Lotniczka francuska, p. Dutrieux, o
trzymała krzyż leg ii honorowej. Pierw
sza udekorowana zdobywczyni powie
trza. 

Z PRASY. 

"SztuM', miesięcznika literacko-ar
tystycznego, ukazał się zeszyt VII po 
dłu ższej przerwie. Treść doborowa i in
teresująca . Na wstępie nieznany frag
ment t .Wyspiailskiego p. t. "Aj as". 

" Teatr", iIlustrowany dwutygodnik 
artystycz·ny, wychodzący w Krakowie, 
daje stale obszerny przegląd dziedziny 
teatralnej w Polsce. W ostatnich ze
szytach POSWlęcono sporo miejsca pre
mierom warszawskim. 

RÓŻNE. 

W "Cafe Voltaire" Vi Paryżu w dn. 
25 b. m. odbył się bankiet na cześć Weys
senhoffa z udziałem sfer literacko-arty 
stycznych francuskich i polskich. Prze
wodniczy! prof. z orbony, Ernest Denis. 

Ks. Adam Sapieha, książę biskup 
krakowski, ma otrzymać purpurę kardy 
nalską. 

Przeciw "obieżysa om" sroży się 
hakata, żądając da od głowy każdego 
po lskiego imigranta. Tego ,nie było ie
szcze - powiedziałby Ben-Akiba. 

Cesarz Wilhelm przegrał prpces ze 
swym dzierżawcą majątku Kadinen. 
Nie zdołał go wyrzucić, a hodowla krzy
żowanych zwierząt ulegnie zwłoce. 

Głośnych bandytów samochodowych 
w Paryż u kazał sąd częścią na karę 
śmierci, częścią na więzienie. 

Osramowa musi nzieć naPis "Osram". Do nabycia wstl~dtlte 



Proces bandytów paryskich. 

" I my wszys cy otrzymaliśmy listy, grożące nam śmier c iąl " 

Przed sądem paryskim zakończył się w ubiegłym tygodniu 
głośny proces bandytów, będący ep ilogiem głośniejszych jeszcze 
napadów, jakich dopuszczali się zuchwali bandyci , napadając 
w jasny' dzień na instytucye finansowe i posługuj ą c się do tego 
celu samochodami. Proces ciągnął się przez kilkanaście dn i i 
obfitował w sensacyjne momenty. Jednym z najc harakterystycz
niejszych był epizod, gdy jeden ze świadków oznajmił, że otrzy
mał list anonimowy, grożący mu ś miercią na wypadek, gdyby 
zeznawał na niekorzyść bandytów. W tej samej chwili wśzyscy 
sędziowie zerwali się ze swych łąw i wykrzyknęll j e d nogłoś ni e: 

. 1 my wszyscy otrzymaliśmy listy, g rożące nam ś m i e rcią!" -
Prezydent sądu powstał również Z, miejsca , dodając spokoj nie: 
. 1 ja także". - Wreszcie, gdy treiszyło się nieco, oskarży cie l pu
bliczny oświadczył donośnym głos em : .Zdaje się , że niema tu 
n ikogo, ktoby nie otrzymał listu z pogróżkami" . - Ep izod ten 
dowiódł, jak ą presyę i t error u siłowali zbrodniarze wywrzeć na 
wymiar sprawi edliwo ści. Są d nie ul ąkł się jednak żadnych Ilo
g.różek, bandyc i zostali skaza ni częścią na karę ś mierci , częścią 
na długol e tni e więzienie . 

Pią~ akt. 

Helena Jancza
równa, nauczy
cielka prywatna 
we Lwowie, za
strzeliła znane
go lekarza lwow
skiego, d-ra Kazi
mierza Kruszyń
skiego, poczem 
sama pozbawiła 
się życia. 

---

Odpowiedz i redakcyi . 

P. A. Dmochowskiemu w Korsunce. 
Dyabta i Karczma1-kę można nabyć w 
każdej ks i ęgarni . 

P . Maryi Olsza/Isk/ej. Admi ni stracya 
spełniła polecenie. Adres księgarni w 

. Moskwie: M. O. Wo lf, Kuzniecki most. 
X. X. Enver-bej ni e jest po lakie m. 

Z polskiej rodziny natomiast pochodzi 
Enver-pasza (Śorzę cki) . Możemy polecić 
w Konstantynopolu p. Z. Maciejowskiego, 
który udzieli wskazówek. Adres jego: 
Coltstantinople. 7, rue Touloumba, A lep 
Han , .\ 2 4, Galata. 

i-~aKALODONT~ 

P . Zygmuntowi Kub. Adres Carne
gie'go n ie je st nam znany. 

Nelli. Nad."słane utwory nie będ ą 
drukowa ne w S 'mecie. 

P . Ciesz. W/ad Nadesłane utwory 
ni e będą drukowane w Świecie. 

Ewent.. Nadesłana nowela ni e .b ę 
dzi e drukowana w Świecie . 

H H . • Słowo nieznane" i , . Zwąt
pienie" nie b ędą druk owane w Swiecie. 

Ofiary złożone w adm . "Świata". 

Na kształcenie dzieci po ś. p. Elu 
Jan W. rb . 3. 

Niezb~dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. PRAWDZIWY TYlKO z APTEKI SW. DUCHA w WIEDNIU . 

_-___ ._ ta.dać wS2~dzle _____ ... 

Fabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz Piór fantazyjnych = .. ' 

BIEDNY UCZEŃ t~~t~ll. I 
cz nej kursu II prosi Sz. Czy. 
te ln ik ów O ciepl e pal o i bu ty I 
gdy~ matka w d ow a n ie jest 

w motności mu sprawić . Ofi a r y przyj· I 
muj e nas za Ad ministracy a p o d W . W . 

(Długa .M 50 obok Hotelu "Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI PlY.WARSZAWSKI ZAKłAD TECHniCZnO - DErtTUTYCZnr II 

IL
Fll1a I Pasaż SlmoRsa skleD ,N'g 15 ' Fil1a II Wierzbowa 3 obok KnrJera Pormego. .Marszałkowska 51. Tel. 283-62. I 

Z«;by sztu czn e wsze l kich ays te mów. Od rb . 
Ceny fabryczne - stałe. 7405 I ząb . K orony. P rzyjez dnym w ciągu dnia. 

.!============---.. 



Ś . p. Seweryn Kniaziołucki , 
zmarły w Wiedn iu, jako emery towany szef 

sekcyi,przez czas 
pewien był mini 
strem s kar b u, 
Dość krótkie pi a
stowanie t e ki 
przez n iego za 
znaczyło się je
dnak bardzo do
niosłym czynem: 
zniesieniem 
stempla dzi enni
karsk iego, czyI i 
podatku od kaź
dego egz. pi sma . 
Stanowiło to erę 
w rozwoju prasy 
ludów Austryi. 

Pisma wiedeńskie i galicyjskie są pełne 
pochwał dla pracowitości, wiedzy i za let 
charakteru zmarłego . 

----

Ś. p. Franciszek Faszczewski , 
zma rły niedaw no przedstawiciel kop a lń fra n
cusko-włoskich w Zagłębiu Dab rowskiem, 

uczynił następu
j ące zapisy na 
róż n e instytucye 
naukowe, huma-

. . 
nitarn e i dobro
cZyTllle: 2,000 rb. 
na Kasę pom . 
dla lite ratów w 
Warszawie; 2,000 
rb . na Pol sk ą 
Macierz Szkolną 
w Króle s t wie 
Po Iski e m, z za
strzeżeniem, że 
gdyby instytu

~~~I!!~ cya ta przes ta
!!!! ła funkcyono-

wać, suma po
wyższa ma być zużyta na wsparcia dla 

II 

ŻAŁOBNA KARTA. 
niezamożnych uczniów szkół po lskich; 
2,000 rb . na kasę pom . dla nauczycie lek 
w Warszawie; l ,noo na 10 wsparć po 100 
rb. dla nieza możnych s tud entów polaków, 
kształcących się w kraju lub za gra ni cą; 
5no rb . na Tow. Dobroczynno 'ci dla bied
nyc h chrześc i an w Dąbrowie Górnicze j; 
500 rb . na budowę kościoła ka tolickiego 
w Dąbrowie Górniczej . 

Ś. p. Antoni Kisielewski , 
wychowaniec Szkoły Głównej warszawskiej, 
urzędnik b. Komisyi Rządowej Sprawiedli-

wości Kró lestwa 
Polskiego, b . Ko
misarz Sądowy 
przy zjeździe 
Sędziów Pokoju ' . 
m. Warszawy, 
Kawaler orde
r ów, ostatnio 
emeryt, zmarł 
dn . 12 lutego 
1913 r. Jako 
dobry polak i 
człowiek uczyn
ny, był człon-

I kiem wielu in
stytucyi filantro
pijnych, wspi e
rał je; słl!żąc te ż 

cichą pomocą i opieką młodzi eży, 
z które j wielu za wdzięcza zmarłemu 
możność k sz tałceni a się i opiekę ni e tylko 
materyaln ą, lecz i rodzicielską . Zwłoki 
złożono czasowo w grobie rod zinnym na 
Powązkach, skąd po dokonaniu rozszerze
ni a grobu rodzinnego na cmentarzu w 
Chotomowie pod Jabłonną , gdzie spoczy
wają ciała rodziców i braci zmarłego, 
będą tam wkrótce przeniesione . 

.--------------) DODATEK ILUSTROWANY. 

Nowy 

wynalazek 

w krawiectwie. 

Sztuka krawiecka u nas z ka
żdym roki em posuwa s i ę naprzód i 
naprzód, pod każdym niemal wzg l ę
dem dorównywując zagranicy ... 

Jednym z donioślejszych wyna
lazków w tej dziedzinie jest nowo
wynaleziony aparat pod nazwą "A
pollo". Za pomocą tego aparatu ro
bi się manekin, który dokładni e od
daje fi g urę danej osoby. Tajemnica 
tego wynalazku, nadzwyczaj dowcip
nego i prostego, nie .iest wcale skom
plikowana i polega na następujących 
danych: po zdjęci u miary z osoby, 
dla której ma być zrobione ubranie, 
zdejmuje ona marynarkę i kamizelkę, 
jak w kazuje załączona illustracya; 

na tępnie nakłada s i ę muślinową 
koszul ę, którą okleja s ię gumowane
mi pasami papi erowymi tak, ażeby 
wszędzie jak naidokładniej przy
l egała do ciała. Guma momentalnie 
wysycha, i ko zulka, w ten sposób o
klejona, tworzy rodzaj pancerza, 
szczelnie. przyl egającego do ciała. 
Ażeby pancerz ten można było zdjąć 
z klienta, rozcina go się z tyłu i po 
zdjęciu zeszvwa RO s i ę w miejscu 
przecięcia . Na tępni e kładzie go się 
na pecyalny gumowy worek, nady
ma powietrzem, i w ten sposób, otrzy
mujemy manekin, najdokładniej od
dający fi gurę danej osoby. Aparat ten 
ma zczególn ą wartość dla osób z fi-
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Ś . p. Jolanta z Jezierskich 
Jabłońska , 

wdowa po mecenasie trybunału kaliskiego, 
ś. p. Ignacy m 
Jabłońskim . Zac
na ma tka znane
go budownicze
go i profeso ra 
estetyki na wyż
szych kursach 
na ukowyc h, Ar.
toniego Jabłoń
skiego, urodzo
na w roku 1834 
w Kopojnie w 
W.Księstwie Po· 
znańskiem z mat
ki J ózef y Jezier
skiej z Kozic
kich. Kształciła 
się w Ks . Po

znańskiem, brała czynny udział w wypad
kach z przed 50-laty, tud z ież we wszy
stkich sprawach, obchodzących ówczesne 
społ ecze ń stwo nasze , odznaczała się za
cnością i znana w szerokich kołach oby
wateli na Kujawach i w Kali skiem, osta
tnio oby watelka Chabielic w Piotrko
wskiem . Z dzi ec i pozostali Ig nacy Ja
błoński, in żynier w Ekateryn. gub., oraz 
obywatel ziemski Chabielic, Mikołaj, bu
downiczy Antoni i córka Józefa . 

k·§eWHil~ 

gurami nienormalnemi, gdyż daje 
łatwo zauważyć każde skrzywienie 
biodra czy ramion a. co przy zwyczaj
nej mierze jest bardzo trudnem do 
skonstatowania. Manekin przecho
wuje się, tak że, raz zrobiony, wystar
cza na zaw ze, co jest dla klientów, 
zwłaszcza z prowincy i, bardzo wy
godne, gdyż można zamówić ubranie 
listownie i być pewnym, że bez przy
miarek będ zie ono dobrze pa ować, 
ponieważ zamiast na fi gurze, przy
mierza sie na manekini e. 

R.ównież wielce w ygodnem jest 
to dla osób, które nie zno zą czę
stych przymiarek ... 

Z magazynów warszawskich 
wynalazek ten zastosowała u iebie 
znana dobrze firma krawiecka 

"Szwalbe, ach i S-ka", przy ul. Se
nator kiej nr. 8. przodująca zawsze 
w kierunku udo konal enia swoich 
prac ... 

Wielki wybór naj lep zych mate
ryałów zagranicznych i krajowych. 
najpiękniej z\, kró.i, przy zastosowa
niu nowego wynalazku, na długo po
zwo l ą firmie utrzymać zdobyte długą 
a wytrwałą pracą stanowisko. kro 



,---------------1 DODATEK ILUSTROWANY. _\ 

Front: hotelu. 

Europa w Łodzi. 
Pol ki Manchester - Łódź, w 

przeciągu ostatnich kilkunastu lat ro
śnie jak na drożdżach . 

J ak z pod ziemi, na skinien ie 
różdżki potężnego boga przemysłu, 
wyrastają olbrzymie gmachy fa
bryczne, strzelające ku niebu wielkie
mi kominami, dające zarobek tysią
com ludzi... 

Przemysł łódzki w przeciągu te
go czasu również rozrósł s ię niezwy
kle, wyrobami swemi zasypując ryn 
ki nie tylko Cesarstwa, ale i bliskiego 
i dalekiego W schodu. Wszakżeż o
becnie byłoby trudno bardzo znaleźć 
w calem Cesarstwie, ba, nawet na 
Syberyi, w Mandżuryi i t. d., jakie
kolwiek miasto lub miasteczko, w 
któremby nie było wyrobów łódz
kich, w którem by towary łódzkie 
nie miały ustalonej sławy lub zbytu. 

To też niezależnie od ludnośc i 
stałej, tubylczej, zauważyć s ię daje 
w Łodzi je zcze inna kategorya mie
szkańców przyjezdnych, bardzo licz
na i zmieniająca się ciągl e ... 

Są to kupcy, ciągnący ze wszy
stkich stron państwa po zakup towa
rów, są to komiwojażerzy przeróż
nych fabryk krajowych i zagranicz
nych, przybywający z artykułami 
swoich firm po zamówienia, są to 
wreszcie turyści, przyciągnięci gorą
cą chęcią zobaczenia i poznania tego 
centrum przemysłu polskiego. Wszy
scy ci przyjezdni po ogólnych sło 
wach zachwytu i uznania. jeden za
rzut stawiali Łodzi: brak hoteli. u
rządzonych racyonalnie i wygodnie, 
brak dbałości o komfort i wygodę go
ści, przywykłych do wygód i wy
kwintu hoteli całej Europy ... 

- Wszystko byłoby jak najle
piej, narzekali oni: gdyby nie 
brak hoteli.. . Is tni ejące dotychczas, 
o nader prymitywnych urządzeniach, 
nie mogą zaspoko ić naszych wyma
gań, zep utych wykwintem i nowo
czesnemi urządzeniami hoteli Euro
py. Sam ten brak stawia tak wiel
kie mia to, jak Łódź, na poziomie 
miast prowincyonalnych, czyniąc z 
niego kąt zapadły ... 

L ecz z biegiem czasu wszystko 
idzie naprzód... Obecnie i w Łodzi 
usunięto to zło, obecnie przyj ezdni 
nie będą mogli narzekać na jakikol
wiek brak w tym kierunku. 

Nawet najwybredniej i podróż
nicy zaspokojeni zostaną i będą zmu
szeni zmienić swe zdanie. 

Teraz zmuszeni będą wprost 
przyznać, że Łódź pod żadnym ab
solutnie względem nie ustępuje Eu
ropie, a pod ni ektóremi nawet prze
wyższa ją. 

A s tało sie to za sprawą świe
żo otwartego hotelu "Savoy", hotelu, 
urządzonego wedłu !; ostatn iego sło
wa komfortu i techn iki, mogącego 
zadowolni ć naj wybredniejsze nawet 
gusta swej klienteli, a pozostającego 
pod kierunkiem znanego w zerokich 
kołach p. Br. Żelechowskiego . 

Śmiało przyznać można, że po
dobnym zakład em po zczycić by s ię 
mO l!ło najpierwszorzędnieisze mia
sto w Europie ... 

Należą siG też za to słowa pra
wdziwesro uznania twórcom tego ho
telu, którzy wnikając w istotną po
trzebę swego miasta, rozumiejąc ją i 
odczuwając, a zarazem i pragnąc za
pobiedz brakom jego, nie szczędząc 
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Sala kawiarni. 

ani nakładu kosztów, ani pracy, 
gmach ten wystawili i urządzili. .. 

Ale powiedzmy słów parę o sa
mym hotelu .. . 

Przedewszystk iem położenie je-
go. 

Znajduj e ię on w najlepszym 
punkcie miasta, gdyż przy ul. Krót
kiej. w pobliżu głównej arteryi ko
munikacyjnej, ul. Piotrkowskiej. 

Z położen ia tego wynikają nie
zliczone korzyści. 

A więc, przedewszvstkiem, znaj
duje s ię on w odległości zaledwie pi ę
ciu minut drogi od dworca kolejowe
go. Każdy w i ęc z łatwością pieszo 
tą drogą przebywać może . 

Nie wykl ucza to jednak tego, iż 
na każdy pociąg, dbaly o wygodę 
swych gośc i za rząd hotelu wysyła 
i karetki, i amochody hotelowe. 

W zyscy przyjezdni, każdym 
Dociąg i em, znajd ą na stacyi oczeku
jące na nich te wygodne wehikuły, 
które powiozą ich prosto do hotelu. 

Drugą wygodą, wynikającą z 
położeni :::! hotelu, jest ta, że znajduje 
s ię w pob li żu centralnych zarządów 
",,,zvstki ch wielkich fabryk łódzk i ch , 
albo też daje możność dostania się do 
nich za pomocą krążących w pobli 
żu tramwajów elektrycznych. 

P rzybysza z dalekich stron , na
wet orzywykłego do komfortu hote
lów Europy, odr azu uderzy wykwint, 
z jak im urządzony jest hotel "Sa
vOy". 

Tu też uczyniono wielk i krok 
naprzód, łącząc umi ejętni e wykwint 
z wygodą ... 

Każdv numer, oświetlony elek
tryczności ą, utrzymany w tonach ja
snych, o nader subtel nvch odcieniach, 
urządzony jest w sposób pełen smaku 
i artyzmu, tak m iły dla osób zmu-
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szonych do przebywania poza do
mem ... 

Meble nader gustowne i wygod
ne, dopełniają całości . 

Każdy numer nie sprawia wraże
nia hotelowego, to nie zimne, szablo
nowe, sadzące się na krzykliwy choć 
tandetny przepych numery naszych 
dotychczasowych hoteli, - to miły, 
przyjemny zakątek, przypominający 
niejednemu z podróżnych dalekie o
gnisko domowe ... 

Cały systemat dzwonków elek
trycznych słu ży do przywoływania 
służby, specyalnie wyszkolonej i u
przedzająco grzecznej . 

Każde życzen i e goscla, każde 
jego żądanie, natychmiast, jak naj
ściślej naj akuratniej wykonanem 
zostaje. 

A ze znaczenia dobrej służby w 
hotelu, dobrze zdają obie sprawę ci 
wszyscy podróżni , zmuszeni zaję
ciem swojem do ciągłego koczowa
nia z miasta do miasta ... 

Ona to może zatruć niejednemu 
życie nieakuratnem i niedbałem wy
konaniem obowiązków. 

O służbie hotelu "Savoy" można 
tylko powiedzieć w dodatniem zna
czen iu tego słowa. 

Rozumie ona dobrze, i ż ona -tyl-

I 
ko właściwie jest na usłu g i gości, a 
nie gośc i e dla niej, i stosując prak
tycznie tą zasadę, wywiązuje s i ę z o
bowiązków swoich jaknajlepiej. 

O urządzeniach takich, jak ką
piele i t. p., nie ma nawet co i mó
w ić . . . Urządzone są one na każdem 
piętrze i zawsze gotowe są do usłu g 
gości. 

Wogóle urządzenie numerów jest 
jaknajbardziej "moderne", wykwint
ne, i zapewniające wszelkie. naj
drobniejsze nawet wygody. 

Sal a bilardowa. . 

Wystarczy tylko zaznaczyć taki 
drobny szczegół napozór, ażeby ka
żdemu dać dostateczne pojęcie o ca
łości. 

Oto w każdym numerze hotelo
wym, o każdej porze dnia i nocy, 
gość znajdzie zawsze zarówno zimną 
jak i gorącą wodę. 

Szczegół nieznaczny, bagatelna 
na oko wygoda, lecz w naszych hote
lach, jak dotychczas, by la ty lko ma
rzeniem niez iszczonem. 

T en szczegół daje też dostatecz
ne pojęcie o całości, wskazuje zupeł
nie wyrażni e, jak dba zarząd hotelu 
"Savoy" o wygody swych gości, jak 
uprzedza wszystkie ich życzenia. 

A teraz słówko o jednej z naj
bardziej drażliwych spraw - o ce
nach. 

Niejednemu, kto czyta tą notat
kę, wydawać s ię może, iż przy takim 
komforcie i wykwintnie zarząd hotelu 
musi zdzierać niebywałe ceny... że 
pobyt w hotelu tak wykwintnie urzą
dzonym kosztować musi bajońskie 
sumy ... 

I tu s ię pomyli. 

Pomimo w zystkich kosztownych 
urządzeI'l, pomimo całego wykwintu , 
hotel "Savoy" po iada jednocześnie 
nader ważną za l e tę na obecne ciężkie 
cza y - mianowici e ceny zupełnie 
umiarkowane, niczem nie przewyż
szające cen, praktykowanych w in
nych hotelach ... 

Na zakończenie słów parę o ka
wiarni i restauracyi hotelowej, pro
wadzonej pod o obistym kierunkiem 
zarządu hotelu. Pod względem kom
fortu urządzenia, s tanowią one jedną 
całość z hotelem. I tam gość ob łu
żony zostaje jaknajdoskonalei, i tam 
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tenże sam wykwint i wygoda w urzą
dzeniu. 

Co do kuchni i produktów, to tyl
ko możemy powiedz i eć, iż są one 
najsmaczn iejsze, naj wykw intniejsze, 
najświeższe i najzdrowsze. 

Nieza l eżn i e od tego hotel pOSiada 
sa l ę bilardową, mieszczącą 18 bilar
dów, najnowszej kon trukcyi. 

W y liczenie w zystkich "naj" 
zbyt wiele zajęłoby miejsca, kończy
my też notatkę naszą, dodając, że re
stau racya hotelu "Savoy", na żąda
nie, rozsyła jedzenie do numerów ... 

Każdemu , kto jedzie do Lodzi, 
a chce zamieszkać czasowo z zacho
waniem warunków wykwintu, wygo
dy i komfortu, radzę stanąć w hotelu 
"Savoy". 

Napewno mi za radę tą wdzięcz
ny m będzie, i na przyszłość w innym 
hotelu nie stanie, naoczn ie stwierdzi-
wszy prawdę słów moich. E. Kr. 



Treść NQ 10 "Świata". 
Geneza nieprodukcyjności duchowej Stanów 

Zjednoczonych. w. :5h,d"icki. 
Czy pOlacy amerykanizują się. (Z 2 il.) J an 

Bielecki. 
Płaskorzeźby dekoracyjne A . E. Bourdelle 'a. 

(z T iI.1 vfJład. Kiślnnska . 
Wystawa " niezależnych " . (Z 6 ".) B. 
Z literatury. (L I "l .; Cit., Ja/a. 
Jub ileusz malarza. (Z I ,/.J a. 

Z Kalotechniki. 

Nr. 84. Ponieważ marcowe słOI1-
ce najbardziej o pa la, kuracyę trzeba 
zaraz zacząć stosować. Mianowicie, 
codzieI1 na noc smarować twarz kre
mem d-ra Orgley'a, rano zaś płyn em 
Vesta. Cera się uodporni i pi egi nie 
będą występować. We Lwowie do
stanie Pani wspomniane środki u Pa
włow kiego, Akadem icka, 2l. 

Nr. 4. Elixir radiowy utrzymuj e 
aseptycznie jamę ustną, usuwając 
przykry zapach z ust. Do czyszcże-

Poradnik hygien.· kosmetyczny. 
Racyonalne pielęgnowallie zębdw. 

Od racyonalnego i umiejętnego 
pielęgnowani a zębów i jamy ustnej za
leży niejednokrotnie zdrowie nasze. 
A to dlatego, że wszelkie chorobotwór
cze bakterye i mikroby, znajdując w 
szczelinach zębów i jamy ustnej odpo · 
powiednie podłoże dla siebie, rozwijają 
się tam, rozmnażają, a następnie wraz 
z jedzeniem dostają się do żołądka, 
zatruwaj ąc organizm. Ażeby je znisz
czyć, należy racyonalnie, celowo, pie
lęgnować zęby i jamę ustną. Jak prak
tyka dowiodła najlepszym preparatem 
do tego celu okazał s ię n Tlenol", (krem, 
proszek, płyn), sporządzony ści ś le po · 
dług recepty d ·ra Napoleona Cybul
skiego, prof. Wszechnicy Jagi elloń skiej. 

Z za kulis życia muzycznego ' Paryża. K.-D.S. 
35-lecie szefa banKu. (Z J tI.) 
" Warsztaty krakowskie". ( Z 7 il.) Clar. 
ł'?obotnicy bez pracy w Łodzi. (Z /I il.) E. vV. 
Wojna na Bałkanach. (Lo J ,1.1 Podchorqsy. 
Z teatrów warszawskich. (Z I ,l.) a . 
Jubileusz artysty. (t. T il.J K. 
L muzyki. ( L. 2 , l.) Bemol. 
Małoletni prenumer. " Przyj. Dzieci " . (Z Iii.) 
Humor i Satyra. J(rog.tlec. 
Najważniejsze wypaoKI min ionego tygodnia. 

nia zębów proszek Eljen . W yczesz
ki włosów przysłać do analizy lekar
s kiej dl a szczegółowego zbadania 
przyczyn wypadani a włosów. L ekarz 
z bada i zal eci odpowiednie środki. 

Nr. 72. W szelkiego rodzaju ope
racyj ki, jak zdejmowanie brodawek, 
kurzajek, znamion barwikowych, do
kony wane są w Kalotechnice, Mar
szałkowska, 116, telef. 16-73, w go
dz in ach przyjęć lekarskich, codzieI1 
od 4 - 6. 

Nr. 777. Śro d ek wspomniany 
chwil owo tylko wybiela . Krem ten, 
o ile działa dl a Pani dodatnio, możn a 
dalej stosować. 

t..;iszczy on bakterye i dezynfekuje ja
mę usrną, wzmacniając zęby. 

Płynny p?'epa?'at S anguinalu. 
Nie wszyscy pacyenci znoszą leki 

w postaci pigułek. Ta okoliczność 
wpłynęła na wyrób znanych preparatów 
Sanguinalowych w postaci płynnej, za
dość czyniącej wszystkim najnowszym 
wymaganiom. Liquor Sanguinalis Kre
wel, jest to nadzwyczaj przyjemny w 
smaku płyn, który znoszą również do 
brze i osoby wrażliwe, a który zwła
szcza nadaje się jako środek jeczniczy 
żelazisty w praktyce kobiecej idzie· 
cięcej, zastępujący w zupełności Hae
matogen. Liquor Sanguinalis w prze 
ciwstawie iu do innych płynnych pre
paratów żelazistych, nie zawiera zupeł
nie gliceryny, jest łatwostrawny i sku
teczny. Stosowany bywa we wtórnej 

Żałobna karta. (Z 4 il.) 
Nowy wynalazek w Krawiectwie. ( Z:1 i l.) kl'. 
Europa w Łodzi. (Z 4 iI.) E. KI'. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
W roku 1812-ym. 
Kandydaci na sto licę arcybiskupią. (j il.) 
Z t eKi karykatur St. donnewendta. (J ,1.1 
Częstochowska wystawa lalek. 
Proces bandytów paryskich . 
Piąty akt. 

Nr. 65. Włosy usunie depilatoire 
Lotos, lecz radykalni e tylko elektro
liza . 

Nr. 12. Wągry usunąć trzeba 
mechanicznie, oprócz tego myć się 
Perełkami a lka licznem i i wycierać 
twarz płynem Vesta; cera s ię odtłu
śc i i wągry s i ę ni e powtórzą. 

Wymienion e środki wysyła Ka
lo technika na prowincyę za za licze
ni em pocztowem . W Radomiu Cie
szkowsk i, w Kra kowie Mikl a zewsk i, 
pl. Dominikański, 1, w Kijowie Juro
ta t, w Wilni e O rużewski. 

Zarząd Kalotechniki. 

anemii, blednicy i stanach z nich wy' 
nikających zwłaszcza, gdy są one ' po
łączone z blednicą twarzy, bólami i za 
wrotami głowy i ze znużeniem. Za 
dziwiająco szybką bywa poprawa stanu 
krwi po użyciu likworu. 

Papie?' P oudre Ltd. 
Żadna pora nie działa tak szko

dliwie na cerę, jak wiosenna, gdy wi
chry tną prosto w twarz, niszcząc na
skórek. Najradykalniejszym środkiem 
zapobiegawczym jest pokrycie twarzy 
cienką warstwą pudru. Najlepiej do 
tego nadaje się puder w książeczkach, 
tak ,zw. Papier '?oud?'e Ltd. Jedna 
karteczka tego papieru pudrowego, wy
darta z książeczki i roztarta po twarzy 
przy pomocy chusteczki, okrywa ją cien
ką warstwą pudru, chloniącą w zupełno
ś ci od wpływów atmostery. Dr. M. D. 

I G O RS ETY najśw i eiszych fasonów na praWdziwych fis~binach od rb. 3 
poleca MAGAZYN K. POREDINSlflEJ 

Elektoralna e,M ... 

BezwartoŚciową im~ta cy«: i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudelka 
które nie są zaopatrzone w ni ebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają z amieszczonej firmy: Dr. 
Bayer ~s Tarsa, Budapest. Pudelka 65 kop . we wszystkicb aptekacb . 

Zakład Taplcersko-Oekerac)'Jny I Stolarski 

A STRÓ_IŁO Al. J'erozollmska 70. 
• I Telefon 29-99. MEBLE 

7648 Sprzedaż we wszystkiCh aptekach, perrumeryach składach aptecznych. całkawitI urz,dmla lokali lub pojedyncza sztukI. Clnr nlzki. 
7505 



Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 8 marca 1913 roku . 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku i przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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XIII. 
Patalnvm szkopułem dla cno

ty Józefa Bronieckiego była mno
gość jego przyjaciół. Gdy przy
jeżdżał do Warszawy, do hotelu, 
w którym zwykł był stawać od 
ćwierci wieku, napełniał cały ho
tel zgiełkiem swych spraw roz
licznych. Krzyżowali się posłań
cy od i tio jaśnie pana, telefony na
pełniały powietrze dreszczem pra
wie nieustannym. Były w tel1l 
i sprawy ważne:. rolnicze, kredy
towe i parlamentarne, ale dużo 
też spraw wesołych, lekkich, był 
i nadmiar polskiego gadania. Cza
sami górował nad wrzawą donoś
ny głos pana Józefa: 

- Antoś! wypucować mi bu
ty, ubranie - i kawy bi}lłej-
duchem! No, ruszaj-że się, An
toś! 

Służący, z pozoru weteran 
wojsk polskich, chyba dlatego tak 
pieszczotliwie nazywany, że za
czynał dziecinnieć, łyżwował wte
dy jak naj śpieszniej do pokoju 
gromkiego pana dziedzica, i za
bierając' manatki, zdawał jedno
cześnie raport z wypadków, które 
zaszły przed południem, podczas 
gdy Broniecki spał jeszcze, bo o 
ile na wsi był rannym ptakiem, u 
tyle w Warszawie - nocnym. 

- Odnieśli tryb do maszy
ny - ciężki jucha! postawiłem w 
łazience. 

- Dałeś co posłańcowi na pi
wo, Antoni? 

- Z czego tu dać? grosza na 
tabakę niema w kieszeni. 

- Mówiłem ci, arcybyku: gdy 
potrzeba co zapłacić dla mnie, 
rznij do pana Klonowicza, admini
stratora, który komenderuje mo
ją flotą. 

- Będę wiedział. - A jesz
cze telefonowała tam jakaś ... zda
je się, że Janka. 

- Która Janka? 
- Zdaje się, że ta kulawa--
- To mnie nie znasz! Ku-

lawych tam żadnych nie przyjmu~ 
ję. Bucik jej dolegał, jak tu by
ła. - Czegoż chciała? 

- Ha, pewnie tego, co i za
wsze - - Powiedziałem jej, że
by zadzwoniła później, bo pan wy
szedł. 

- Nie powiedziałeś, że śpię? 
Brawo, Antoś! Widać, 'żeś służył ' 
w dobrym pułku. - No, teraz ka
wunia -

-:- W mig będzie. 
Podczas gdy pan Józef golił 

się i ubierał, przychodził do niego 
pan Klonowicz, minister finansów, 
szlachcic starożytny, brodaty, z 
pozoru okrutny, tylko gdy się roz
weselili, śmiał się do łez, jak czło
wiek pogodnego sumienia. Był to 
przyjaciel wtajemniczony w spra
wy i sprawki Bronieckiego, niby 
zrzęda i moralista, lecz w gruncie 
bardzo czuły i pobłażliwy powier
nik. 

- Stary Klon wygląda mi 
dzisiaj coś niebardzo - - witał 
go pan Józef - musiał wieczor
kiem bawić się czemś niezdro
wem? 

- Gdzie mnie tam! - opę-

73 

NQ 10. 

dzał się Klonowicz ręką od podej
rzeń - po sobie pan sądzisz. 

- Cóż? patrzę na księżą o
borę? - pytał Broniecki, przeglą
dajac w lustrze swą twarz od 
brzytwy lakierowaną, wąs do gó
ry i oczy pijane życiem już od ra-
na. 

- Ogniotrwałe zdrowie! -
mruczał Klonowicz, niby oburzo
ny - miesiąc z górą takiego ży
cia, a innego pochowaliby już -
słowo daję ! Ale Kasia chora - -

- Kasia? 
- Ta żelazna, z czterema 

zamkami. Złożyłeś mi pan w koń
cu października trzy tysiące w de
pozyt - wczoraj frunęła ostatnia 
setka. -

- O psia! - Ale nie bój się, 
Klonosiu. Nadpłynęła flotylla za 
jęczmlen. 0, patrz tu - -

Dobył z pod poduszki grubą 
kopertę i rzucił na stół. Klonowicz 
wziął ją do rąk i zaczął ' liczyć ban
knoty. 

- Po czemuż pan sprzeda
łeś? 

- Po ośm rubli korzec, ale 
tylko połowę. Na wiosnę będzie 
droższy. 

- Bój się pan Boga! podwój
na cena w porówaniu z targową! 

- Bo jęczmyk "prima Sła
woszewo"; rozchwytają te zia
renka na siew. 

Klonowicz osłupiał, wiedząc, 
że Bromecki lubi wywoływać o
słupienie przez słowa swe i czy
ny. 

- Zaraz tu przyjdzie parę o
sób - zaczął pan Józef z innej 
beczki - zjedz z nami śniadanie, 
stary. 

- Padam do nóg, uciekam!
zerwał się Klonowicz z miejsca, 
zagarniając wszystkie pieniądze 
za jęczmień. 

- Hola, hola, jegomość! scho-



waj mi pan tysiące, ale zostaw te 
drobne. 

- Ładne mi drobne! - bur
czał Klonowicz, oddając kilkaset 
rubli. 

Przychodzili do pana Józefa, 
gdy się zagnieździł w swoim ho
telu, przyjaciele bardzo liczni i 
bardzo odmiennych gatunków: -po
ważni rolnicy i hreczkosieje ogól
no-szlacheckiego typu; mózgow
cy i ludzie bezmyślnie weseli; hra
biowie i chłopi. Tylko kobiety, 
gdy się czasem zamieszały do to
warzystwa, były wszystkie jed
nego gatunku. Córce zakazał wy
raźnie pan Józef odwiedzania go 
w hotelu. - Czasem ci goście, gdy 
się spotkali znienacka, spoglądali 
na siebie wzajemnie z nieufnością; 
jeden dziwił się, że Broniecki to
leruje takich lekkoduchów, drugi 
nie mógł zrozumieć, dlaczego "Zo
zio" zaprasza takich nudziarzy. 
Ale niewyczerpana werwa gospo
darza wyrównywała te wszystkie 
różnice stanów i usposobień . Był 
to rodzaj demokratyzacyi za po
mocą butelki. 

Bo łącznik, nazywany przez 
uprzejmego gospodarza szkieł
kiem, flakonikiem i mnóstwem je
szcze pieszczotliwych przezwisk, 
spajał i dopasowywał różne humo
ry gości, zatrzymanych, czasem 
przemocą, na śniadanie w nume
rze. Pił, kto co chciał: gohę, czer
wieńca, renia, szampidruta czyli 
białego. Tradycyjny węgrzyn zja
wiał się już rzadziej na stole. 

Ktoby nie znał Bronieckiego 
ze wsi, gdzie wstawał ze słońcem, 
dozorował bacznie, liczył dobrze i 
przezornie, pomyślałby, widząc 
go podejmującego w hotelu gości, 
że polsko-saski Bachus jeszcze 
żyje między nami. 

Tym razem zasiedział się 
Broniecki w Warszawie: szósty 
już tydzień rezydował w niej bez 
przerwy dla dwóch pozorów: 
wprowadzania córki w "świat" i 
odczytu w towarzystwie rolni
czem. Ale córkę widywał tylko 
u nani Obichowskiej, coraz rza
dziej, a odczytu dotąd nie przy
gotował należycie; upominano się 
z towarzystwa natarczywie o ter
min. Pan Józef obiecywał sobie 
opracować przy"otowany mate
ryał w trzeźwem świetle którego 
poranka, tylko tych poranków jak 
gdyby nie było wcale w mętnych 
dniach zimowych, zajętych całko-

. wicie przez przyjaciół. Można 
wprawdzie pracować i przy lam
pie, ale znowu, g-dv zabłysły świa
tła, narzucała się nieprzeparcie ko
nieczność biesiady obiadowej, 
teatru, teatrzyku, aż do godzin 

bardzo późnych, zawsze w towa
rzystwie j akichś przyjaciół. Ra
dośnie wchodził "Zozio" na czele 
ich szwadronu, naprzykład do re
stauracyi. Zapalały się wszystkie 
lampy i serca, a usłużne "byki" 
zwijały się ochoczo, pewne sute
go napiwku i przyjaznego trakto
wania. Tylko czasem z kąta sali 
jaki znajomy statysta zezował z 
przekąsem ku bachicznej kompa
nii i mruczał: 

- Ależ ten Broniecki przepije 
Sławoszewo! 

Mylił się statysta, bo pan Jó
zef szumiał jako ,.Zozio", dopóki 
starczyło nabranego fermentu, nie 
zaciągał długów i powracał znowu 
do usilnej roboty na roli. Trwalo 
to już ćwierć wieku niechybnym 
systemem. I nawet - o dziwo!
było z tern Bronieckiemu nieźle do 
twarzy, choć coraz bardziej zao
krąglał s i ę w pasie, czerwieniał na 
nosie i siwiał na skroniach. Ni
weczył poglądowo nowożytne teo
rye o hygienie w wieku dojrza
łym. Niejeden jego rówieśnik 
chwiał się w przekonaniu do swych 
leków i kuracyi, patrząc na pana 
Józefa, dającego żywy przykład 
tryumfującej niewstrzemięźliwo
ści: 

- Choroba takiego nie zmo
że - mruczał z podziwem i za
zdrością. 

Jednak w tym roku krytyko
wano szumne życie Bronieckiego 
z innego stanowiska: w kraju by
ło zbyt smutno i groźnie, aby doj
rzały obywatel mógł się tak we
selić --

Z Petersburga ziało ku nam 
nienawiścią czynną, zgubną dla 
wszystkich dobrych poczynań; 
zaprowadzono u nas "porządki", 
jakby umyślnie obliczone na przy
śp ieszenie skrajnego zamętu; po
stęp narodowy znieprawiały zdra
dzieckie działania żydów, zalewa
jących coraz nowe obszary zit;mi 
i myśli polskiej; młodzież, w isto
cie dość obojętna na roboty ogól
ne, ogłaszała swe buńczuczne za
kazy i programy nieżywe - -
Kłócila się załoga nawy publicznej 
między sobą, zamiast walczyć 
zgodnie z nawałnicą, wszystkim 
grożącą --

Widział to wszystko Broniec
ki, ale tak niecierpiał stanu przy
gnębienia, że, spełniwszy na wsi 
swe obowiązki, hulał w mieście 
dla pokrzepienia ducha. To dą
żenie do równowagi nie obchodzi
ło się bez pewnych odchyleń na 
stronę wybujałej zabawy. 

Zdarzyła się taka okazya w 
dniu imienin Ambrożego Dowbut
ta, 7 grudnia. Był to litwin, osie-
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dlony zdawna w Królestwie, w 
willi, którą nabył niedaleko od 
Warszawy, kawaler wesoły, bro
niący się od starości ciągłą wpra
wą w młode zabawy, więc oczy
wiście i przyjaciel pana Józefa. 
Nazywali się "Broz.io i Zozio", a 
gdy się zetknęli, tryskały iskry 
dowcipu, strugi szampana i nawet 
awantury. Raz się nawet strze
lali, choć bez krwi rozlewu, o ja
kąś damę, która już dawno poszła 
za kimś trzecim, - i pozostali na
stępnie w tern ściślejszej ze sobą 
komitywie. - Pan Dowbutt, po
stawy i fantazyi rycerskiej, służył 
niegdyś w pułku ułanów i dotąd 
czuł słabość do barwnego mundu
ru, przypominającego mu, jak 
twierdził, polskie czasy, ale bar
dziej minioną mło.dość, mniej pol
ską, niż buńczuczną. Uczta w 
willi Dowbutta nie mogła się też 
obejść bez udziału młodych ofi
cerów, nadzwyczaj dobrze wycho
wanych i usposobionych dla Pol
ski, póki się nie urznęli ostatecz
nie, lub nie dosięgli wyższego u
rzędowania. 

Co się działo tego roku na i
mieninach u Dowbutta - niebar
dzo wiadomo, gdyż pan Józef nie 
opowiadał o tern wcale. Wiedzia
no tylko w hotelu, że Broniecki 
wyjechał samochodem w okolice 
Warszawy i miał powrócić naza
jutrz, lecz nie wrócił. Dopiero 
czwarteao dnia o dziewiątej rano 
ukazały się na ulicy cztery impo
nujące samochody. 

Pierwsz'V nrowadził osobiście 
pan Józef, ubrany w wilczurę wło
sem na wierzch, w czapce z oku
larami, może nie bez celu tak u
kryty pod przebraniem. Obok 
siedział Dowbutt w czapce mun
durowej, którą "miał prawo no
sić", w głębi dwóch cywilnych, je
den ułan i postać, okutana w aksa
mity, mieszająca do swądu ben
zynowego mocny ciąg perfum ko
biecych. 

W następnych samochodach je
chali sami wojskowi z paru jeszcze 
paniami, w ostatnim trębacze puł
kowi, bez dźwięku trąb, dla przy
zwoitości. 

Pędził ten pociąg czterowa
gonowy szybko, roztrącając syg
nałami dorożki i przechodniów, 
jakby czereda uprowadzała por
wane panny przed spodziewanym 
pościgiem. Poranek był jasny i 
mroźny, dużo ludzi na ulicach. 
Przechodnie, czy nędznie, czy do
brze ubrani, ścigali samochody o
czyma niech~tnemi. -

DeN. 



JAN LEMAŃSKl. Lisy na dworze królewskim. 

Dawno już to było, nie wczora, ni dzisia. 
tyła sobie w lesie raz rodzina lisia: 

Ojciec, matka, synów pięć i córek pięć. 
Wiedzieć ich nazwiska pewno czujesz chęć. 

A więc: herb rodowy ojciec miał Filuta, 
Matki było imię - Zla, panieńskie - Luta. 

A następuja,ce nazwy miała młódź: 
Bacz, Czuj, Węsz, Gryź, Drap, Klam, Kręć, Mań, Zwódź, 

Rodzina, majaca podobne imiona, Łudź. 
Nie watpcie, iż była dostatnio karmiona. 

Wszelka, obfitował żywnościa, ten bór, 
Lecz nie było gęsi w nim, kaczek, ni kur. 

Więc w rodzinie lisiej żyła chęć zajadła 
Skosztować koniecznie też i tego jadła. 

Radza, lisy, radza. O/ciec przeciał spór: 
Trzeba - 11J.ówi - jechać na królewski dwór. 

Choć i my - powiada - Jemy tu zamożnie, 
Lecz sam król drób jada pieczony na rożnie. 

O tem się do boru ta przedziera wieść, 
te go nożem i widelcem trzeba jeść. 

W borze, gdzie nieznane rożny i patelnie, 
Choć się jada sy to, lecz nie tak subtelnie. 

Słyszac to, dzieciarnia skomle: co chcesz, r ób, 
Musimy tam jechać na pieczony drób. 

Jechać? Ale w lisiej skórze król nas pozna 
I zaaresztuje. Nie, nie, tak nie można. 

Aby nie spotkala nas lZ króla śmierć, 
Trzeba czemś przyodziać nasza, lisia sierć, 

Zmaskować pazury i ogon puszaty 
Odzieża,. Lecz w borze skad zadobyć szaty ? 

Człowiek by się pewnie tym klopotem gryzł, 
Lecz na wszystko znajdzie sposób chytry lis. 

W borze, a ten bór to (jeśli kto zapy ta) 
Byla wielka, wielka knieja nieprzebyta, 

tyja, czarownicy wśród podobnych kniej. 
Więc czarownik taki jeden żył i w niej. 

Znal on czarnoksięskie i magiczne sily. 
Do niego się lisy z petycya, zgłosiły. 

Czarodzieju mily, m6wia" co chcesz, rób, 
Musimy poje c/lać do króla na drób. 

Na to im czarodziej mówi: uważacie, 
Daję wam tu panom każdemu po szacie. 

Z tyłu Jest na ogon klapa, z przodu brak, 
To jest strój galowy, nazywa się frak. 

Pazury skryjecie w biale rękawiczki 
A u dołu w lakierowane trzewiczki. 

Dla zamaskowania waszycll lisich głów-
CHAPEAU I CLAQUE (wyraz z dwóch francuskich słów). 

To dla panów. A tu dla żeńskich lisiczek 
Nie uciskajacy, bez brykli gorsiczek ; 

W nim najuprzejmiejsza, można przybrać z p'óz, 
Jak etykietalny nakazuje mus. 

Aby zamaskować pochodzenie kocie, 
Daję wam tu nadto jeszcze po trykocie; 

A na to sukienka, kształt damskiej urody 
Uwydatniaja,ca: klękajcie narody. 

Obcisła, zwia,zana u dołu, jak w6r -
To ostatniej mody wprost z Paryża twór. 

W idzicie prócz tego te pudła z tektury? 
Kapelusze: metr, dwa w średnicy, jak który. 

Ostatnia kreacya na paryski wzór. 
Możecie pojechać na królewski dwór. 

Poszły lisy, przyszły na dworskie pokoje. 
I co?... Wnet ciekawość wasza zaspokoję. 

W iem, że się niejeden z was tem będzie gryzł, 
Jak sobie postapi jeden z drugim lis. 

Otóż, moi państwo, lisy, dzięki frakom, 
Nie ustępowały nic innym dworakom. 

Jakby się od dziecka tych uczyły ról. 
Farbowanych lisów nie rozpoznał król. 

Liszki-damy również sadził król z wygładu, 
t e do najlepszego należały "mondu". 

Ucieszony obecnościa, nowych dam, 
Mamie-liszce podal nawet rękę sam. 

I ponieważ właśnie była pora śniadać, 
Najuprzejmiej prosi dwór do stołu siadać. 

Posiadały sobie lisy, przy nich liszki, 
Oglada/a, serwis, talerze, kieliszki. 

Wszystko dla nich nowe: fajans, srebro, szkło. 
I z pocza,tku wszystko najspokojniej szło. 

Nie ciagnęlo ich ku wódce i rzodkiewce, 
Powiedziały "merci", dziękuję, lub: nie chcę! 

Ale gdy zapachniał im smażony drób, 
Wytrzymać nie mogly lisy takich prób. 

Zamiast wziać za noże się i za widelce, 
Postapili wbrew zwyczajom dworskim wielce. 

Jęli pazurami z łapczywościa, jeść, 
Co w idza,c, król wola: a Tiiechże ich sześć! 

Nie maja, pojęcia nic o etykiecie! 
I tacy chca, drób Jeść na moim bankiecie! 

Jeść drób pazurami, niesłychana rzecz! 
Podstoli ! Weź, zaraz wygnaj mi ich precz! 

Widza,c lisy, że tu można dostać w skórę -
W nogi (każdy porwał wprzód ze stołu kurę), 

A za nimi w pogoń rozjuszona straż, 
Wolajac: a łapże ich, a biiże, praż! 

Lecz ludzie, choć znaja, etykiety style, 
Za lisami w biegu pozostali w tyle. 

Bo chociaż je człowiek drób pieczony z rożna, 
Wyprzedzi go w biegu bestya czworonożna. 

A gdy ten i ów ze straży na koń wlazł, 
Sclwwały się lisy już oddawna w las. 

Co dalej? Nic. Koniec wszystkiemu być musi. 
Bierzcie wzór nie z lisów, jak jeść, lecz z mamusi. 

Nie jedzcie palcami, bo tak jada gbur , 
Którego wyclwwal tak, jak lisa, bór . 

I nie oszukajcie kłamanym pozorem: 
Mamusia niech będzie wcszym życia wzorem. 

Jeżeli będziecie żyli na jej wzór , 
Sam król was zaprosi na drób, na swój dwór. 
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Leonard Merrick. Z cyklu "Szepty o kobietach". 

2 Niewierny pan Noulens. 
"Dzięki Boskiej Opatrzności, ku

charka mnie ocaliła. Rozległo się 
nieśmiałe 'Pukanie i ukazała się po
stać kucharki z oczami rozognionemi, 
z głową otuloną w nadzwyczajne za
woje. Cierpiała na wściekły ból zę
bów. "Czy pani byłaby tak dobrą 
dać mi troszkę koniaku?" Cierpienia 
kucharki zawsze budzą w ludzkiej 
naturze więcej współczucia, niż cier
pienia jakiej innej służącej. Współ
czucie pani okazało się czynnem -
byłem ocalony l 

"Ledwie się drzwi zamknęły, 
kiedy tr-rr-r - odezwał się sygnał. 

".Dobry wieczór", rzekł głos, więc 
przyszedłeś pan na moje spotkanie?" 

"Dobry wieczór !-odrzek!ern,
chętnie poszedłbym dalej na pani 
spotkanie". 

"Niechże pan będzie wdzięczny, 
że miejsce rendez-vous naznaczo
ne zostało w pańskiem mieszka
niu - proszę posłuchać, co za deszcz I 
Niech pan się przyzna, że pan sobie 
winszował, kiedy zaczęło padać: 
"Szczęśliwie, że mogę się bawić w 
galanteryę bez narażenia się na prze
moczenie"-pomyślał pan. Dopraw
dy, jestem bardzo troskliwa. Nie 
traci pan czasu, żeby przyjść do 
mnie, nie moknie i nie potrzebuje so
bie zadawać pracy, żeby zmieniać 
ubranie". 

"Bardzo to mile brzmi", przy
znałem. "Tyko ma jednę złą stro
nę: nie widzę pani". 

"Ale to może świadczy o jeszcze 
większej troskliwości z mej strony l 
J a nie mam może ochoty niszczyć 
pańskich iluzyi. Czyż to nie jest 
prawdopodobnem, że ja jestem 
brzydka - albo przynajmniej stara. 
Może nawet jestem autorką z atra
mentem ra wszystkich palcach. A 
propos, wie pan, że zeszłej nocy od
czytałam jednę z pańskich książek? 

,,0, więc pani teraz zna moje 
nazwisko? Cieszę się, że stałem się 
czemś więcej dla pani, niż adresem 
telefonicznym. Czy mogę zapytać, 
czyśmy się kiedy spotkali? 

"Nie rozmawialiśmy z sobą aż 
do wczoraj, ale widziałam pana nie
raz". 

"Pani przynajmniej nie ma ilu
zyi do stracenia. Oddycham swobo
dniej l Starałem się mówić tak, jak 
przystoi osobie, wyglądającej ro
mantycznie; teraz, ponieważ pani 
wie, jak wyglądam, mogę być napo
wrót sobą". 

"Czekam dalszych słów pana z 
przestrachem, - rzekła. - Co za 
wstrząśnienie znów pan mi gotuje? 
Proszę mówić otwarcie l" 

"No, to, mówiąc otwarcie, bar
dzo się cieszę, że połączyli panią z 
innym numerem zeszłej nocy. A je
dnocześnie czuję trudność, przymus; 
nie mogę do pani mówić szczerze, 
ani naseryo. Jest to tak, jakgdybym 

pani odsłonił twarz, a pani została 
w masce. 

"To prawda - ja to rozumiem, 
rzekła. A nawet, choćbym przysię
gła, że nie jestem niegodna pańskiej 
szczerości, przypuszczam, że pan 
wątpiłby o tern. 

"Pani!" _ .. 
"Och! to bardzo naturalne! 

Wiem doskonale, czem się panu wy
daję, - zawołała: kokietką z nową 
zabawką, - ordynarną kokietką, w 
dodatku, która próbuje podraźnić 
pańską ciekawość, otaczając się at
mosferą tajemnicy. Wierz mi pan, 
mnie nie wolno zdejmować maski. 
Sądź mnie pan lekko-jeśli musisz -
nie mam prawa się skarżyć - ale 
uwierz pan w jedno. Nie wyjawiłam 
panu mego nazwiska poprostu dlate
go, że nie mogę". 

"Pani, odrzekłem, jestem daleki 
od chęci wymuszenia od pani zaufa
nia, zaręczam, że nigdy nie będę py
tał, kim pani jesteś. nigdy nie będę 
starał się odszukać pani". 

"A mimo to, mówić pan będzie 
do mnie szczerze i bez przymusu?" 

,,0, jesteś pani zanadto nielogi
czną, jak na osobę starszą i brzyd
ką, - rzekłem poważnie. Postano
wiłaś pani pozostać dla mnie niezna
jomą - skłaniam głowę przed decy
zyą pani-ale, z drugiej strony. czło
wiek zwierza się tylko przyjacio
łom". 

Nastąpiła długa pauza, a gdy u
słyszałem jej głos znowu, był on 
drż::!cv. 

"Adieu, monsieur". 
"Adieu, madame!" odrzekłem. 
"Skoro tylko umi!kła. byłbym dał 

wszystko za to, żeby powróciła. Dłu
go siedziałem, modląc się w duchu, 
żeby znów zadzwoniła. Siedziałem 
wpatrzony w telefon, jakgdyby to 
było jej okno, drzwi jej domu -
coś, coby ją mym oczom odsłonilo. 
Przez dni następne żałowałem ' ka
żdej minuty, nie spędzonej w tym 
pokoju. Kazałem sobie tam przyno
sić jedzenie. Zdało się, że nigdy nie 
pracowałem tak nieznużenie, a na
prawdę nie napisałem ani jednego 
wiersza. "Przypuszczam, że zaczą
łeś nowy romans?", rzekła mi żona. 
W duszy obawiałem się, że go zakoń
czyłem !" 

Noulens westchnął; złożył ręce 
na głowie. Z miejsca, gdzie siedzia
łem, widziałem tylko jego ciemne 
włosy i cienkie, nerwowe palce. Pa
rę chwil upłynęło. Zaczynałem się 
niepokoić, czy zdążę usłyszeć wszy
stko, zanim żona powróci. 

"W duszy obawiałem się, że go 
zakończyłem", powtórzył. "Choć to 
się wydaje niesłychanem, byłem za
kochany w kobiecie, której nigdy nie 
widziałem. Za każdym razem, gdy 
dzwonek dzwonil, serce we mnie za
mierało. Odkąd mieliśmy telefon, 
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skarżyłem się, że nic o nim nie wie
my, chyba kiedy znów trzeba płacić 
za jego użytek; ale teraz przez jakiś 
doprowadzający mnie do szału zbieg 
okoliczności wszyscy moi znajomi 
jakby się byli umówili, żeby telefo
nować o każdą drobnostkę, i wpro
wadzali mnie w stan drżenia dwa
dzieścia razy na dzień. 

"Nakoniec, jednego wieczora -
kiedy już prawie całą nadzieję stra
ciłem - zadzwoniła znowu. Ach l 
jakiż jej głos był pokorny. Przyja
cielu, jakże to przykro, gdy się ko
cha kobietę, widzieć ją upokorzoną. 
Jakże żałowałem, że nie mogłem jej 
wziąć za ręce, objąć jej mem ramie
niem. Uniżyłem się, żeby ona mogła 
odzyskać swą dumę. Powiedziałem 
jej. jak z powodu niej cierpiałem, jak 
za nią tęskniłem; powiedziałem jej, 
że była mi drog;ą. 

" I wtedy zaczęła się przyjaźń -
choć dziwnem to się panu może 
zdawać - przyiaźń, naisłodsza w 
mem życiu. Rozmawialiśmy co
dziennie. Ta kobieta, której mie
szkanie. twarz, nazwisko nieznane 
mi były, stała się powiernicą moich 
nadziei i zawodów. Jeżeli praca mi 
dobrze szła, myślałem: "Dziś będę 
miał dla niej dobre wiadomości"; je
żeli znów źle mi szło :-"Co to szko
dzi. ona mnie potrafi zachęcićl" Nie 
było strony w przyszłej mej powie
ści, której bym jej nie przeczytał; 
nigdy, będąc w jakieiś wątpliwości. 
nie omieszkałem zwrócić się do niej 
po sympatyę i radę. 

"No. i cóż tam słychać?" 
"Ach, jestem dziś w kłopocie, 

kochanie". . 
"Biedny mój chłopczyk l Proszę 

mi wszystko powiedzieć; chciałam 
przyiść wcześniej, ale nie mogłam". 

W ten sposób rozmawialiśmy ze 
sobą tak, jakgdybv ona naprawdę 
była ~rzy mnie. :lvcie mOje prze
stało być tak rozpaczliwie sm l1t-n e ;' 
chłód. który wiat z mego domowego 
ogniska, nrzestał mnie boleć. To za
interesowanie. tę miłość, to natchnie
nie. którego bytem sprag-niony, dała 
mi ta kobieta-niewidzialna dla mnie". 

NOl1lens przerwał znowu. Sko
rzystałem z tego, żeby wstać i zapa
lić n~nierosa - i - nigdy nie zapo
mnę teg;o! Przez otwarte drzwi pra
cowni uirzałem schyloną postać jeR'o 
żony. Widziałem ją tylko chwilę, ale 
ta chwila wystarczyła, żeby mi... w 
piersiach serce zamarło. Pochylo
na była nad stołem i twarz miała u
kryta w dłoniach. 

Starałem się go ostrzedz, dać mu 
iakiś znak. Nie widział mnie. Uczu
iem. że nie mogłem żrobić nic, - nic 
zupełnie - bez zdwojenia jej upoko
rzenia, bez zdradzenia się, iż ją wi
działem. 

"Słuchaj pan - ciągnął szybkim 
głosem: - "byłem szczęśliwy, byłem 
znowu młody - aż przyszła noc, kie
dy mi powiedziała: 

"To ostatni razI" 
"Trzy słowal Ale na chwilę nie ' 

miałem tchu, nie miałem sity, żeby 
na nie odpowiedzieć. 
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"Odpowiedz !"-zawołała "Prze
rażaSz mnie!" 

Co się stało? wyjąkałem: -
Zauf~j mi, błagam cię!" 

Usłyszałem, że szlocha, i minuty 
upły~ały. To było straszne. My
ślałem, że mi serce pęknie, słysząc 
jej płacz - płacz kobiety, której nie 
mogłem dosięgnąć". 

"Nie mogę ci nic powiedzieć -
rzekła, uspokoiwszy się, - tylko ty
le, że rozmawiamy ostatni raz". -

Ale czemu, czemu? Czy to zna
Czy,·"że opuszczasz Prancyę?" 

Nie mo<Ye powiedzieć - po
wtó;~yła. - Musiałam to przysiądz 
sobie samej". 

"O! - wybuchnąłem, jak szalo
ny. Byłem w rozpaczy. Próbowa
łem wyciągnąć z niej jej nazwisko
błagałem Ja, by mi wyznała, gdzie się 
ukrywa. Przestrzeń między nami 
wściekała mnie. To było coś okrop
nego. Ta rozpacz, ta walka, żeby 
wydobyć prawdę z tej kobiety, któ
rej nie mogłem dosięgnąć, ani wi
dzieć". 

"Drogi, rzekła, są rzeczy, które 
są poza ludzką mocą. Nie są tvlko 
trudne, albo nieroztropne, albo sza
lone - są niemożliwe. Chcesz nie
możliwości odemnie. Już nigdy me
go głosu nie usłyszysz, prawdopodo
bnem jest, że się nigdy nie spotka
my, - a jeśli kiedy Się to zdarzy, -
nie będziesz nawet wiedział, że to ja. 
Ale cię kocham. Chciałabym wie
dzieć, że w to wierzysz, bo cię ko
cham gorąco. A teraz powiedz mi: 
"żegnaj". Ramiona moje są wkoło 
twojej szyi, kochanie,-całuję twoje 
usta!" 

To był koniec. Przepadła. Chwi
lę uczułem jej obecność w moich 
zmysłach... Teraz stałem w pustym 
pokoju, a naprzeciw mnie był, jak na 
drwiny, tylko ten głupi aparat. Przy
jac'elu, jeżeli kiedy pożądałeś ujrzeć 
kobietę, której" miejsce zamieszkania 
nie było ci znanem,-jeżeli kiedy zno
iłeś 'Się szukaniem w nadziei', że ją 
znajdziesz - zrozumiesz może to, 
co ja czułem; bo, pamiętaj, że twoje 
zadanie było stosunkowo łatwem; -
ja nawet nie znałem kraiu, z które
go pochodziła. nie widziałem nigdy 
jei twarzy! Telefon mi ją dał, - te
lefon mi ją wziął. Wszystko, co mi 
zostało. to ten aparat na stole". 

Noulens nareszcie poruszył się 
na swojej sofie. A obróciwszy się, 
musiał zobaczyć swoję żonę. Sie
działem, jak pod wpływem uroku. 

"Aparat na stole, powtórzył, zie
wając szeroko,jakby z wytchnieniem. 
To wszystko! Jeżeli już to napisa
łaś, jedyria, to powieść skończona!" 

"Dobrze!" odpowiedziała pani 
Noulens wesoło, Wbiegła do salonu 
z kilkoma kartkami, zapisanemi ste
nografią. 

"Ale mi żal, mój aniele, że 
historya Pawła i Rozamundy włą
czona, no, bo to rozrzutność da
wać dwie powieści za cenę jednej". 

"Masz racyę, duszo, Ale, z dru
giej strony, wiesz, że to wymyśliłem 

.. dzięki temu; nie mogłem jej nadto 

<;- ." .--...----- •• ~~----------~ --

rozwlekać, żeby nie uszczuplić dru
giej". 

u To prawda" przyznała. "No, 
to będziemy wspaniałomyślni i jednę 
włożymy w drugą". 

Spostrzegła mOje zdumienie. 
"Co się panu stało?" 
Noulens parsknął śmiechem. 
"Obawiam się, iż pan się nie spo-

strzegł, że ja dyktowałem tobie, -
rzekł, śmiejąc się cicho. - "Swoją 
drogą, to szczęście, że ktoś zatelefo-
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nował właśnie do nas,-to mi pod
dało myśl całei rzeczy! Któż to był?" 

"La Voix", zaśmiała się pani. 
"Zapytywała, czy powieść dostanie 
na czas". 

,,0, tak. rzeczywiście! co za to
warzysze tych dwoje!"-można być 
pewnym, że się to usłyszy! A ile 
razy ja sam to słyszę, tyle razy 
myślę o tern, co on mi powiedział te
go wieczora i jak mnie wykierował 
na dudka. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an° 
glelskiego H. J.P 
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Różowe szczyty gór stały się 
jakby uczynione z naj czy stsze
go bursztynu i nagie rozblysły 
srebrzyście w promienistej gloryi. 
A Muriel, patrząc na nie, przypo
mniała sobie swój sen o orle, uno
szącym ją w przestworza, i serce 
zabiło jej dziwnie. 

Spojrzała na Nicka. Zawrócił 
konia ku równinom i patrzył w 
dal. Uderzyła ją jego nierucho· 
mość; siedział bowiem na siodle, 
jak posąg, zdając się zapominać o 
jej obecności. I nagle ponura sa
motność gór ścisnęła ją, niby lodo
wata dłoń. Doznała takiego wra
żenia, jakgdyby na całym świecie 
nie było nikogo więcej prócz nich 
dwojga. 

Przysunęła się z koniem do 
niego. 

- Zimno mi, Nicku, - rzekła, 
jakby usprawiedliwiając się, że 
przerywa milczenie. - Jedźmy 
już! 

Bez słowa, nie odwracając 
głowy, wyciągnął do niej rękę. Ale 
Muriel nie podała mu swojej, zdję-
ta znów lękiem. . 

Po długiej chwili westchnął 
raptownie i zawrócił konia. 

- Co? Zimno ci? Pogalopu
jemy do Aunandale. Mamy do
syć czasu. Ale, ale, chcę cię zapo
znać z moją serdeczną przyjaciół
ką, Uaisy Musgrave. Słyszałaś o 
niej? To cioteczna siostra Ralfa 
Grange. Polubisz Daisy. 

Muriel słyszała o niej od ka
pitana Grange. A raz na jakimś 
balu poznała jej męża. 

- On mi się podobał - rze
kła. - Ale wydał mi się bardzo 
młodym. 

- Bo i jest młodym - odparł 
Nick. - Istny dzieciak. Jest w 
służbie cywilnej i pracuje, jak wół. 
Pani Musgrave jest bardzo wątła. 
Musiano ją wyprawić tu coprędzej 
z dzieckiem. Cierpi na serce. I 
być może, że każą jej wracać cał
kiem do Anglii. Nie wolno jej wy
chodzić z domu; ale spodziewa się, 

że ją zechcesz odwiedzić wraz ze 
mną. Cóż? Zgoda? 

Muriel zawahała się chwilę. 
- Nicku - rzekła - czy ty 

mówisz wszystkim o - o - na
szych zaręczynach? 

- Oczywiście - odparł pręd
ko. - Czemużby nie? 

- Powiedziałem wczoraj la
dy Bassett - ciągnął dalej. -
Czy mówiła co z tobą? 

- O! tak. Pocałowała mnie 
i powiedziała, że się bardzo cie
szy. 

Policzki Muriel zapłonęły na 
to wspomnienie. 

- J ak to ślicznie z jej stro
ny - zauważył Nick, rzucając na 
Muriel spojrzenie. - Droga lady 
Bassett! Zawsze mówi i robi to, 
co potrzeba we właściwej chwili. 
I dlatego wszyscy ją tak kocha
my. 

Muriel nic nie odrzekła, choć 
odczuła subtelną ironię tych słów. 
Więc i Nick nie lubił pięknej pani? 
Zaciekawiło ją, dlaczego? 

- Widzisz-ponowił Nick po 
chwili-nie mamy się z czem taić, 
zwłaszcza, iż to się stanie tak prę
dko. Oczywiście, wszyscy wiedzą, 
że się to odbędzie w najściślejszem 
kółku. Nie potrzebujesz się lękać 
żadnych powinszowań. 

Lękała się, ale czego innego, 
lecz nie mogła mu tego powiedzieć. 

- A pani Musgrave wie? -
zapytała. 

- Powiedziałem jej przede
wszystkiem - rzekł Nick. - Ale 
to jest taktowna osóbka. Nie bę
dzie się rozpływała przed tobą nad 
twojem szczęściem. 

Muriel zaśmiała się nerwowo. 
Pragnęła zmienić przedmiot roz
mowy, lecz jej to nie szło. Czuła 
się dziwnie skrępowaną, nie mogą
cą znaleźć słów. 

Nick przysunął się do niej z 
koniem. 

- Chciałbym ci coś powie
dzieć, Muriel, nim wrócimy do do· 
mu '- rzekł. 



- Och! Co takiego? - zwró
ciła się ku niemu z przestrachem. 

- Nie masz się czego lękać
odparł, ściągając zlekka brwi. -
Chciałem ci to już powiedzieć na 
wstępie; tylko wstydziłem się. 
Patrz-no, kochanie. - Podał jej 
na dłoni coś owiniętego w bibuł
kę. - To pierścionek, który, pro
szę cię, żebyś nosiła. W środku 
jest wyryty napis. Przeczytaj go, 
gdy będziesz samą. 

Muriel popatrzyła na pakiecik, 
nie biorąc go. Pobladła bardzo. 

- 0, Nicku - wykrztusiła 
wreszcie. - Czy tylko ... czy tylko 
jesteś pewny ... ? 

- Pewny czego? - zapytał 
. Nick. - Ciebie? Czy siebie? 

- Ach! nie, nie, - szepnęła 
błagalnie. - Nie mogę się śmiać 
z tego. 

- ~miać? - powtórzył Nick 
ostro. - I nagle obejście jego u
legło zmianie. 

- Dobrze, już dobrze, kocha
nie - rzekł z uśmiechem .- Weź 
go. Jestem - zupełnie - pewny. 

Wzięła pierścionek posłusznie, 
choć z widoczną niechęcią. Nick 
zdawał się nie zwracać na to uwa
gi. 

- Nie oglądaj go teraz
rzekł. - Czekaj, aż będziesz sa
mą. Schowaj go gdzie i pogalo
pujemy. 

Spojrzała na niego, wsuwając 
dar do kieszeni. 

- Pozwolisz sobie podzięko
wać, Nicku? - rzekła wstydliwie. 

- Paczekaj, aż go zoba
czysz - odrzekł. - Może nie u
znasz go godnym podzięki. No, a 
teraz wcwał! Raz! Dwa! Trzy! 

Pomknęli znowu, i Muriel od
zyskała znów dobry humor; ale na 
dnie jej duszy pozostał jakiś bezi
mienny lęk, którego ani określić, 
ani się pozbyć nie umiała. 

XII. 
Lady Bassett była jeszcze nie

widzialną, gdy Muriel wróci,la do 
domu, choć śniadanie oczekIwało 
już na werandzie. 

Muriel przeszła do swego po
koju i zaczęła żywo przygotowy
wać się do kąpieli. Przejażdżka 
zrobiła jej dobrze. Czuła się zmę
czoną. ale i głodną porządnie. . 

Wyjęła z kieszeni amazonkI 
podarunek Nicka, ale nie chciała 
go wcale oglądać. ,O~kła,dała to 
do chwili, kiedy znajdZIe SIę ,samą 
w ogrodzie, mając cały, długI letm 
ranek do rozporządzenia. Czuła, 
że się to poniekąd Nick?:v~ należy. 

Ale leżący na stole hsclk zwro
dl jej uwagę. Pismo było jej nie
znane. Ciekawość zdjęła ją, aby 

go coprędzej otworzyć. Treść je
go była następująca: 

"Droga miss Roscoe! Nie 
chciałabym się pani wydać natrę
tną, ale nie mogę przezwyciężyć 
mojej niepewności i śpieszę zadać 
panj pytanie: czy istotnie będziesz 
pani tak dobrą i, odrzuciwszy 
na bok wszelkie ceremonie, ze- _ 
chcesz mnie dziś popołudniu od
wiedzić. Będę zupełnie samą, bo 
mój malec nie ma jeszcze preten
syi do towarzyskości. Wiem, że 
Nick obiecuje sobie towarzyszyć 
pani i, oczywiście, będę mu rada, 
o ile pani będzie wolała przypro
wadzić g,o ze sobą. Co do mnie 
jednak, uważam, iż będzie on sta
nowczo "de trop". Czuję, że po
znamy się wkrótce dobrze i że 
nikt nam zbliżenia ułatwiać nie po
trzebuje. Nick wprawdzie, posia
dając w każdym kierunku niezwy
kłe zasoby sprytu, i z tego zadania 
wywiązałby się z powodzeniem, 
ale powtarzam, że wydaje mi się 
to zbytecznem. 

Przyszła pani przyjaciółka, 
Daisy Musgrave". 

Muriel odłożyła list z uśmie
chem. Jego niewymuszona serde
czność chwyciła ją za serce. I ona 
garnęła się instynktownie ku tej ko
biecie, która, choć zupełnie jej nie
znana, potrafiła tak odrazu ude
rzyć w siostrzany ton. A Muriel 
tak łaknęła towarzystwa jakiejś 
przyjaznej duszy. 

Lady Bassett siedziała już 
przy stole, gdy Muriel, wykąpa
WSZy się, weszła na werandę. Pię
kna pani powitała swą pupilkę nie
co kwaskowatym uśmieszkiem i 
nadstaWIła jej policzek do poca
łunku. 

- Jaki z ciebie ranny ptaszek, 
kochanko, - zauważyła miodo
wo. - Wyobrażam sobie, że wtar
gnięcie kapitana Ratcliffe obudzi
ło całe sąsiedztwo. Musieliście 
wyjechać przed świtem. Gdybym 
była wiedziała o tym projekcie, 
byłabym ci odradziła tak wcze
snego spaceru. 

Muriel spłonęła rumieńcem na 
tę delikatną wymówkę. 

- Nie było to po raz pier
wszy - odparła głosem lekko 
drżącym z wewnętrznego oburze
nia. - Widywaliśmy już przed
tem wspólnie wschodzące słońce 
i wschodzący księżyc. 

Lady Bassett westchnęła le-
ciutko. 

- Nie wątpię, kochaneczko,-
rzekła - że ani ci powstało w 
główce zachowywać się niewła
ściwie i wyzywająco. Moja wła
dza nad to'bą jest prawie żadną. 

18 

poczuwam się jednak do obowiąz
ku udzieleniu ci przestrogi, gdy 
widzę, iż lekceważysz konwenan
se w sposób, mogący być jak naj
niefortunniej interpretowanym. To 
też, tuszę sobie, iż weźmiesz pod 
uwagę moje słowa i zechcesz sto
sować się do nich na przyszłość. 
Czy nalać ci kawy? 

Muriel siedziała po drugiej 
stronie stołu i patrzyła na lady 
Bassett swemi wielkiemi, szeroko 
otwartemi oczyma, w których nie 
malował się ani gniew, ani oburze
nie, tylko rodzaj mimowolnego, 
jakiegoś lekceważenia. 

- Będę dziś z wizytą u wiel
kiej przyjaciółki Nicka - ozwała 
się po długiem milczeniu. - Pani 
ją zapewne zna - to pani Mus
grave. 

Lady Bassett ściągnęła leciut
ko swe gładkie czoło. 

- A ty, kochanko, znasz ją?
zapytała. 

- Nie. Nie widziałam jej ni
gdy. Ale Nick jest z nią w przyja
źni i znam bardzo dobrze jej ciote
cznego brata, kapitana Grange. 

Lady Bassett nic na to nie od
powiedziała. 

- Oczywiście, moja droga,
podjęła po chwili - jesteś w tym 
wieku, że możesz robić, co ci się 
podoba; ale naogół nie jest rzeczą 
przyjętą rzucać się w światowy 
wir po tak niedawnych a okrop
nych przejściach. jak twoje. 

Było coś naładowanego ele
ktrycznością w nagłej ciszy, jaka 
po tem łagodnem napomnieniu na
stąpiła. Twarzyczka Muriel o
kryła się pąsem i stopniowo zbla
dła śmiertelnie. 

Lady Bassett ciągnęła dalej, 
wciąż słodko strofująca: 

- Nie mówię nic przeciw twe
mu małżeństwu, drogie dziecko. 
Wiem, że to jest kwestya konie
cznOSCI. Ale właśnie dlatego . u
ważam, że nie możesz być nigdy 
zbyt uważną w tem, co czynisz. 
Opinia nie bywa litościwą dla 
tych, którzy ją sobie lekceważą. 
A ty, kochanko, jesteś w położe
niu, nakazu.iącem ci liczyć się z 
nią podwójnie. 

Umilkła, bo Muriel wstała na
gIe od stołu. Oczy jej płonęły, jak 
dwa karbunkuły, w kredowo-bla
dej twarzyczce. 

- Dlaczego pani nazywasz 
moje małżeństwo kwestyą konie
czności? - spytała. - Sir Regi
nald mówił mi, że mój ojciec za
bezpieczył mi byt. 

- Ależ. tak! tak! kochane
czko, - odparła lady Bassett ze 
sztucznym uśmieszkiem.-Tu by
najmniej o to nie chodzi. Skoro 
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jednak jesteś jeszcze tak naiwną, 
nie będę ci otwierała oczu. Wy
starczy. abyś wiedziała, że istnie
ją bardzo ważne powody, czynią
ce twe małżeństwo koniecźnem, 
i że, im prędzej pójdziesz za mąż, 
tem lepiej. Nim zaś to nastąpi, 
posłuchaj mojej rady i zachowuj 
się, o ile można, najtaktowniej. U
pewniam cię, że to jest bardzo po
trzebne. 

Muriel wysłuchała tej prze
mowy w milczeniu. Nic a nic nie 
mogła zrozumieć, do czego się te 
aluzye odnosiły, i osądziła z punk
tu, że nie warto sobie nad niemi ła
mać głowy. I zawstydziła się sa
ma przed sobą, że ją to tak nara
zie obeszło. Niechże sobie lady 
Bassett mówi i myśli, co jej się 
podoba! Odpowiedziała więc tyl
ko krótko i spokojnie. że zamiaru 
odwiedzenia pani Musgrave nie 
zmieni, i odeszła od stołu. 

Lady Bassett nic na to nie 
rzekła, wymownie tylko wzruszy
ła ramionami. A Muriel udała się 
do ogrodu, stąpając pewniejszym 
krokiem i z głową wyżej podnie
sioną, niż to było jej zwyczajem. 
Idąc, z pewnego rodzaju . przyje
mnością sięgnęła do kieszeni po 
upominek Nicka. Ostatecznie, cze
go się lekała? Wszystkie dzie
wczęta nosiły zaręczynowe pier
ścionki. Znalazłszy się w ulubio
nym swym kąciku, gdzie wśród 
kępy sosen kołysał się hamak, u
siadła na nim i wydobyła pakiecik 
z uczuciem dziecinne!!o prawie 
oczekiwania. 

Gorące promienie słońca, prze
dzierając się przez ciemne gałęzie 
nad jej głową, padły na drogocen
ne kamienie i olśniły ją prawie, 
gdy ze zwojów bibułki wynurzy
ła się przepyszna, staroświecka 
rubinowa markiza. 

Muriel aż drgnęła z radości, 
ujrzawszy ten wspaniały klejnot. 
Prędko założyła go na palec i pod
niosła ku słońcu. 

Rubiny błyszczały w tern 
świetle czerwono, jak krew serde
czna, gorąco, jak płomień. Muriel 
wpatrywała się w nie, oczarowana . . 

I nagle przypomniała sobie · 
słowa Nicka. Jakiś napis miał być 
w środku. Zdjęła pierścionek i za
częła go pilnie oglądać. 

Tak, był napis: trzy wyrazy, 
wyryte staroświeckiemi głoskami 
n~ wewnętrznej stronie złotego 
kołka. Były tak misterne że mo
zoliła się długo, nim je zd~łała od
czytać litera po literze, i wtedy je
szcze nie pojmując ich znaczenia. 

l Aż wreszcie stało jej się wia
dome~ ~ jednej chwili, jakgdyby 
głos Jaklś szepnął je jej do ucha. 

Napis ów brzmiał: OMNIA VIN
CIT AMOR. 

I oto pierścionek, który trzy
m~ła w ręku, jakby się przeobraził. 
NIe był to już widomy znak jakiejś 
zawartej umowy; był to zadatek 
milości, ofiarowany jej przez czło
wieka, który nigdy miłosnego sło
wa do niej nie wyrzekł. 

DeN. 

Wiadomości literackie. 
Z literatury angielskiej. 

X W. B. Maxwell. "General Mal
lock's shadow". ("Cień generała Mal
lock'a".) W książce niniejszej dal autor 
ponury, silny obraz wpływu, jaki wywie
ra klęska, w Indyach poniesiona, na życie 
oficera anl!"ielskiego. Otoczony nagle na 
stanowisku na wzgórzu przez dziką hor
clę buntowników, o wiele liczniejszych od 
oddziału, którym rozporządza, generał, 
pragnąc ocalić kobiety i dzieci, poddaje 
się wodzowi powstańców. Wróg wszak
że złamał stowo; odwrót oddziału angiel
skiego zamienia się w rzeź i generał ucho
dzi za zdrajcę. Władze nie chcą wysłu
chać jego wyjaśnień, nie chcą mu dać 
innej slużby, wobec czego generał popeł
nia fatalną niedyskrecyę - ucieka się do 

. pomocy prasy i za wydrukowanie opisu 
swojej winy i krzywd swoich zostaje wy
kreślony z szeregów armiL Powróciwszy 
do ojczyzny, osiada w Yorkshire, lecz 
"cień" snuje się za nim - sąsiedzi odwra
cają się od generała, który, wraz z dwie
ma córkami, pędzi życie samotne i smu
tne. Ale nadchodzi dziell restauracyi -
tłum strajkujących napada na dom admini
stratora dóbr, którego uważa za spraw
cę swojej nędzy. Generał obejmuje do
wództwo obrony, odpędza tłum, zapro
wadza porządek i staje się bożyszczem 
całej okolicy i prasy; otrzymuje podzię
kowanie władz i zostaje nanowo zaliczo
ny do szeregów armii. Książka napisana 
jest z talentem. jakiego autor już niejed
nokrotnie dawał dowody w powieściach 
poprzednich. (" Vivien", "The guarded 
flam e".) 

Z literatury belgijskiej. 
X Maurycy Maeterlinck. "La mart". 

("Śmierć".) Nowa książka Maeterlincka 
jest zawsze poniekąd "wypadkiem" w 
świecie literackim. Głośny autor przer
wał dłuższe, tym razem, milczenie, by 
położyć ostatnią cegłę w gmachu swojej 
filozofii. W dziele, o którem mowa, zaj
muje się śmiercią, jej znaczeniem, nie
śmiertelnością duszy, a w ci ągu rozważań 
swoich i spirytyzmem. Z rozważań tych 
wynika jasno, że śmierć, która w młodo
cianych utworach autora wyglądała ze
wsząd pcnura i przerażająca, nie przej
muje już trwogą filozofa zrównoważonej 
mądrości życiowej; wydaje mu się natu
rainem zakończeniem procesu źyciowego 
któremu poddać się należy z obojętny~ 
stoicyzmem. Zwalcza więc Maeterlinck 
o?awę przed śmiercią i przed tem, czego 
me znamy. "To, czego nie znamy i cze
go poznać niepodobna" - mówi w koń
cu - "jest i będzie może zawsze potrze-
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bnem do naszego szczęścia". Z rozdziału 
poświęcont:go spirytyzmowi, wynika, że 
autor, taki wierzący w nieśmiertelność 
ducha ludzkiego, wbrew tylu swoim dzie
łom, w których unosi się dreszcz zaświa
towej trwogi - zapatruje się na spiry
tyzm więcej, niż sceptycznie, i mniema, 
że "gdyby nawet" przypisać dobrą wiarę 
e~s'perymentatorom i ich medyom, to wy
mlu "badań" są "mniej, niż nic nie znaczą
ce". Maeterlinck przygotował się do tego 
rozdziału swojej książki bardzo sumien
nie: przeczytał calą niemal literaturę spi
rytystyczną, a śród niej 25 tomów proto
kulów towarzystwa londyńskiego "Socie
ty lor Psychical R,esearch". Otóż z tych 
dwustu trzydziestu jeden protokułów 
wywnioskował Maeterlinck, że nawet: 
gdybyśmy je uznali za pewne i stwierdzo
ne, dowodzą one, iż tych 231 duchów nie 
przyniosło nam naj drobniejszej wiado
mości ze świata, z którego wracały. 

Z literatury francuskiej . 
X Paweł Margueritte. "La maison 

bru.lee". C,Spalony dom".) Autor już w 
kilku pOWieściach swoich, zwłaszcza zaś 
w "La Tourmente" i w napisanym we
spór z bratem, Pawłem, romansie "Les 
deux vies" - przemawiał za ułatwieniem 
rozwodu. W książce najnowszej poru
sza ten temat ponownie, malując bohater
kę swoję w najczarniejszych barwach 
Mąż przebaczył jej pierwsze wiaro10m: 
stwo i na to powołuje się sędzia, odrzu
c~jąc jego pierv:szą skargę, domagającą 
SIę rozwodu. MIłość do energicznej mło
dej. dziewczyny zniewala zdradzonego 
męza do czynu: ostatecznie zakochani 
pobierają się, a i dzieci z pierwszego mał
żeństwa są szczęśliwsze z macochą, niż 
byty z matką. Stąd trudno zrozumieć, 
dlaczego autor każe tej drugiej żonie 
swego. bohatera umierać podczas połogu 
skutkiem wady serca. ' 

X Ll~cyan Wiktor Meunier. "L'as
somption de Madame Brossard". ( Wnie
bowzięcie pani Brossard".) Pier~'sza to 
praca ?eletrystyczna poważanego pisa
rza ~ołttycznego. Przyznać należy, że, 
pomInąwszy styl niezbyt opracowany 
cz~sto dziennikarski, ta pierwsza prób~ 
ś:VI~dczy dobrze o zdolnościach P. Meu
mer a. Zdołał on w temacie pani Bovary 
nowe odnaleźć struny. Tytuł jest oczy
w~ście, żartem antyklerykalnym,' albo
wIem "wniebowziętą" zostaje młoda ko
bieta, której kochanek popełnił samobój
~t~o,. wmówiwszy w siebie, że ona go 
JUZ me kocha; ciężkie wyrzuty sumienia 
m~ż, człowiek bardzo ograniczony i zlo~ 
ślIwa bratowa zadręczają na śmierć nie
szczęśliwą kobietę, która znosi te męki · 
w milczeniu. 

X Alberyk Chabrol. "La maison 
~es dan:es". ("Ni~wi~ści ~om".) Między 
IIczneml pOWIeŚCIamI, oPlsującemi życie 
studentek, powieść niniejsza zajmuje miej
sce wy?itne .. Dwie siostry studyują ra
zem, mIeszkając w pokojach umeblowa
nych w Paryżu. Jedna z nich ulega po
rywom •. zmysłowym, upada i kończy 
sa~o.boJstwe~. Druga, nie mogąc pojąć 
tak~eJ . słabOŚC I, . wymazuje z serca wspo
ml1lenle zm.arte!. Gdy jednak została se
kreta;ką memłodego już uczonego, któ
ry me .za~nal .szczęścia w małżeństwie, 
bu~zą SIę! w mej uczucia tkliwsze; prze. 
st~Je . s~dz!ć surowo zmarłą siostrę i adop
tUJe Jej corkę. 

Z literatury amerykańskiej. 
X Edyta Wharton. The reef" 

("Skl!-la".) Utalentowana a~torka dał~ v: tej nowej powieści swojej świetną ana
lIzę temperamentu ludzkiego, brak je. 



dnak w akcyi właściwego momentu tra
gicznego 1 przypadek za dużą odgrywa 
rolę. W podróży do Paryża spotykają 
się P. Darrow z p. Zofią Viner. Z plato
nicznej początkowo przyjaźni wywiązuje 
się namiętna miłość, która też prowadzi 
do t. zw. "sexual adventure". Darrow 
powraca do Londynu i spotyka dawną 
kochankę w domu młodej wdowy, którą 
chce poślubić, a której pasierb zaręczył 
się z Zofią. Ten stosunek stanowi ową 
"skałę", o którą rozbija się szczęście za
równo winowajców, jak i niewinnych. 
Darrow i Zofia nie mogą dłużej okłamy
wać otoczenia, a wyznanie ich winy zry
wa oba zamierzone małżeństwa. 

TRESĆ Na 10. 

Gromada. Józef Weyssenholf. 
Lisy na dworze królewskim. ]. Lemański. 
Niewierny pan Noulens. L. Merrick 
Szlakiem orła. E. M. Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosI z przesyłką po
cztow'l. 4 rb. rocznie. 2 rb. półrocznIe, 

1 rb. kwartalnIe. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYJ: 

Warszawa, ulica Zgoda Na 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołoniewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Cierpiącemu. Najprawdopodobniej, 

wyrzuty na twarzy są skutkiem nieprawi
dłowego działania żołądka. Zioła para
gwajskie dora Grimma zwykle w tych 
wypadkach skutecznie działają, lecz mu
szą być dłuższy czas używane. Inne śro
dki są zwykle za ostre i tylko chwilową 
ulgę przynoszą. 

Maryanowi. Cerę pielęgnuje prawi
dtowo Abarid. 

Bronisławowi. Jeżeli Precioza żół
tych plam nie usunęła, trzeba użyć drugą 
dozę i zapudrowywać pyłkiem Juvenia 
Candida. Lepsze środki nie istnieją. Abarid 
nie służy do usuwania plam, lecz do pra
widłowego pielęgnowania cery i zapobie-

gania tworzeniu się zmarszczek wskutek 
fałdowania skóry. 

Polce z kresów. Tylko Abarid, wcie
rany na noc, zakonserwuje cerę znakomi
cie. Jeżeli zmarszczki już się znacznie 
zarysowywują, trzeba użyć do pomocy 
masażystkę pneumatyczną systemu He
ros. Myć twarz ciepłą wodą i Otrąbka
mi abaridowemi bez mydła; kolor siwie
jącym włosom przywróci Orizalina, któ
ra nie ma wad, jakie mają inne tego ro
dzaju środki. 

Numerowi 144. Szorstkość czoła 
usunie Creme Neutr e, działający znako
micie przeciw wszelkim łuszczeniom skó
ry i liszajom. 

Młodej blondynce. Uporczywe wą
gry tylko masażystka Her os może rady
kalnie usunąć. Na tę żóHość cery trzeba 
po wtarciu w twarz na noc Abaridu za
pudrować natychmi~st pyłkiem Juvenia 
Candida. 

Ładnej biuralistce. Srodek, o który 
Pani zapytuje, jest zbyt silny i może być 
użyty na męską grubą cerę; dla cery de
likatnej tylko Precioza użytą być może, 
gdyż działa łagodnie, nie sprawia naj
mniejszego zaognienia skóry. Na wy
padanie włosów środek prawie nigdy nie 
zawodzący - to Tetral Tissota, którym 
się skrapia skó rę głowy przy codziennem 
rannem czesaniu. Tetral nie zmienia ko
loru włosów, co zwykle ma miejsce przy 
używaniu innych, podobnych temu, środ
ków. Bóle głowy pochodzą z zaziębie
nia przy częstem myciu włosów . Otóż 
zaprzestać zupełnie wszelkiego mycia 
i czyścić głowę dwa razy na miesiąc na 
sucho specyalnym pudrem Florentine 
przez natrzepywanie dłonią, a następnie 
wyczesywanie szczotką i grzebieniem po 
kilkunastu minutach. 

Niezaradnej. Ręce szybko udelikat
ni i wybieli Pate des Prelats Ponsarda. 
Najbardziej zniszczone i zaniedbane ręce 
w ciągu miesiąca można doprowadzić do 
atłasowej gładkości. Przed samem uży
ciem Pate des Prelats trzeba ręce umyć 
w ciepłej wodzie i, gdy jeszcze mokre, 
wetrzeć w nie trochę tego kremu i na
łożyć na noc niciane przewiewne ręka
wiczki. W dzień zaś, po każdem myciu 
rąk, użyć maleńką ilość tego kremu. Już 
pierwszego dnia . skutek będzie widocz
ny. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj omawia
ne mają na składzie firmy: "Perfection", 
Szpitalna, 10, i Paszkowski, Marszałkow
ska, 109, oraz Nowosenatorska, 2, w Ło-

dzi Spiess, w Wilnie Grużewski, VI KI
jowie Niwiński, we Lwowie Pawłowski, 
Akademicka, 21, w Krakowie Miklaszew
ski pl. Dominikański, 1. Na kopertach z 
pytaniami należy dopisać: "Dział Ko
smetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe wło.~. 
glnl\ bezpowrotnie po jednoruowem atyd. 
,.Wody Pigmol". Woda ta nie farbuje lecz przy
wraca naturalny kolor wlo.ów. Nie zawiera 
tłUIZCZU ani os.du. Nie brudzl .kóry, pron. 
raz .próbować jeśli oie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: .kład główny perfumeryjoy J. Wró
blewskiej , dawuiej Lipiok. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel 75-56. Wy.ylka Ila zaliclleoiem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Nil 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

•• FO RM ACYE" 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

rautowych najlepiej zwrócić się do specya .. 
listy, który zrobi to według ostatniej mo
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań
ska 16. Można telefonicznie. 

W.kazówki. 
Pani Zofl' G. Ucze sanie modoe, bez odpo

wIednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać sic: o nie d o specyalisty - fryzyera, p J6-
.e/a B agnowski'go Wi/e.a lI, r6g Marssalko_ski,/. 
dom W-go J. Fruzińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWJTE (specyalność) 

z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (róg Erywańskiej). 

Te~efonu 205-85. 

Oabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elektryrzny 
depilacya, parowanie "manicure." 

ŻÓRAWIA Nil 47 m." 
od 12-3'"i od 4-7 pp. 

(KONRAD ŚCI80ROWSKI Kraków, 
Floryańska 13 

< BLUZKI. HALKl, OKKYCIA PLUS ZOW E I ANGIELSKIE, ~ 
(,) KOSTYUM Y, SZLAFROKI, PONCZ OCHY, RĘKA WICL.K}'J 
~ - PARA:;,OLE, WACHLARZE , BOA STRUSIE 1 T. P . -

~ CENY UMIARKOWANE. . 

BieDna wDowa 
' po obywatelu ziemskim bez hdnych 
środ1Lów do tycia, zwraca sit; z go
rĄcĄ prośbĄ o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmoje Admlru-

• tracya naszego pi.ma. 

DOM BANKOWY 

l. Snmpliński i Ska NO:J:Ś9~~!~~O, 
Kupno i .pnedat papierów procentowych , pnekazy na zagranie, . A.e

k!lr"cya. Lokaty. Konserwacye w Tow. Kredytowem. 

E. KOWALSKA i Ska 

MONIUSZKI N2 8, tel. 292-80 
sklep od ul. Jasnej 

KORONKI 
WSTĄlKI 
Pr\SMANTERJE 

Wielki wyb6r. = eeńy niskie. . .................. . 
I Niemoc m~.kQ tec~y rad;ykatnie Ceaa rub. 25 

7365- PATENTOWANY APARAT PASTORA 

Seweryn P I K, Warszawa, OanielBwlczDwska 8 m. 20 
Staruszka 87 letnia, z inteligentnej rodziny, ociemniała, bez 

Środków do tycia, błaga o pomoc. Ofialy dla S. M .. przyjmuje 
Adminb tracya. • 
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Towa"'zystwo Akcyjne P,·zeDl,y.dowo-Hltlultowe 

"Ł. J. BORKO-WSKI" war.zawa,Z~::o~ecka.M II. 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin} Częstochowa, Radom, Moskwa, Diwińsk. 

Polica z własnych składOw I z TaDryk: ~"lazo handlowe, blachy ~elaz n e . cy nKowe , cynKowane, ~i edziane ; b el ki ~ elaz ne> ce ment, węgiel i k oks rury te.laz ne , 
9? yn y, śCllby, mll trv, nitV, łopaty stalo we, g rabie. ' l e mi esze i odkładnice, stal narzędz iową i zwykłą, odl e wy .surow c,owe , spcętyny do maszy n rolnIczy~h 
(d o grabi . kulty Nato ró w i t. p .) beC'z ki t e lazn e do nafty i sp ir y tusu. kos y s ty ryjski e i krajowe k os y d o sI e cz karn , OSI e , b';1ksy, ł,,:ńcu chy, g~o~dzIe 
drut , pasy do mas zyn skó r z ane i z si e rś ci wielbłądzi ej , kowadła i maMa, w i p. rt , rki, tokarni e, pilniki, podkowy, hufna le, pakunkI wszelkiego r o d z aJu I t . p. 

CENY BURTOWE. - CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS. 

Z dniem 'l-ym Mal'ca r. b. przy ulicy Mazowieckiej -i"§ 1.1, otwarty zo.danie sklep d e
taliczny z at·tyl.,ulauti tec!łnic~ne'IJti po cenaclł hurtowych. 

~a~!~§_~l:~~~~Q~~!~~~ --..,.."..----------------=1 
p o l e ca : Ma tery aly p i śm i enne i rysunk o we. KSlę,,1 buchalteryjne, Reje
stra jtospodar..:ze, Me n u , K a r ty w izy towe, Za j.> cos <e nia ślubne Druki ' 
wszelkiego rodzaju, Ga l a nleryę p iś mie n ną i s kór z aną, A lb umy d o fo to-

grafii, do k a rt p ocz towycb. 1762 

Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

i~-·-·-·-·~~~-~;~~~~·:;;·-·-·-·-A-.-, 

I towarzystwo fibry Wulkanizowanej II 

IMPORT I FABRYKA 
Amery~. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 

najlepszego ga·unku. . Z FIBRY. 
Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. 

~ KONTO B ANKOWE: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. i Adres telegraficzny: "Fiber" • 

. -=:~::::'_~:::~:~::~~~.::l:f.:.=.:~~~t 
Buch'łlterów, koreqpondqntów, inżynierów, chemików, biuralistow. 
ka~yerki , panów i panny p lszace na maszynach, pracuJącyCh, aptecz
nych i drogistó N, h ,ndlo ",cow , al(wizytorówl inkasentow, wożnych, 
sł"żOEj domową i t . d tyl <o z pierwszorzEjd"ern I świadectwami i refe -

rencyami prywatnemi poleca 
KaucyonoVl.ane biuro rekomendacyjne 6125 

WI ŻnŻARSKI, Ś-to Hrey.~ka l 
Telefon 251-16. 

rny Iluzjon 
n m!\~~OTTEu 

Q!rogram pierwszorzędny 
CJlCazyka koncerfowo 

BODOE~~ 4-
we WtorRi i goBoty NOW08CJ II! 

G. A. MULLER W ARSZAW A, 
Aleja Jerozolimska N2 80 

W i e lki wy b ór WANIEN , u,,! yw aJe k. z myw aków , an gielsk ich i t e lazDo
lanych e mali owanych P IECO W kąpiel owyrh. RUR i FAS ONOW kan a
liz a cyj nyc h i wodociągowych, or az ARMATUR wszel kie$o rodz aju. -S 

. I" na o bi e ręce wdo w a p o artyści" malarz u 

Para tżOwana bł aga o j akąkol wie k p o moc. Łas kawedatkI 
dla M. J a błoń s ki ej p r zyj m uje Redakcya . 

r-rand Cafe' Versatelles Bagatela ~ 12 Wła ś c i c i ele : Bracia Xarczmarzewscy 
~ róg Alei Szucha, BILA KDY. TELEF ON 210-46. 

Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. ~~ 

D-ra Jaworskiego. 

~J:\PIELE 
Z k-wasem 

W ~ Ci 11 O W Y lVI. 

"v ARSOVIE AUTOMOBILE" 
Warszawa, Marszałkowska Ni 154. Telefonu Ni 85.33. 

Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo i Królestwo 6679 

",he Willys-OverlanD e-o jiutomobiles" 
Nieporó,vnana wytrzymalość na boczne polskie drogi, szybkość i taniość 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P od rb. 3,200 
30" " od " 2,750 45" " od " 3, lOD 
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mla ." .. ~.r:a-,.,Z ie"l.r:a -,,--===~ SKŁAD MATERYAŁÓW BŁAWATNYCH 

~ ](0'110 ołwa!!~ J:!~Ąazyn Broni ~ Sabiny Oehrke Chmielna N! 8 
~ R, GI'ln'leck'l II B, W'lerzeJ·sk'l ~ "leca na sezon ~iosenny i letni NOWOŚCI ,kraj •• e i ""an. 
\~ ~ W Ef., NY czarn e , k ostyu mowe , wizytowe , 
(t K k DRAP'AES OAM ES. S ZF.WT OTY k ostyum ow e i okryci o we 
, W ra owieJ ul. Szewska 2. J MA T E kYJKI i W ELWETY. KK EP Y Zalobne 

~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy- i B ATYSTY . MUŚ L1 NY, HA FTY szwajc arskie i k r ajow e 
borów myśliw~kic.h , . sportowych, oraz własną pra- PŁOTNA , PI KI , SO YE , SAT Y NY o d 26 kop . 

~ cown .. ~ I warsztaty reparacyjne. W K RETO NY od 9 kop. TO WAKY BTAŁE . 

• \.:'3 !:..I'. - EI.~ -' .... -~M::s Z,I" ~. Próby na żądanie bezpłatnie. .~. Telefon 192-21. 

LOKALE dl?- Banków, Ku~ców LOKALE 
1 Przemyslowcow 

w najlepszym punkcie miasta "OWO _.·odowa aro 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej, do wyna
(w nowobudującym s i ę domu) ... "W:' jęcia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo-
wi edni także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być połączone 3 lokale piętrowe z dolnym skle
pem , 4 wystawowemi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 D łokci , wielkość sal 520 D łokci , mogą bxć rozdzielone według 

wymagań . Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 
W i adomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właściciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

APA RA TY FOTOGRAFICZNE 
dla p . p. Amatorów i Z awo
d o wców o r a z wszel k ie przy

bory do tychte. 
LATARNIE CZAR N OKSIĘZKIE 

dziecinne i s zkoln e , 
K INEltJ:A. TOG RA.FY 
dziecinn e i teatr a J ne , 

LRONETKI 
teatralne i pryz.matowe . 
Towar gwarantowany . 

Ceny najn its7.e - fab r ycz n e . 
~ __ ~7 __ 

PIWO 'DROZ~OWJkIE 
MJ\RCO'WF: 
NAJBĄ1<nZIFJ 

tJ/ENCYONALN( 
PIWO NA .f\NltCIS' 

)Wygodnie się śpi 
tylko na hygienicznych materacach sprężynowych' ~-:-"Knippenberga" 

30 najwyższych=nagród na wystawach wszechświatowych . • z.. • • . • 

Do nabycia we wszystkich większych magazynach 

Warszawska ~~br. 3(ygien. j\1at.er,aców Sprężynowych 
Okopowa :1.4 (przy Lesznie) Tflef. ';6-03 i 1-2(1. 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

•• •••••••••••••• c •• 
ZAKŁAD 

leczniczy dla przychodzących 
" chorobami toł~dka ł kiazek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al. Jero&olłmeka J'ii 35. Tol 2112-25, 

I przyjęcia od 9-10 r . , od 1-3 I 6-7 p .p . 

akuszerki 1lJ( RING 
tlO NĄ'BY(1). W't \J/I YJTKICl-ł IK\!T'1>.c~ l~ rzędu 1.,.1. 

I RE'.ITĄUAAO'Ą(!ł 

IKt~tl 6tO\JIINY ZE:OON"58 
TĘ'L . l O- '-tE; . 

urz 'Idz<tny p odług tego cze snych wy
magań . P r zy jmuj e n a czas d łuż szy . 

P orady . D y skre cya . Krucza 37 -8 • 

~~~~~~~~~~~~~~~~tt~t 

Z. Dobrzańska i Ska War!!~e~~~ l~:~~.a 10. 
polecają w,kwintne papier, listowe w wielkim wyborze. 

11 


